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Wielki powrót Realpolitik i dzwonek pobudki dla Polski. 


Artykuł otwierający październikowy Miesięcznik NK 

 



Bartłomiej Radziejewski 

Bartłomiej Radziejewski – prezes i założyciel Nowej Konfederacji, ekspert ds. 

międzynarodowych zainteresowany w szczególności strukturą systemu międzynarodowego, rywalizacją mocarstw, sprawami europejskimi. Autor książki "Nowy porządek globalny", a także "Między wielkością a zanikiem", współautor "Wielkiej gry o Ukrainę", opublikował także setki artykułów, esejów i wywiadów. Pomysłodawca i współtwórca dwóch think tanków i dwóch redakcji, prowadził projekty eksperckie m.in. 

dla szeregu ministerstw, międzynarodowych korporacji, Komisji Europejskiej. Politolog zaangażowany, publicysta i eseista, organizator, dziennikarz. Absolwent UMCS i studiów doktoranckich na UKSW. Pierwsze doświadczenia zawodowe zdobywał w Polskim Radiu i, zwłaszcza, w "Rzeczpospolitej" Pawła Lisickiego, później był wicenaczelnym portalu Fronda.pl i redaktorem kwartalnika "Fronda". Następnie założył i w latach 2010–2013 

kierował kwartalnikiem "Rzeczy Wspólne". W okresie 2015-17 współtwórca i szef think tanku Centrum Analiz Klubu Jagiellońskiego. W roku 2022 współtwórca i dyrektor programowy Krynica Forum. Publikował w wielu tytułach prasowych, od "Gazety Wyborczej" po "Gazetę Polską". 





W procesie krystalizacji nowego porządku międzynarodowego ostatnie miesiące przyniosły istotne zmiany 





Obserwujemy w ostatnich latach fascynujący proces krystalizacji nowego systemu światowego. Nazwałem go przy innej okazji ładem „2+2”, dla oddania specyfiki układu sił 

generowanego przez dwa supermocarstwa i dwa mocarstwa. Struktura będąca podstawą nowego systemu już istnieje, co najmniej od 2022 roku. Jednocześnie nasze 3 



pojęcia, wartości, instytucje wciąż pochodzą głównie z poprzedniej, jednobiegunowej epoki. W procesie krystalizacji następczego porządku międzynarodowego są i będą one stopniowo wypierane przez nowe. W ramach obserwacji tego fenomenu na uwagę zasługują także ostatnie miesiące. Przyniosły one bowiem – mniej lub bardziej udane – 

redefinicje polityki najpotężniejszego państwa w systemie międzynarodowym, jakim wciąż są Stany Zjednoczone, wobec wszystkich pozostałych kreatorów (a więc graczy co najmniej mocarstwowych) ładu światowego. Dotyczy to także Europy. Pozbawionej już mocarstw, lecz nam naturalnie najbliższej. 

Nowy stosunek do Rosji i słabość Europy 

Ze strukturalnego punktu widzenia pierwszą istotną zmianą, jaką podjęła nowa administracja amerykańska pod wodzą Donalda Trumpa, była redefinicja polityki rosyjskiej i ukraińskiej. Miejsce idealistycznego podejścia rządu Bidena zastąpiła specyficznie rozumiana  Realpolitik. Zaznaczyć wypada, że Trump odziedziczył w spadku po poprzednikach obciążenie wojną prawie niemożliwą do wygrania. Jeśli była na to szansa w latach 2022–23, to właśnie administracja Bidena ją pogrzebała, limitując wsparcie dla Ukrainy w ewidentnym strachu przed nadmiernym osłabieniem Rosji. 

Powtarzając pomimo zmieniającej się sytuacji hasła o wpieraniu Kijowa „tak długo, jak będzie trzeba”, amerykańscy Demokraci doprowadzili jednak do punktu, w którym przewaga Moskwy na froncie stała się niezwykle trudna do przełamania. Jako żywo musiałoby dojść do czegoś w rodzaju „cudu domu brandenburskiego”, by tego dokonać. 

Nie powinna więc dziwić próba zmiany polityki i priorytet na zakończenie wojny. Dziwić może sposób, w jaki Trump próbował tej zmiany dokonać. Kilkukrotne „znakomite rozmowy” z Kremlem, z których następnie nic nie wynikało, groźby bez większych skutków, wyrazy rozczarowania postawą Putina – wydają się stratą cennego czasu. Rosja rozumie tylko język siły. Co za tym idzie, droga do pokoju wiedzie poprzez pokazanie jej siły właśnie, zgodnie zresztą z hasłem wyborczym samego Trumpa. Jednocześnie warto zauważyć zakleszczenie polityki rosyjskiej Waszyngtonu w specyficznym dylemacie geostrategicznym. Z jednej strony, priorytet na powstrzymywanie Chin jest przez obecną administrację akcentowany tak silnie, jak przez żadną w historii. Z perspektywy amerykańskich zapóźnień w rywalizacji na Zachodnim Pacyfiku, wojna ukraińska jawi się jako marnotrawstwo ograniczonych, relatywnie coraz bardziej, zasobów. Z drugiej strony, Republikanie, z Elbridgem Colbym na czele, chcieliby poluzować więzy chińsko-rosyjskie, osłabić ich faktyczny sojusz. Z trzeciej, nie mogą sobie pozwolić na porzucenie Ukrainy bez katastrofy swojej wiarygodności sojuszniczej i mocarstwowej. To wystarczająco wiele wystarczająco sprzecznych motywów, by polityczny efekt był 

szamotaniną. 
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 Nie powinna dziwić próba zmiany polityki. Dziwić może sposób, w jaki Trump próbował tej zmiany dokonać 

Jednak w jej efekcie Rosja zyskała przeszło pół roku cennego czasu. Choć zarazem do żadnej, wielokrotnie wyglądanej „zdrady” Ukrainy przecież nie doszło. A Stany uzyskały minimalizację własnego wkładu finansowego w wojnę, przenosząc większość ciężaru wspierania Kijowa na Europę. Czy obecnie, wyrażając kolejne rozczarowanie postawą Putina, zapowiadając dostawy mogących razić samą Moskwę pocisków Tomahawk, deklarując wiarę w możliwość odwojowania utraconych ziem, Waszyngton zaczyna realnie zmierzać do „pokoju poprzez siłę”? To pokażą już kolejne miesiące. Sprzyjają temu pogłębiające się problemy gospodarcze rosyjskiego imperium. 

Rykoszetem tej specyficznej rozgrywki z Rosją (i Ukrainą, w międzyczasie symbolicznie upokorzoną i zmuszoną do podpisania korzystnej dla USA umowy inwestycyjno-surowcowej) oberwała Europa. Dotąd korzystała z dywidendy pozostałości systemu jednobiegunowego. Nie najmniej ważną z nich był tzw. liberalny porządek międzynarodowy. W jego ramach wspólnota wartości takich jak demokracja i prawa człowieka liczyła się z perspektywy Ameryki bardziej niż realna potęga. W efekcie pozycja państw europejskich w systemie międzynarodowym była zawyżona. Trump z tym skończył i zaczął rozliczać sojuszników zza Atlantyku z politycznych konkretów: wydatków na obronność, zdolności do kształtowania najbliższego otoczenia geopolitycznego własną potęgą. 

To właśnie zmiana amerykańskiego podejścia do wojny ukraińskiej jak nic innego wystawiła na widok publiczny słabość Europy i jej faktyczną wasalność wobec Ameryki. 

Sądzę, że w przyszłości historycy będą się spierać o to, czy Stary Kontynent musiał bez większych zastrzeżeń zgodzić się na wszystkie warunki Trumpa (sam zgłaszam akces do obozu kwestionującego taką tezę). Jest jednak dojmującym faktem, że w ostatnich miesiącach to właśnie uczynił. I nawet w renegocjacji warunków handlowych nie był w stanie wykorzystać potencjału wspólnego rynku europejskiego do uzyskania czegoś więcej niż dwukrotności ceł nałożonych na wielokrotnie mniejszą od Unii Wielką Brytanię. 

Otwarcie na Indie, ale… 

Tymczasem wobec głównego rywala, jakim są Chiny, nowa amerykańska polityka nie wykreowała żadnej nowej idei. Jedynie: „więcej tego samego”, czyli konfliktu handlowego. Oznacza to, że Ameryka kontynuuje przegrywanie zimnej wojny z Chinami, o ile właściwa była diagnoza,  że miało to miejsce już wcześniej. Potwierdzają to m.in. 

najnowsze analizy Banku Światowego, który podniósł prognozę tegorocznego wzrostu gospodarczego Państwa Środka, pomimo gwałtownego wzrostu amerykańskich restrykcji handlowych. Cóż, można na to spojrzeć tak, że idących w dekady zaniedbań 5 



zwyczajnie nie da się nadrobić w kilka lat. A być może jedyne wyjście to mozolna, idąca w dziesięciolecia rywalizacja na produktywność, innowacyjność, zdolności wojskowe. 



 Pozycja państw europejskich w systemie międzynarodowym była zawyżona. Trump z tym skończył i zaczął rozliczać sojuszników zza Atlantyku z politycznych konkretów 

Wobec najmłodszego członka mocarstwowego klubu, jakim są od niedawna Indie, zmiana polityki amerykańskiej zdaje się wynikać zarówno z nowych kalkulacji Waszyngtonu, jak i z reakcji obiektu. Nowe Delhi jawi się jako kluczowa z perspektywy Stanów stolica w nowym świecie czterobiegunowym. Sąsiad i rywal Chin, zlękniony i przytłoczony ich potęgą, notuje jednocześnie bardzo szybki wzrost siły własnej i jest naturalnym czynnikiem równoważenia wpływów Pekinu. Nie mogą więc dziwić ani kolejne umowy inwestycyjne z Ameryką, ani entuzjastyczne witanie indyjskiego premiera w Waszyngtonie, ani plany wielkich połączeń infrastrukturalnych z Bliskim Wschodem i Europą, mające konkurować z Nowym Jedwabnym Szlakiem. 

Jednak administracja Trumpa uczyniła rzecz dziwną – nie tylko nie dała Indiom preferencji w swojej globalnej kampanii zmiany warunków handlu, ale też uczyniła z nich kozła ofiarnego w pierwszych uderzeniach przedstawianych jako sankcje wtórne na państwa wyłamujące się z zasady niekupowania rosyjskich węglowodorów. Musiało to wywołać – i wywołało – bolesną dla Stanów reakcję. Indie dokonały odprężenia ze wspólnym arcyrywalem, Chinami. To posunięcie w zamyśle taktyczne, mające pokazać amerykańskim partnerom, że lekceważenie interesów Nowego Delhi oznacza wysoką cenę. Chiny są bowiem nieporównanie większym, bo nieporównanie bliższym, zagrożeniem dla Indii. O ile Stany nie będą kontynuować nadmiernie ofensywnej względem nich polityki, owo detente z Państwem Środka pozostanie jedynie chwilową lub okazjonalną anomalią. 

 Nowe Delhi jawi się jako kluczowa z perspektywy Stanów stolica w nowym świecie czterobiegunowym 


Budzenie z postpolitycznej drzemki

Wyłania się z tego wszystkiego obraz Ameryki walczącej o utrzymanie swojego globalnego statusu w nowych, znacznie trudniejszych warunkach, poprzez głęboką realistyczną korektę swojej polityki zagranicznej. Jest ona, w wyniku długotrwałej dominacji liberalnej lewicy w instytucjach, bardzo spóźniona względem rozwoju sytuacji 6 



międzynarodowej. Tym bardziej gwałtowna jej natura. Koszty mają zostać natychmiast zredukowane, warunki handlu, niechby i brutalnie, zredefiniowane, sojusze zrekonfigurowane w oparciu o kalkulację potęgi, zasoby zrealokowane według realistycznie ocenianych potrzeb. Wszystko w warunkach silnie populistycznego uwikłania ekipy rządzącej i jej ograniczonych kwalifikacji, gdzie nieraz potrzeba chwilowego schlebienia ludowi bierze górę nad dalekosiężną refleksją strategiczną. Stąd wiele chaosu, niezborności, uczenia się metodą prób i błędów. Niemniej: oto nowa polityka amerykańska. A za sprawą wagi Stanów, także globalna. 

Dla Polski powinna być ona (kolejnym) dzwonkiem na pobudkę z postpolitycznej drzemki. Jako żywo coraz bardziej przypominającej bal na Titanicu. Doktryna opierania polskiego bezpieczeństwa na amerykańskiej protekcji staje się jaskrawym anachronizmem. Nie wiadomo już bowiem, czy za 10 lat żołnierze USA wciąż będą w Europie, a jeśli tak, to jaka będzie cena ich obecności. Mrzonki o Europie dającej przykład światu odeszły do lamusa wobec upadającej konkurencyjności kontynentu, demaskacji jego słabości politycznej, niezdolności do mówienia jednym głosem, braku naśladowców. Postulat zdecydowanego postawienia na budowę potęgi własnej i selektywne sojusze bilateralne staje się tyleż oczywistą, ile coraz bardziej spóźnioną mantrą. 

 Doktryna opierania polskiego bezpieczeństwa na amerykańskiej protekcji staje się jaskrawym anachronizmem 

Rozstrząsane tu rekonfiguracje geopolityczne ostatnich miesięcy uświadamiają to w sposób stosunkowo delikatny. Jeszcze. Właściwe byłoby potraktować je ze stosowną powagą, by uniknąć cierpień związanych ze znacznie brutalniejszymi lekcjami, które mogą być przed nami. 
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Ideolog Nawrocki nie zna Webera i Richelieu. Rzecz o 

wecie „800+” 





Piotr Michał Kosmęda 

radca prawny, absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego, doktor nauk prawnych (Uniwersytet Śląski w Katowicach), zarządzający funduszami nieruchomości, CCIM 

(Certified Commercial Investment Member), przedsiębiorca. Onegdaj reprezentant Polski U-16 w piłce nożnej. Dziś uprawia triathlon i biegi górskie. 

 

Decyzja prezydenta Karola Nawrockiego z 25 sierpnia 2025 r., by zawetować nowelizację specustawy o pomocy obywatelom 

Ukrainy, stała się testem, czy polski prezydent potrafi myśleć w kategoriach raison d’état i realpolitik, czy ulega logice doraźnego sporu.  





Racja stanu – w kategoriach, w jakich rozumiał ją niedościgły mistrz kardynał Richelieu – 

nakazuje patrzeć chłodno: hierarchizować cele, dobierać środki, redukować ryzyka. Nie patrzeć na ideologię i sympatie, lecz na interes (dlatego choćby katolicki kardynał 

wspierał protestantów w walce z Habsburgami w wojnie trzydziestoletniej). Pozostaje ona skrzyżowaniem (sformułowanej później) weberowskiej teorii etyki odpowiedzialności i rachunku sił – kompasem polityki, który nie zawsze wskazuje kierunek najbardziej wzniosły, ale najczęściej ten, który utrzymuje państwo na powierzchni. 

 Realpolitik, w twardym bismarckowskim stylu, podpowiada, jak to zrobić w prawdziwym, a nie wyobrażonym świecie – licząc koszty i zyski zamiast mnożyć deklaracje. Dlatego Bismarck, bazując na tezach Ludwiga Augusta von Rochau („Grundsätze der Realpolitik”), brał świat takim, jaki jest, a nie takim, jaki powinien być: 8 



zamiast romantycznych zrywów zastosował sekwencję ograniczonych, celowych posunięć – wojen z Danią (1864), Austrią (1866) i Francją (1870–71) – a po zjednoczeniu Niemiec przeszedł do konserwowania ładu przez finezyjny system sojuszy (Liga Trzech Cesarzy, traktat reasekuracyjny z Rosją), równoważąc potencjalnych przeciwników i gasząc ogniska zapalne (kongres berliński 1878). 

 Weto wygląda na decyzję ideologiczną: więcej w niej politycznego sygnału niż troski o interes państwa 

W tym świetle weto wygląda na decyzję ideologiczną: więcej w niej politycznego sygnału niż troski o interes państwa, więcej emocji niż rachunku. I to nie dlatego, że 

„uszczelnianie” świadczeń jest samo w sobie niewłaściwe, lecz dlatego, że weto 

uderzyło w ustawę porządkującą podstawy prawne pobytu i pracy setek tysięcy ludzi,  od których zależy dziś część polskiej gospodarki, a następnie wymusiło nerwową dogrywkę w Sejmie. 


Co zawetowano

Zacznijmy od treści samej nowelizacji, którą prezydent odesłał do kosza.  Projekt, nad 

którym pracowano latem, przedłużał legalność pobytu i ochronę czasową do 4 marca 2026 r., doprecyzowywał procedury (PESEL, dodatkowe weryfikacje, wyłączenia dla osób już objętych ochroną w innym państwie UE) i porządkował zasady dostępu do świadczeń, w tym rodzinnych. Innymi słowy – integrował polskie przepisy z unijną rzeczywistością, w której parasol tymczasowej ochrony został już wydłużony do 4 marca 2027 r. 

Weto nie rozwiązało żadnego problemu systemowego, tylko stworzyło nowy: próżnię zaufania i wyścig z kalendarzem, gdyż dotychczasowy status obywateli Ukrainy i podstawy prawne ich pobytu i zatrudnienia w Polsce wygasały 30 września tego roku. 

Jest oczywistym, że przeprocedowanie w odpowiednich urzędach setek tysięcy wniosków legalizujących status uchodźców jest niemożliwe w kilka tygodni. W tej sytuacji dopiero 12 września Sejm przyjął kolejną ustawę,  która ponownie wydłuża legalność pobytu i – zgodnie z postulatem „uszczelniania” – wiąże prawo do 800+ z aktywnością zawodową rodzica i nauką dziecka, wprowadzając miesięczne weryfikacje oraz obowiązek posiadania numeru PESEL. To rozwiązania, które można było wdrożyć bez ryzyka prawnej czkawki, gdyby zamiast emocjonalnego gestu Prezydent wybrał 

chłodną kalkulację. 


Rynek pracy a finanse

Policzmy. Według najnowszych danych,  1,24 mln cudzoziemców odprowadza w Polsce 

składki, z czego ok. 818 tys. to obywatele Ukrainy.  To spory kawałek realnej gospodarki: 9 



inżynierowie, kierowcy, spawacze, lekarki, operatorzy maszyn, naukowcy, opiekunki, ekonomistki. Państwo, które jednym ruchem wprowadza niepewność co do statusu tak licznej grupy, ryzykuje efektem domina w firmach i sektorach, które od wielu lat nauczyły się działać dzięki tej podaży pracy. A makroekonomia? UNHCR we współpracy z Deloitte oszacował, że w 2024 r.  uchodźcy z Ukrainy dodali ok. 2,7% do polskiego PKB,  a odsetek zatrudnionych w tej grupie wzrósł z 61% do 69%. To nie jest bajka o „zasiłkach”; to opowieść o pracy, przedsiębiorczości i konsumpcji, czyli o twardych, mierzalnych realiach wzrostu. 

 Wiązanie świadczeń z pracą i obecnością dziecka w polskiej szkole jest teoretycznie racjonalne. Tyle że weto zrobiło coś przeciwnego: zamiast płynnej korekty śrubek mieliśmy poluzowanie ścian nośnych Spór o 800+ dodatkowo domaga się liczb. Fakty: w lipcu 2025 r. świadczenie pobierało 

276,6 tys. dzieci cudzoziemców,  z czego 224,7 tys. stanowiły dzieci obywateli Ukrainy.  W 

pierwszym półroczu 2025 r. na 800+ dla cudzoziemców wydano 1,613 mld zł; gros tej kwoty trafiło do rodzin ukraińskich. To są znaczące pieniądze, ale nie są one jedynym ani nawet głównym elementem bilansu. Po stronie przychodowej państwo ma składki, podatki i popyt, a po stronie realnej – zapełnione stanowiska pracy. Uszczelniać? 

Wiązanie świadczeń z pracą i obecnością dziecka w polskiej szkole jest teoretycznie racjonalne. Tyle że weto zrobiło coś przeciwnego: zamiast płynnej korekty śrubek mieliśmy poluzowanie ścian nośnych. 

Co grozi, gdy ściany pękają? Spróbujmy oszacować odpływ. Przyjmijmy konserwatywnie, że populacja chroniona to ok. milion osób, a wśród nich w przybliżeniu 818 tys. 

pracujących i ubezpieczonych. W wariancie A, w którym prawo jest szybko dopięte, kryteria jasne a egzekwowanie przewidywalne, krótkoterminowy odpływ wyniósłby 2–5% 

(czyli 20–50 tys. osób), co przełożyłoby się na ~16–41 tys. mniej pracujących. Dla gospodarki to wciąż koszt, ale do udźwignięcia: rynek potrafi amortyzować niewielkie wstrząsy. 

W wariancie B – przeciągającej się niepewności lub luki prawnej – odpływ rośnie do 5–

10% (50–100 tys. osób), z ubytkiem ~41–82 tys. po stronie pracujących. To już realne luki kadrowe w transporcie, usługach, budownictwie, presja płacowa i przestoje.  Widzieliśmy przedsmak tych napięć,  gdy przewoźnicy alarmowali, że bez stabilnych przepisów nie utrzymają siatek połączeń i kontraktów. W wariancie C – przy restrykcyjnej praktyce weryfikacji świadczeń i ewentualnym spowolnieniu gospodarczym – część rodzin podejmie decyzję o przeprowadzce w obrębie UE (gdzie 

ochrona trwa do 2027 r.) albo o powrocie: 8–12% odpływu to 80–120 tys. osób mniej, w tym ~65–98 tys. pracujących. Taki scenariusz jest najdroższy: państwo oszczędzi na 10 



transferach, ale straci na pracy, składkach i popycie – a to na końcu poczuje każdy podatnik i konsument. 



 Stabilny płatnik ZUS jest dla budżetu bardziej wartościowy niż każdy pojedynczy „zaoszczędzony” zasiłek 

Da się to policzyć w kategoriach PKB. Jeżeli wkład uchodźców w 2024 r. wynosił ok. 

2,7%, to 5% odpływu z tej grupy to −0,14 pkt proc. PKB, 10% to −0,27 pkt proc., a 12% – 

−0,32 pkt proc. I to bez uwzględnienia efektów wtórnych: problemów z logistyką, spadku inwestycji w firmach, które nie są w stanie obsadzić zmian, czy zwykłego ubożenia lokalnych rynków, gdy znikają setki rodzin kupujących na co dzień chleb, paliwo, bilety, ubrania. Po stronie finansów publicznych bilans też nie jest oczywisty. Owszem, jeżeli przyjąć czysto ilustracyjnie, że 20% obecnych wypłat 800+ dla dzieci obywateli Ukrainy odpadnie po wprowadzeniu progów i weryfikacji, państwo zaoszczędzi kilkaset milionów złotych rocznie. Ale odpływ dziesiątek tysięcy płatników składek i podatków zje te oszczędności szybciej, niż zdążymy ogłosić sukces. Stabilny płatnik ZUS jest dla budżetu bardziej wartościowy niż każdy pojedynczy „zaoszczędzony” zasiłek. 

 Raison d’état ueber alles!  

I tu wracamy do punktu wyjścia:  raison d’état i  realpolitik. Racja stanu – w rozumieniu i praktyce Richelieu – to nie cynizm, tylko etyka odpowiedzialności w klasycznym weberowskim wydaniu: państwo ma długofalowy interes, który wymaga chłodnej kalkulacji siły, reputacji i ryzyk. Kierujący się etyką przekonań prezydent Nawrocki, przynajmniej w tym przypadku, hołduje czystości intencji, uznając, że za skutki już nie odpowiada. Tymczasem polityk powinien kalkulować realne konsekwencje dla ludzi i instytucji, nie tylko deklarować wartości. To drugie jest bardzo szlachetne, lecz bardzo szkodliwe.  Realpolitik mówi: najpierw cel, potem środki, a na końcu pytanie, czy koszt alternatywny nie przewyższa zysku. 

Na tle tych zasad weto prezydenta wygląda jak demonstracja „ideolo” – ruch zacietwierzonego i ślepego w swej wierze fanatyka, który może przynieść instytucjonalny chaos, niepewność i konieczność naprawy spraw w trybie pilnym. Państwo, które działa zgodnie z racją stanu, minimalizuje turbulencje i maksymalizuje przewidywalność.  Zwłaszcza wobec milionowej populacji,  której decyzje życiowe przekładają się na realną podaż pracy, realne wpływy do FUS i realny wzrost. 

Uszczelnianie systemu świadczeń w sensie eliminacji patologii jest potrzebne i słuszne. 

Nikt rozsądny nie broni nadużyć ani nie twierdzi, że transfery są celem samym w sobie. 

Spór toczy się o narzędzie: czy celem państwa jest redystrybucyjna „sprawiedliwość” 
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rozumiana partyjnie, czy całościowy interes, który łączy sprawne finanse publiczne z bezpieczeństwem, wzrostem i stabilnością rynku pracy. W tym drugim ujęciu kluczowa jest ciągłość prawa. Dla rodziny, która co miesiąc musi decydować, czy przedłużać najem i czy wysyłać dziecko do szkoły, różnica między „weto teraz, prawo później” a 

„prawo teraz, weryfikacja później” nie jest semantyczna. To różnica między pozostaniem a wyjazdem. 

 Polska traci wtedy, gdy w imię pokazowego sporu psujemy przewidywalność, bo ona jest walutą nowoczesnego państwa Polska traci wtedy, gdy w imię pokazowego sporu psujemy przewidywalność, bo ona jest walutą nowoczesnego państwa. Jeśli nowa ustawa – przyjęta po wecie – wejdzie w życie szybko i będzie stosowana rozumnie, gospodarka zdoła wchłonąć 2–5% naturalnego odpływu. Jeżeli jednak znów wpadniemy w tryb „gestów” i „sygnałów”, trzeba się liczyć z kosztem −0,14 do −0,32 pkt proc. PKB, brakami ludzi w zawodach deficytowych, spadkiem wpływów do FUS i zubożeniem lokalnych rynków. 

 Raison d’état nie jest wzniosłym cytatem do  exposé, a  realpolitik nie jest cyniczną wymówką. To elementarz państwowości. Dziś elementarz mówi: zszywać, nie rozpruwać; porządkować, nie kołysać, zwłaszcza gdy nasza dzietność maleje w drastyczny sposób, wojna nad Dnieprem trwa, a rosyjskie drony harcują nad Polską. 

Prawo zgodne z unijnymi ramami ochrony do 2027 r., twarde wymogi pracy i szkoły przy 800+, zautomatyzowane weryfikacje, zero tolerancji dla nadużyć – i tyle. Reszta to pycha gestu, która kosztuje więcej, niż przynosi. Jeśli jest jedna nauka z ostatnich tygodni, to taka, że poważne państwo wygrywa nie krzykiem, lecz spójnością, przewidywalnością i stabilnością. I właśnie tego oczekuje dziś polska gospodarka, budżet i rynek pracy: męża stanu podejmującego decyzje niepopularne lub wręcz sprzeczne z jego wyborczymi deklaracjami, jeśli ich podjęcie jest niezbędne ze względu na dobro państwa i społeczeństwa. 
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dr Krzysztof Marcin Zalewski – współzałożyciel Instytutu Boyma, redaktor „Tygodnia w Azji” i „Azjatech”. Ekspert Ośrodka Studiów Wschodnich w Warszawie (2009), doradca marszałka Sejmu RP (2009-2010), pracownik Biura Spraw Zagranicznych Kancelarii Prezydenta RP (2010-2014) oraz Agencji Praw Podstawowych Unii Europejskiej (2014-2016). Pasjonat turystyki kajakowej, pływania i siatkówki. Twitter: @KMZalew Od Maroka po Filipiny młodzi ludzie wychodzą na ulice. USA ogłaszają plan pokojowy dla Gazy, ale wojna trwa. Izrael internuje załogi statków z pomocą humanitarną. Europejczycy niejednomyślni w odpowiedzi na rosyjskie prowokacje. 

Wybory w Czechach i Mołdawii. Amerykańska administracja 

federalna w zawieszeniu. Australia ma nowego sojusznika, a amerykański MON – nową nazwę. Co jeszcze wydarzyło się na świecie w ubiegłym tygodniu? 

 

 

Korupcja i nierówny dostęp do dóbr publicznych napędzają „Azjatycką Wiosnę”. Protesty, które wybuchły we wrześniu i październiku 2025 roku w państwach tak odległych jak Filipiny i Madagaskar, wykazują podobieństwa mimo odmiennych kontekstów politycznych i społecznych. W obu przypadkach demonstracje były odpowiedzią na decyzje rządów postrzegane jako niesprawiedliwe lub nieefektywne. 
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Na Madagaskarze głównym katalizatorem były ograniczenia w dostępie do wody i energii w stolicy. Na Filipinach protesty nasiliły się z powodu nieprzejrzystych projektów infrastrukturalnych oraz zarzutów marnotrawstwa funduszy publicznych. Kolejnym wspólnym elementem jest młodzieżowy charakter tych wystąpień. Zarówno na Filipinach, jak i na Madagaskarze studenci oraz aktywiści odegrali wiodącą rolę w mobilizacji społeczeństwa, które traktuje demonstracje jako narzędzie wywierania presji na władze. W obu przypadkach młodzież nie tylko organizowała manifestacje, lecz także wyznaczała ich agendę – od walki z korupcją, po postulaty dotyczące lepszego dostępu do podstawowych usług publicznych. 

Innym wspólnym czynnikiem był wpływ kryzysów zewnętrznych – w szczególności zmian klimatycznych i katastrof naturalnych. Na Filipinach trzęsienie ziemi pogłębiło frustrację społeczną, natomiast na Madagaskarze długotrwała susza i problemy infrastrukturalne obnażyły niedostateczną reakcję władz. W obu przypadkach kryzysy naturalne działały jak katalizator już istniejących napięć. 

Trwające protesty warto interpretować w kontekście zjawiska określanego mianem 

„Azjatyckiej Wiosny”, w ramach którego młodzież z różnych krajów Azji domaga się zmian politycznych i społecznych. We wrześniu 2025 roku Nepal doświadczył 

największych od lat zamieszek, które rozpoczęły się 8 września jako protest młodzieży przeciwko rządowej cenzurze mediów społecznościowych i powszechnej korupcji. 

Decyzja o zablokowaniu popularnych platform, takich jak Facebook, X i YouTube, wywołała oburzenie wśród młodych Nepalczyków, którzy powszechnie korzystają z nich do komunikacji i wyrażania poglądów. Dodatkowo widoczna w sieci zamożność polityków i ich dzieci, znanych jako „nepo kids” (dzieci nepotyzmu), pogłębiła poczucie nierówności społecznej. Protesty szybko przerodziły się w masowe zamieszki: demonstranci szturmowali budynki rządowe, w tym parlament i rezydencję prezydenta, a następnie je podpalili. Siły porządkowe odpowiedziały użyciem gazów łzawiących, armat wodnych i ostrej amunicji, co doprowadziło do śmierci co najmniej 74 osób i ranienia ponad dwóch tysięcy. W wyniku zamieszek zrezygnował premier K.P. Sharma Oli, a na stanowisko tymczasowej szefowej rządu powołano Sushilę Karki, aby przeprowadziła kraj przez kryzys polityczny. 

 W obu przypadkach młodzież nie tylko organizowała manifestacje, lecz także wyznaczała ich agendę – od walki z korupcją, po postulaty dotyczące lepszego dostępu do podstawowych usług publicznych W Indonezji protesty wybuchły po ujawnieniu przywilejów polityków, takich jak luksusowe podróże i horrendalne wydatki. Demonstranci domagali się przejrzystości finansowej i odpowiedzialności politycznej. W Malezji odbyły się manifestacje pod hasłem „Oust Anwar”, w których uczestnicy żądali dymisji premiera Anwara Ibrahima z 14 



powodu rosnących kosztów życia i niezrealizowanych obietnic reform. W Mongolii w czerwcu tego roku młodzieżowe protesty doprowadziły do dymisji premiera Luvsannamsraina Oyun-Erdene po ujawnieniu skandalu związanego z wydatkami jego rodziny. W Timorze Wschodnim studenci zorganizowali demonstracje przeciwko planom zakupu nowych samochodów dla parlamentarzystów, domagając się anulowania tych wydatków i zniesienia emerytur dla byłych posłów. 

W Maroku młodzieżowe protesty, zorganizowane przez grupę „GenZ 212”, wybuchły kilka dni temu jako wyraz żądań lepszej edukacji i opieki zdrowotnej. W tym kontekście warto przypomnieć także ruch, który doprowadził do rezygnacji premier Bangladeszu Sheikh Hasiny w 2024 roku, oraz masowe protesty skutkujące obaleniem prezydenta Sri Lanki Gotabai Rajapaksy w 2022 roku. 

Ostatnio postrzegamy Azję jako obszar szybkiego wzrostu gospodarczego. Jednak napięcia społeczne coraz częściej prowadzą tam do wybuchów niezadowolenia i zmiany władzy. Niezaspokojone aspiracje młodego pokolenia, katastrofy naturalne obnażające niewydolność instytucji państwowych oraz skostniałe systemy polityczne – ta mieszanka sprawia, że o protestach i rewolucjach w Azji i na Globalnym Południu zapewne usłyszymy jeszcze nie raz. 

 Postrzegamy Azję jako obszar szybkiego wzrostu gospodarczego. 

 Jednak napięcia społeczne coraz częściej prowadzą tam do wybuchów niezadowolenia i zmiany władzy 

Izrael przechwytuje statki na wodach międzynarodowych i internuje aktywistów.  Izrael przechwycił kilkanaście cywilnych statków przewożących pomoc do Strefy Gazy i aresztował kilku aktywistów znajdujących się na pokładzie, w tym Gretę Thunberg. Na pokładzie jednostek flotylli znajdowali się także Polacy: poseł Koalicji Obywatelskiej Franciszek Sterczewski, prezes Stowarzyszenia Społeczno-Kulturalnego Palestyńczyków Polskich Omar Faris, prezeska Stowarzyszenia Nomada Nina Ptak oraz dziennikarka i aktywistka Ewa Jasiewicz. Łódź, którą płynął Sterczewski, została przejęta przez izraelskie siły. W sieci pojawiło się nagranie, na którym poseł informuje o swoim porwaniu i apeluje o pomoc. 

Organizatorzy Flotylli Global Sumud poinformowali, że około 30 łodzi nadal płynie w kierunku enklawy, która znajduje się pod blokadą izraelską. Kilku światowych przywódców, w tym Anwar Ibrahim z Malezji, potępiło działania Izraela. Nie podając dowodów, Izrael stwierdził, że misja była wspierana przez Hamas. 

Międzynarodowa flotylla z pomocą humanitarną Global Smud wypłynęła pod koniec sierpnia z Barcelony i zmierza w stronę Strefy Gazy. Jej formalnym celem jest przełamanie izraelskiej blokady i dostarczenie pomocy do ogarniętego wojną i kryzysem 15 



humanitarnym terytorium. Jednak w gruncie rzeczy jest to akcja protestacyjna, mająca przykuć uwagę do wciąż trwającej wojny. W skład flotylli wchodzi niemal 50 łodzi i ponad tysiąc osób z kilkudziesięciu krajów. 

Czy powstanie europejski „Mur Dronowy”?  Na nieformalnym szczycie Unii Europejskiej w Kopenhadze, zorganizowanym po serii naruszeń przestrzeni powietrznej państw członkowskich przez drony, przywódcy europejscy wyrazili poparcie dla planu budowy tzw. „Muru Dronowego” – sieci sensorów i systemów obronnych mających na celu wykrywanie i neutralizowanie bezzałogowych statków powietrznych w systematyczny i stosunkowo tani sposób. 

 Te dyskusje, jeśli przerodzą się w otwarty spór, sprawią, że Moskwa osiągnie swoje cele. Naruszenia przestrzeni powietrznej mają właśnie prowadzić do zachwiania poczucia bezpieczeństwa społecznego Inicjatywa ta zyskała aprobatę państw basenu Morza Bałtyckiego, szczególnie narażonych na ataki. Premierzy Danii, Łotwy i Finlandii podkreślali konieczność szybkiej realizacji projektu, wskazując na zagrożenie ze strony Rosji. Premier Łotwy Evika Siliņa oceniła, że budowa „muru” jest możliwa w ciągu roku, pod warunkiem politycznej determinacji. 

Jednak nie wszyscy przywódcy podzielają entuzjazm dla tej koncepcji. Sceptycznie wypowiadają się Niemcy, Francja i Włochy, które wskazują na potrzebę uwzględnienia kwestii suwerenności narodowej oraz obawiają się nadmiernej centralizacji kompetencji w rękach Komisji Europejskiej. Niemiecki minister obrony Boris Pistorius ocenił, że realizacja projektu może zająć trzy do czterech lat. Ponadto niektóre państwa członkowskie, takie jak Belgia i Luksemburg, wyraziły wątpliwości dotyczące finansowania i skuteczności planu. 

Te dyskusje, jeśli przerodzą się w otwarty spór, sprawią, że Moskwa osiągnie swoje cele. 

Naruszenia przestrzeni powietrznej mają właśnie prowadzić do zachwiania poczucia bezpieczeństwa społecznego, powstania wrażenia chaosu oraz uwidocznić różnice między sojusznikami. 

Podczas szczytu w Kopenhadze przyjęto wspólne stanowisko w sprawie konieczności wzmocnienia obrony przed zagrożeniami hybrydowymi, w tym dronami. Szczegółowy plan działania zostanie przedstawiony przez Komisję Europejską do końca października. 

Administracja amerykańska sformułowała plan zakończenia wojny w Gazie. Donald Trump ogłosił go po spotkaniu z premierem Izraela Benjaminem Netanjahu, twierdząc, że może przynieść „wieczny pokój na Bliskim Wschodzie”. Plan ma na celu zakończenie walk w Strefie Gazy poprzez demilitaryzację Hamasu i odbudowę regionu. Jest to 16 



propozycja wieloetapowa, obejmująca 20 punktów, w tym utworzenie międzynarodowych sił stabilizacyjnych, tymczasowej administracji palestyńskiej oraz stopniowe wycofywanie się Izraela z Gazy. Centralnym założeniem planu jest stworzenie warunków do stabilizacji i rozwoju zamiast natychmiastowego rozwiązania kwestii państwowości palestyńskiej. 

 Przedstawiona koncepcja nie przesądza o prawie Palestyńczyków do niepodległości, co może spotkać się z oporem wielu państw oraz samej strony palestyńskiej 

Pierwszym filarem planu jest demilitaryzacja Hamasu, obejmująca oddanie broni i zakończenie działań zbrojnych. W zamian Hamas miałby zgodzić się na uwolnienie zakładników oraz uwolnienie palestyńskich więźniów. Drugim elementem jest wprowadzenie tymczasowej administracji, której rolę miałby sprawować komitet palestyński wspierany przez międzynarodowych ekspertów, mający zapewnić neutralne zarządzanie regionem podczas procesu pokojowego. Trzecim elementem są międzynarodowe siły stabilizacyjne, które nadzorowałyby demilitaryzację, odbudowę infrastruktury i przestrzeganie zasad zawieszenia broni. Plan przewiduje także odbudowę i rozwój gospodarczy, poprzez utworzenie specjalnej strefy ekonomicznej mającej przyciągnąć inwestycje i poprawić warunki życia mieszkańców Gazy. 

Przedstawiona koncepcja nie przesądza o prawie Palestyńczyków do niepodległości, co może spotkać się z oporem wielu państw zainteresowanych przyszłością Bliskiego Wschodu oraz samej strony palestyńskiej. Ponadto pomija ważne kwestie, takie jak granice, status Jerozolimy Wschodniej, status osiedli izraelskich czy prawa uchodźców palestyńskich, które są kluczowe dla trwałego rozwiązania konfliktu. 

Na razie brak oficjalnej odpowiedzi Hamasu, ale reakcja poszczególnych jego liderów była negatywna – organizacja odrzuciła plan, żądając gwarancji dotyczących wycofania się Izraela oraz ochrony dla swoich liderów, którzy w ostatnich miesiącach stawali się obiektem ataków. Również w Izraelu plan wywołał polaryzację wśród polityków, zwłaszcza w kwestii demilitaryzacji Hamasu i przyszłego statusu Gazy. 

Niezależnie od rozmów o pokoju i ogłaszania kolejnych planów, trwa brutalna operacja izraelska w mieście Gaza, które jest z premedytacją burzone, a ludność – przesiedlana. 

Powrót Babiša w Czechach? Parlamentarne wybory u naszego południowego sąsiada, które odbędą się 3 i 4 października, mogą zmienić kurs polityczny kraju i osłabić wsparcie dla Ukrainy. Według najnowszych sondaży na prowadzeniu znajduje się partia ANO Andreja Babiša, pochodzącego ze Słowacji biznesmena, który kierował rządem do klęski wyborczej w 2021 r. ANO może liczyć na około 29–33 procent głosów. Rządząca prawicowa koalicja Spolu (Razem) premiera Petra Fiali uzyskuje poparcie sondażowe w 17 



granicach 21 procent. Ewentualne zwycięstwo Babiša mogłoby skierować Czechy w stronę polityki bardziej zbliżonej do tej prowadzonej przez Węgry i Słowację, oddalając kraj od głównego nurtu Unii Europejskiej. Większość mogą zapewnić ANO ugrupowania skrajnej prawicy i lewicy. 

 W wyborach parlamentarnych w Mołdawii zwycięstwo odniosła proeuropejska Partia Działania i Solidarności (PAS) prezydent Mai Sandu 

Mołdawia na kursie ku UE.  W wyborach parlamentarnych w Mołdawii z 28 września zwycięstwo odniosła proeuropejska Partia Działania i Solidarności (PAS) prezydent Mai Sandu. Ugrupowanie zdobyło około 50% głosów, co przełożyło się na 55 mandatów w 101-osobowym parlamencie. Na drugim miejscu znalazł się prorosyjski Blok Patriotyczny z wynikiem około 25% i 26 mandatami. Do parlamentu weszły również mniejsze ugrupowania, takie jak „Alternattywa”, Nasza Partia (Partidul Nostru) oraz Partia „Demokracja w Domu” (Partidul „Democrația Acasă”), uzyskując poparcie rzędu 5–8%. Frekwencja przekroczyła 52%, a znaczącą rolę odegrały głosy oddane przez mołdawską diasporę. 

Nasza Partia (Partidul Nostru) to ugrupowanie o charakterze populistycznym, odwołujące się głównie do haseł antyelitarystycznych i społecznych, kierujące przekaz do wyborców rozczarowanych tradycyjnymi partiami politycznymi. Jej program łączy postulaty socjalne z elementami retoryki antykorupcyjnej, przy czym formacja często korzysta z języka bliskiego prorosyjskiej narracji. 

Partia „Demokracja w Domu” (Partidul „Democrația Acasă”) to niewielkie ugrupowanie proeuropejskie, które zyskało popularność dzięki wyrazistym liderom i aktywności w mediach społecznościowych. Partia podkreśla potrzebę demokratyzacji życia publicznego, większej przejrzystości działania instytucji i otwartości na dialog obywatelski. Choć skala jej wpływu jest ograniczona, ugrupowanie przyciąga część młodszego elektoratu w miastach, zwłaszcza tych, którzy poszukują alternatywy wobec dominującego PAS-u. Jej obecność w parlamencie wzmacnia pluralizm wewnątrz obozu prozachodniego i pokazuje, że na scenie politycznej Mołdawii istnieje przestrzeń dla nowych, mniejszych inicjatyw politycznych. 



Z kolei Blocul Electoral „Alternativa” (Blok Wyborczy „Alternatywa”) to stosunkowo nowe ugrupowanie, które pojawiło się na mołdawskiej scenie politycznej w odpowiedzi na rosnące niezadowolenie społeczne wobec dotychczasowych elit. Blok ten nie ma jednolitego profilu ideowego – łączy elementy centrowe i populistyczne, a jego liderzy starają się przedstawiać go jako „świeżą siłę” zdolną przełamać polaryzację między 18 



proeuropejskim PAS a ugrupowaniami prorosyjskimi. „Alternatywa” koncentruje się na kwestiach socjalnych, krytykuje korupcję oraz nieudolność państwa, a jednocześnie podkreśla potrzebę pragmatycznej polityki zagranicznej, nie wiążąc się jednoznacznie ani z Brukselą, ani z Moskwą. 

 Wynik wyborów to sygnał stabilności i przewidywalności politycznej w regionie, w którym rywalizacja wpływów Rosji i UE jest wyjątkowo silna Dzięki wygranej PAS Mołdawia ma szansę na kontynuację kursu integracji z Unią Europejską, w tym na dalsze reformy administracyjne i gospodarcze wymagane w procesie akcesyjnym. Z punktu widzenia Brukseli – oraz Warszawy – wynik wyborów to sygnał stabilności i przewidywalności politycznej w regionie, w którym rywalizacja wpływów Rosji i UE jest wyjątkowo silna. Ograniczenie wpływów prorosyjskiej opozycji może wzmocnić pozycję Mołdawii w negocjacjach z partnerami zachodnimi, choć trudności gospodarcze, migracja i ryzyko działań destabilizacyjnych ze strony Moskwy nadal pozostają realnymi wyzwaniami. Jednocześnie obecność takich sił jak Partia 

„Demokracja w Domu” sprawia, że wyborcy o orientacji prozachodniej mają alternatywę, a opcja proeuropejska jest związana nie tylko z obecnym układem rządowym, który w następnych latach będzie się naturalnie zużywał władzą. 

Amerykańska administracja federalna w zawieszeniu. Rząd federalny Stanów Zjednoczonych po raz pierwszy od prawie siedmiu lat zawiesił działalność 1 października po tym, jak Kongres nie uchwalił tymczasowej propozycji wydatków. Setki tysięcy pracowników zostało wysłanych na przymusowy urlop. 

Problem wynika ze specyficznego prawa obowiązującego w Stanach. USA – w przeciwieństwie do innych państw rozwiniętych – określa swój maksymalny poziom zadłużenia kwotowo. Kiedy ta maksymalna suma zostanie osiągnięta, teoretycznie nie wolno wydawać pieniędzy pochodzących z długu, dopóki Kongres nie zgodzi się na zaciągnięcie nowych pożyczek, a prezydent nie podpisze ustawy. „Zamknięcie rządu” 

( government shutdown) lub jego groźba pojawiają się więc regularnie, niemal co roku, ale po zaciekłych sporach przedstawiciele obu partii znajdowali dotychczas kompromisowe rozwiązanie. 

 Republikanie mają niezbędną większość w Izbie Reprezentantów i prezydenta, lecz nie dysponują wystarczającą liczbą głosów w Senacie, by uchwalić wzrost zadłużenia 
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Obecnie jednak trudno przewidzieć, kiedy zostanie ono osiągnięte. Republikanie mają niezbędną większość w Izbie Reprezentantów i prezydenta, lecz nie dysponują wystarczającą liczbą głosów w Senacie, by bez udziału choćby niektórych Demokratów uchwalić wzrost zadłużenia. 

Choć dla wielu obserwatorów negocjacje nad poziomem zadłużenia wydają się być politycznym teatrem, to stan zawieszenia administracji ma swoje konkretne konsekwencje. Pierwszą ofiarą może być polityka gospodarcza. Kluczowe raporty Biura Statystyki Pracy, w tym dane dotyczące zatrudnienia, które miały zostać opublikowane 3 

października, zostaną opóźnione. To sprawi, że Rezerwa Federalna, potrzebująca tych danych do określenia polityki monetarnej, będzie działać po omacku. 

Nawet czasowe zwolnienie około 900 tys. pracowników federalnych spowoduje również wzrost krótkoterminowego bezrobocia i spadek wzrostu gospodarczego. Efekty te są zazwyczaj odwracalne, gdy urzędnicy wracają do pracy. 

Jednak tym razem może być inaczej. Russell Vought, dyrektor Biura Zarządzania i Budżetu oraz jeden z architektów drugiej kadencji Donalda Trumpa, grozi wykorzystaniem zamknięcia do zwolnienia tysięcy pracowników federalnych i likwidacji programów rządowych. Z kolei Demokraci chcą wykorzystać moment i odwrócić niektóre cięcia wydatków socjalnych, które zostały przeforsowane w olbrzymiej ustawie budżetowej (ta wymaga w Senacie jedynie zwykłej większości). 

Najdłuższe zamknięcie administracji federalnej w historii Stanów Zjednoczonych trwało 35 dni, od 22 grudnia 2018 r. do 25 stycznia 2019 r., za poprzedniej administracji Donalda Trumpa. 

Wróg jest w środku.  Na niemające precedensu spotkanie w Wirginii z sekretarzem obrony i prezydentem zwołano setki generałów, admirałów i innych oficerów z amerykańskich baz na całym świecie, nie uprzedzając ich, co jest celem spotkania. 

Spodziewano się masowych zwolnień, czystek, tymczasem obaj politycy ogłosili ideologiczną kontrrewolucję w amerykańskim wojsku. „Nie ma już miesiąca różnorodności, nie ma już biur DEI (» diversity,  equality,  inclusion« – ‘różnorodności, równości i włączenia społecznego’ – przyp. red.), nie ma już kultu klimatu. Jeśli chcesz mieć brodę, idź do sił specjalnych. Jeśli nie, to się ogól” – radził Peter Hegseth. 

Poinformował też oficjalnie o przemianowaniu Departamentu Obrony na Departament Wojny, którą to nazwę nosiła ta instytucja od 1789 do 1947 roku. 

Prezydent zasugerował, że Gwardia Narodowa zostanie „wkrótce” wysłana do Chicago, a wojsko powinno wykorzystać „niebezpieczne miasta Ameryki jako poligony szkoleniowe”. Wojsko nie ma służyć ekspedycjom w odległych krajach, czas na obronę ojczyzny. „Ameryka jest ofiarą inwazji od wewnątrz, zupełnie jak przez obcego wroga, ale pod wieloma względami jest trudniej, ponieważ oni nie noszą mundurów” – przemawiał 

Trump. 
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Ugoda Google’a.  Powołując się na dokumenty sądowe, agencja Bloomberga doniosła, że firma Google zgodziła się zapłacić 24,5 mln dolarów. To ugoda zamykająca sprawę dotyczącą zarzutów Donalda Trumpa, że zablokowanie mu możliwości publikowania na jego kanale YouTube po zamieszkach na Kapitolu 6 stycznia 2021 roku było nielegalną cenzurą. 

 Po podpisaniu traktatu Papua-Nowa Gwinea stanie się trzecim formalnym sojusznikiem Australii po Stanach Zjednoczonych i Nowej Zelandii, pierwszym od ponad 70 lat 

Australia i Papua-Nowa Gwinea (PNG) zawrą traktat obronny. Zgodnie z traktatem Pukpuk, nazwanym tak od słowa oznaczającego krokodyla w języku używanym w Papui-Nowej Gwinei, zbrojny atak na Australię lub PNG stanowiłby „zagrożenie dla pokoju i bezpieczeństwa obu krajów”. Po podpisaniu traktatu PNG stanie się trzecim formalnym sojusznikiem Australii po Stanach Zjednoczonych i Nowej Zelandii, pierwszym od ponad 70 lat. Dla PNG będzie to pierwsze tego typu porozumienie z innym krajem. 

Premier PNG James Marape powiedział 2 października, że umowa została zatwierdzona przez rząd i wkrótce zostanie podpisana, a następnie poddana ratyfikacji w parlamencie. 

„Traktat ten pozwala na zwiększenie potencjału obronnego PNG poprzez wykorzystanie możliwości obronnych Australii” – powiedział. „Partnerstwo to wzmacnia naszą zdolność do reagowania na kluczowe priorytety bezpieczeństwa naszego kraju”. 

Pierwotnie podpisanie traktatu zaplanowano na 17 września, dzień po obchodach 50. 

rocznicy uzyskania niepodległości przez Papuę-Nową Gwineę od Australii, ale zostało ono opóźnione, ponieważ rząd tego kraju nie zdołał zebrać kworum niezbędnego do jego zatwierdzenia. W zamian tamtego dnia podpisano wspólny komunikat obu przywódców. 

Opóźnienie powszechnie jest łączone z wpływem Pekinu. 

















21 





W Pradze zmiana warty. Nie cykliści, a kierowcy będą 
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węgiel. Chiny zaostrzają kontrole eksportowe chipów i metali ziem rzadkich oraz gromadzą coraz większe zapasy ropy. 

Tajwan stał się największym importerem rosyjskiej nafty. Nvidii rośnie konkurencja. Deloitte za bardzo ufa sztucznej 

inteligencji. W Gazie ogłoszono rozejm. Na Ukrainie Rosjanie posuwają się naprzód na lądzie, a w powietrzu trwa coraz intensywniejsza walka. Francja pogrążona jest w kryzysie politycznym, a Czechy i Japonia będą mieć nowych szefów 

rządów. Co jeszcze wydarzyło się na świecie w ubiegłym 

tygodniu? 
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Andrej Babiš dzięki alt-prawicy zostanie ponownie premierem Czech. W czeskich wyborach parlamentarnych 3–4 października zwyciężyło ugrupowanie ANO (akronim oznaczający po czesku „Tak”) z wynikiem 35% głosów. Partia ta, kierowana przez Andreja Babiša, byłego premiera (2017–2021) i jednego z najbogatszych czeskich biznesmenów, stała się główną siłą polityczną w kraju. Na drugim miejscu znalazła się koalicja Spolu („Razem”) – sojusz trzech partii centroprawicowych pod przywództwem dotychczasowego premiera Petra Fiali – zdobywając 23% poparcia. 

 Ruch Motoristé sobě, reprezentująca interesy właścicieli samochodów, uzyskała około 7% poparcia. Łączy ona chęć obrony tradycyjnego modelu społeczeństwa ze sprzeciwem wobec polityk „Zielonego Ładu” 

Trzecie miejsce zajęło ugrupowanie STAN, liberalno-konserwatywny sojusz samorządowców, z wynikiem 11%. Partia Piratów, stronnictwo liberalne i proeuropejskie, uzyskało 9% głosów. Antymuzułmańska i antyromska SPD (Wolność i Demokracja Bezpośrednia) pod wodzą Tomio Okamury zdobyła 8%, co było wynikiem gorszym od oczekiwań. Ruch Motoristé sobě (co można przetłumaczyć jako „Kierowcy dla kierowców”), reprezentująca interesy właścicieli samochodów, uzyskała około 7% 

poparcia. Łączy ona chęć obrony tradycyjnego modelu społeczeństwa ze sprzeciwem wobec polityk europejskiego „Zielonego Ładu”, wedle tej partii narzucanego przez Brukselę. 

Natomiast ugrupowanie Stačilo („Dość”), prorosyjski sojusz skrajnej lewicy, nie przekroczyło 5-procentowego progu wyborczego, przez co nie wejdzie do parlamentu. 

Frekwencja była wysoka i wyniosła blisko 70%. 

Prezydent Czech Petr Pavel zapowiedział 6 października, że mianuje Andreja Babiša szefem rządu. „Z pierwszych oświadczeń jasno wynika, że istnieje zainteresowanie utworzeniem koalicyjnego rządu trzech partii – ANO, SPD i Kierowców. Dokładny skład i obsada stanowisk są nadal negocjowane, ale wydaje się, że rząd mógłby zostać utworzony na tej podstawie” – powiedział Pavel dziennikarzom podczas konferencji prasowej. 

Wolność i Demokracja Bezpośrednia (SPD) oraz Kierowcy są jedynymi partiami, które nie wykluczyły współpracy z ANO. Łącznie partie przyszłej koalicji będą miały 108 posłów, co wystarczyłoby do zapewnienia większości w 200-osobowej izbie niższej parlamentu. 

Andrej Babiš, pochodzący ze Słowacji miliarder, wszedł na czeską scenę polityczną jako polityk populistyczno-lewicowy. Jego ruch przyczynił się do zmierzchu czeskiej socjaldemokracji. Po czterech latach Babiš wraca w aurze „czeskiego Trumpa”, ze 23 



sloganem „Silne Czechy”. W swoich ostatnich wypowiedziach nowy premier jest coraz bardziej sceptyczny wobec UE oraz NATO, szczególnie ze względu na ich rolę w wojnie w Ukrainie. Jego nowi koalicjanci z SPD głoszą konieczność wyjścia z tych organizacji, ale Babiš wykluczył przeprowadzenie referendum w tej sprawie. 

Wedle brytyjskiego „The Economist” największe znaczenie dla wyników wyborów miała relatywnie trudna sytuacja ekonomiczna. Od 2019 r. realne wynagrodzenia Czechów spadły bardziej niż w jakimkolwiek innym państwie członkowskim Unii Europejskiej. Siła nabywcza obniżyła się o ponad 10%. Wynagrodzenia nominalne wzrosły o 27%, ale ceny 

– średnio o 41%. W tym samym okresie ceny gwałtownie wzrosły również na Węgrzech (52%) i w Polsce (42%), ale dochody Węgrów i Polaków rosły szybciej. 

 Czechy przyjęły prawie 400 tys. ukraińskich uchodźców uciekających przed inwazją Rosji, najwięcej po Niemczech i Polsce w liczbach bezwzględnych, ale znacznie więcej w odniesieniu do ludności Czechy przyjęły prawie 400 tys. ukraińskich uchodźców uciekających przed inwazją Rosji, najwięcej po Niemczech i Polsce w liczbach bezwzględnych, ale znacznie więcej w odniesieniu do ludności. Wywarło to presję na rynek mieszkaniowy, szkolnictwo oraz usługi medyczne i socjalne. Wedle badań społecznych coraz więcej Czechów uważa, że obywatele Ukrainy „dostają za dużo”, co pogłębia frustrację wyborców. 

 

„Japońska Thatcher” obejmie rządy w Tokio. Sanae Takaichi, była minister ds. 

bezpieczeństwa gospodarczego, została 4 października wybrana na przewodniczącą rządzącej w Japonii Partii Liberalno-Demokratycznej (LDP) i prawdopodobnie około 15 

października podczas najbliższej sesji parlamentu zostanie pierwszą kobietą na stanowisku premiera, zastępując ustępującego Shigeru Ishibę. 

W drugiej turze wyborów więcej członków parlamentu z ramienia LDP i delegatów z prefektur zagłosowało na Sanae Takaichi niż na ministra rolnictwa Shinjiro Koizumiego, jej konkurenta. Zwycięstwo konserwatywnej polityk było zaskoczeniem, ponieważ to Koizumi był faworytem wyścigu. 64-letnia Takaichi była znana ze swoich bliskich relacji politycznych z nieżyjącym już premierem Shinzo Abe, innym prominentnym prawicowym przywódcą LDP. Za swój wzór do naśladowania uważa byłą premier Wielkiej Brytanii Margaret Thatcher. 



Czekając na de Gaulle’a.  Sébastien Lecornu, który był premierem przez niecały miesiąc, złożył swoją rezygnację 6 października. Prezydent Francji Emmanuel Macron zlecił Lecornu przeprowadzenie kolejnych rozmów z innymi partiami politycznymi w celu 24 



uzyskania poparcia dla nowego rządu. Lecornu powiedział, że „perspektywa rozwiązania parlamentu” i przeprowadzenia przedterminowych wyborów „oddala się”, ale nie zdołał 

zebrać popracia dla swojej kandydatury. W najbliższych dniach prezydent powoła zapewne kolejnego premiera. 

Kryzys polityczny trwa we Francji od roku. Po wyborach w lecie 2024 r. w parlamencie znalazły się trzy prawie równie liczne bloki: Nouveau Front Populaire (Nowy Front Ludowy) – koalicja lewicowo-ekologiczna, Ensemble pour la République (Razem dla Republiki) – centrowa koalicja prezydencka, oraz Rassemblement National (Zjednoczenie Narodowe) – partia zdecydowanie prawicowa. Ponieważ żadna z tych szerokich koalicji nie chce zawiązać trwałej współpracy z innym, niemożliwe jest wyłonienie stabilnego rządu, a kolejni wskazywani przez prezydenta premierzy nie uzyskują votum zaufania w parlamencie. 

 Coraz bardziej niepopularny prezydent Macron nie ma wystarczającego kapitału politycznego, by opanować sytuację, a jego ugrupowanie notuje coraz gorsze wyniki w sondażach 

Niestabilność rządów we Francji zaczyna przypominać IV Republikę (1946–1958), kiedy rządy zmieniały się co kilka miesięcy. Wprowadzenie nowej konstytucji dzięki autorytetowi generała Charlesa de Gaulle’a umożliwiło wzmocnienie władzy wykonawczej i stabilizację państwa. Jednak gaullistowska konstytucja V Republiki obowiązuje także obecnie i sama jest przyczyną kryzysu. Coraz bardziej niepopularny prezydent Macron nie ma wystarczającego kapitału politycznego, by opanować sytuację, a jego ugrupowanie notuje coraz gorsze wyniki w sondażach. 

Gdyby wybory odbyły się w październiku, wedle sondaży przytaczanych przez serwis informacyjny  Politico zwyciężyłoby Zjednoczenie z wynikiem 32%, za nim uplasowałby się Front Ludowy z 25% poparcia, a prezydencki blok mógłby liczyć na 15% głosów. 

 

Trwa pełzające natarcie wojsk rosyjskich w Ukrainie na ziemi… Rosjanie odnotowują stopniowe postępy na kilku odcinkach frontu wschodniego i południowego Ukrainy. 

Mimo lokalnych kontrataków ukraińskich w obwodzie dniepropetrowskim (m.in. w Sosnivce i Choroszem), wojska rosyjskie utrzymały inicjatywę i wyszły na tyły obrońców w tym rejonie. W obwodzie donieckim trwa intensywna bitwa o Pokrowsk – Rosjanie mieli osiągnąć przebiegającą przez miasto autostradę M04 oraz wyprzeć siły ukraińskie z części pozycji na północ od aglomeracji w rejonie Dobropola. 

Postępuje również rosyjskie oskrzydlenie Siewierska i Łymanu – agresor zajął kolejne miejscowości w ich sąsiedztwie i zbliżył się do strategicznej linii kolejowej z Kramatorska 25 



do Charkowa. Na północy Rosjanie opanowali większość Kupiańska, w tym jego północną i zachodnią część, a także kontynuują natarcie w Wołczańsku. 

 W wyniku ataków na podstacje i elektrociepłownie do blackoutu lub częściowego wstrzymania dostaw prądu doszło w wielu miastach i miejscowościach 

…i w powietrzu. 5 października agresor przeprowadził zmasowane uderzenie powietrzne, którego głównym celem była zachodnia Ukraina. Według władz Lwowa miał 

to być największy atak na miasto od początku pełnoskalowej agresji. Zniszczono największy lokalny obiekt przemysłowy, park przemysłowy Sparrow, który według analityków warszawskiego Ośrodka Studiów Wschodnich wykorzystywany był jako punkt odbioru i dystrybucji wsparcia wojskowego docierającego do kraju poprzez Polskę. 

Zaatakowano również Drohobycz i Stryj oraz infrastrukturę krytyczną i przemysłową w obwodach iwanofrankiwskim, winnickim, czernihowskim, sumskim i charkowskim. W 

wyniku ataków na podstacje i elektrociepłownie do blackoutu lub częściowego wstrzymania dostaw prądu doszło w wielu miastach i miejscowościach. 

Wzrasta skuteczność ataków rakietami balistycznymi Kindżał i Iskander-M, zdolnych do dezorientowania i omijania systemów obrony powietrznej Patriot. W rezultacie skuteczność ukraińskiej obrony powietrznej w przechwytywaniu pocisków balistycznych spadła z 37% w sierpniu do 6% we wrześniu wedle danych portalu „Financial Times” z 2 

października. Spadek skuteczności patriotów wynikający z modernizacji wrogich pocisków i zmian w sposobie ich użycia potwierdził 5 października rzecznik Dowództwa Sił Powietrznych pułkownik Jurij Ihnat. 

Z kolei ukraińskie drony uszkodziły 4 października główną instalację do przerobu ropy rafinerii w Kiriszy w obwodzie leningradzkim, ograniczając jej wydajność o 70%. 

Zniszczono też kolejny zbiornik na paliwo w krymskiej Teodozji. To część kampanii mającej na celu ograniczenie potencjału rosyjskich rafinerii. Podobnie celem ataków stał się system energetyczny Rosji, szczególnie w obwodach nadgranicznych. 

 

W Gazie rozejm, nie pokój. Izrael i Hamas zgodziły się na pierwszą fazę planu pokojowego Donalda Trumpa. Przełom ten powinien oznaczać, że pozostałych 20 

żyjących izraelskich zakładników przetrzymywanych w Strefie Gazy zostanie uwolnionych w najbliższych dniach, a w późniejszym terminie przekazane zostaną ciała zmarłych. Z kolei Izrael zobowiązał się do uwolnienia palestyńskich więźniów zatrzymanych po rozpoczęciu wojny i ponad dwustu kolejnych, którzy odsiadują dożywocie. Zgodnie z warunkami porozumienia izraelskie wojska zakończą również atak 26 



na Strefę Gazy i wycofają się z większości terytoriów enklawy. Wpuszczona zostanie też pomoc humanitarna pod auspicjami ONZ. 

Premier Izraela Benjamin Netanjahu ogłosił, że jest to „wielki dzień” dla jego kraju. 

Hamas stwierdził, że mieszkańcy Gazy „wykazali się niezrównaną odwagą” podczas wojny i że to Ameryka i inne państwa popierające porozumienie mają obowiązek zagwarantować zawieszenie broni. Trump napisał w mediach społecznościowych, że Bliski Wschód zrobił „pierwsze kroki w kierunku silnego, trwałego i wiecznego pokoju”. 

Warto jednak pamiętać, że poprzedni rozejm został zawarty 19 stycznia tego roku i potrwał niecałe dwa miesiące. Trudno wyrokować na temat trwałości obecnego zawieszenia broni. Wydaje się, że strony izraelska i palestyńska są wyczerpane konfliktem, a nacisk państw Zatoki, Europy Zachodniej oraz USA może sprzyjać utrzymaniu rozejmu. Kolejne kroki do trwałego rozwiązania konfliktu wydają się bardziej niepewne – szczególnie rozwiązania w zakresie przyszłego zarządzania Strefą Gazy. 

 Międzynarodowy Trybunał Karny (MTK) skazał przywódcę sudańskich milicji Ali Muhammada Alego Abd-Al-Rahmana za zbrodnie wojenne i inne okrucieństwa popełnione około 20 lat temu w Darfurze Sąd po 20 latach od zbrodni. Międzynarodowy Trybunał Karny (MTK) skazał przywódcę sudańskich milicji Ali Muhammada Alego Abd-Al-Rahmana za zbrodnie wojenne i inne okrucieństwa popełnione około 20 lat temu w Darfurze. Jako dowódca arabskiej milicji Dżandżawid, znanej z gwałtów i plądrowania wiosek, Abd-Al-Rahman ponosi odpowiedzialność za liczne zbrodnie. MTK po raz pierwszy wydał nakaz jego aresztowania w 2007 roku. 

 

Inwestorzy wierzą, że Nvidia ma konkurenta. Amerykańska firma Advanced Micro Devices (AMD) zawarła strategiczne porozumienie z OpenAI, w ramach którego dostarczy graficzne układy scalone (GPU) o łącznym poborze mocy około 6 gigawatów. 

Sprzęt ten będzie wykorzystywany do budowy infrastruktury sztucznej inteligencji (SI), niezbędnej do trenowania i obsługi dużych modeli językowych oraz innych zaawansowanych systemów SI. Skala przedsięwzięcia to ponad połowa wielkości kontraktu, jaki OpenAI niedawno podpisało z Nvidią, obecnym liderem rynku chipów GPU. Porozumienie przewiduje również możliwość, że OpenAI obejmie znaczący pakiet udziałów w AMD, co wskazuje na chęć zacieśnienia długofalowej współpracy technologicznej i kapitałowej. 

Czemu ta umowa jest istotna? Po pierwsze, dla AMD transakcja stanowi przełom finansowy i rynkowy. Spółka, która dotychczas pozostawała w cieniu Nvidii, uzyskała 27 



szansę na udział w najbardziej dynamicznie rozwijającym się segmencie technologii – 

infrastrukturze SI. W dłuższej perspektywie współpraca z OpenAI może przynieść AMD 

miliardowe zyski i znacząco wzmocnić jej pozycję na globalnym rynku półprzewodników. 

Po drugie, porozumienie to potencjalnie osłabia dominację Nvidii i wprowadza większą równowagę w sektorze technologii obliczeniowych dla sztucznej inteligencji. Do tej pory Nvidia była niemal monopolistą w projektowaniu procesorów graficznych wykorzystywanych do trenowania modeli SI. Decyzja OpenAI o współpracy z AMD 

otwiera nowy rozdział w rywalizacji między tymi producentami. Dzięki temu rynek zyska alternatywę, co może doprowadzić do większej konkurencji, innowacji i obniżenia kosztów infrastruktury obliczeniowej. Warto pamiętać, że pozycja rynkowa Nvidii pozwalała firmie na olbrzymią koncentrację zysków. Za rok podatkowy zakończony 26 

stycznia 2025 firma odnotowała rekordowy zysk netto w wysokości prawie 73 miliardów dolarów, co stanowi wzrost o 145% w porównaniu do roku poprzedniego. 

 Dla OpenAI umowa z AMD oznacza ogromny rozwój infrastruktury obliczeniowej. Układy scalone (GPU) o łącznym poborze mocy około 6 

 gigawatów to tysiące nowoczesnych procesorów 

Po trzecie, dla OpenAI umowa z AMD oznacza ogromny rozwój infrastruktury obliczeniowej. Układy scalone (GPU) o łącznym poborze mocy około 6 gigawatów to tysiące nowoczesnych procesorów, które będą zasilać centra danych i umożliwiać rozwój coraz bardziej zaawansowanych modeli sztucznej inteligencji. Skala przedsięwzięcia sugeruje, że OpenAI przygotowuje się do kolejnego etapu rozwoju swoich systemów – być może kolejnych generacji modeli językowych oraz nowych zastosowań generatywnej AI. 



Amerykańska Nvidia zaś zacieśnia partnerstwo z japońskim Fujitsu. Obie firmy wspólnie opracują energooszczędny chip sztucznej inteligencji do 2030 r., aby obsługiwać szybko rozwijające się centra danych, robotykę i inne sektory w Japonii. 

Nowy chip połączy procesory graficzne (GPU) firmy Nvidia z procesorami centralnymi (CPU) firmy Fujitsu na płytkach elektronicznych i serwerach, wykorzystując technologię amerykańskiej firmy, która łączy wiele chipów z dużą prędkością, dzięki czemu działają one jak jeden procesor. 

Wyższe europejskie cła na stal?  Komisja Europejska zaproponowała ograniczenie bezcłowego importu stali o prawie połowę, do 18,3 mln ton rocznie. Zasugerowała również podwojenie opłat celnych na import powyżej tej kwoty do 50%. Producenci stali 28 



w UE borykają się z problemem globalnej nadwyżki mocy produkcyjnych, zwłaszcza ze strony Chin. 

Sztuczna inteligencja czasami pomaga za bardzo. Jeśli zauważają Państwo, że coraz więcej czytanych tekstów to wytwór sztucznej inteligencji, zapewne mają Państwo rację. 

Korzystają z nich również największe firmy konsultingowe, niekiedy zbyt wiele zaufania pokładając w otrzymane rezultaty. 

 Wedle agencji Associated Press były tam między innymi sfabrykowany cytat z wyroku sądu federalnego i odniesienia do nieistniejących prac naukowych 

Przydarzyło się to nawet największym z branży. Firma Deloitte Australia musi zwrócić część kwoty 440 tys. dolarów australijskich (równowartość 290 tys. dolarów amerykańskich) zapłaconej przez rząd Australii za raport, który zawierał liczne błędy wygenerowane przez sztuczną inteligencję. Wedle agencji Associated Press były tam między innymi sfabrykowany cytat z wyroku sądu federalnego i odniesienia do nieistniejących prac naukowych. 

Raport dla Departamentu Zatrudnienia i Stosunków Pracy został pierwotnie opublikowany na stronie internetowej ministerstwa w lipcu. Poprawiona wersja została ogłoszona 3 października po tym, jak Chris Rudge, prawnik z Uniwersytetu w Sydney, poinformował media, że raport jest „pełen sfabrykowanych odniesień”. 

Deloitte przejrzało opracowanie i „potwierdziło, że niektóre przypisy i odniesienia były nieprawidłowe” – poinformowało australijskie ministerstwo w wydanym  oświadczeniu. 



Tajwan kupuje rosyjską naftę. Samorządna wyspa stała się największym importerem rosyjskiej nafty na świecie, a zakupy tego produktu ropopochodnego w pierwszej połowie 2025 r. wzrosły sześciokrotnie od czasu inwazji Moskwy na Ukrainę w 2022 r. 

Według badań opublikowanych 1 października przez fiński think tank Center for Research on Energy and Clean Air (CREA) oraz tajwańską organizację Environmental Rights Foundation (ERF) – w okresie od stycznia do czerwca Tajwan importował z Rosji naftę o wartości 1,3 mld dolarów, co stanowi wzrost o 44% w porównaniu z tym samym okresem ubiegłego roku. 

Badacze stwierdzili, że przecenione produkty rosyjskie, które są oferowane w ramach międzynarodowych przetargów z powodu sankcji zachodnich wobec Moskwy, prawdopodobnie trafiły na rynek tajwański. 
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Od rozpoczęcia wojny w lutym 2022 r. całkowity import rosyjskiej nafty na Tajwan osiągnął wartość 4,9 mld dolarów. Raport szacuje, że import ten przyniósł Kremlowi 1,7 

mld dolarów dochodów z podatków, co czyni naftę stosunkowo istotnym źródłem waluty zagranicznej dla Moskwy. Przypomnijmy jednak, że eksport ropy naftowej wedle źródeł 

rosyjskich dał tamtejszemu budżetowi już 70 mld dolarów. 

Formosa Petrochemical, spółka należąca do największego tajwańskiego konglomeratu przemysłowego Formosa Plastics Group, została wskazana jako główny odbiorca rosyjskiej nafty. Formosa Petrochemical jest głównym dostawcą różnych produktów petrochemicznych dla przemysłu, w tym półprzewodników i elektroniki. Formosa Petrochemical wydała 1 października oświadczenie, w którym stwierdziła, że pozyskuje surowce w drodze otwartych przetargów międzynarodowych i zaprzeczyła, jakoby celowo zmieniła swoją strategię zaopatrzenia na rzecz rosyjskich dostawców. Chociaż rosyjscy dostawcy pojawiają się częściej ze względu na warunki rynkowe, firma podkreśliła, że nie jest to celowa zmiana strategii i nadal w pełni przestrzega sankcji. 

 Tajwańskie zakupy rosyjskiej nafty kładą się cieniem na reputacji wyspy, której rząd wielokrotnie podkreślał wsparcie dla Ukrainy Jednak tajwańskie zakupy nafty, nawet jeśli w pełni zgodne z zachodnim reżimem ograniczeń handlowych, kładą się cieniem na reputacji wyspy, której rząd wielokrotnie podkreślał wsparcie dla Ukrainy i zaznaczał paralele między obecnymi geopolitycznymi wyzwaniami Kijowa i przyszłą potencjalną sytuacją Tajpej. 



Rozbudowa zapasów ropy w Chinach.  Chiny znacząco przyspieszyły rozbudowę infrastruktury magazynowej dla ropy naftowej w ramach strategii zwiększenia bezpieczeństwa energetycznego. Według danych z 2025 roku państwowe koncerny Sinopec i CNOOC realizują budowę 11 nowych magazynów o łącznej pojemności ok. 

169 mln baryłek, z czego część (ok. 37 mln baryłek) już ukończono. Rezerwy te odpowiadają około dwóm tygodniom importu surowca. 

Tempo gromadzenia zapasów znacząco wzrosło – w II kwartale 2025 roku zapasy ropy (strategiczne i komercyjne) zwiększyły się o 82 mln baryłek, a średni przyrost w I kwartale wynosił ok. 530 tys. baryłek dziennie. Działania te nabrały pilności po inwazji Rosji na Ukrainę, która zakłóciła globalne przepływy surowców. 

Rząd w Pekinie rozszerza program budowy również o podziemne zbiorniki w skalnych kawernach, uznawane za bardziej bezpieczne i długotrwałe rozwiązanie. Jednocześnie reformy regulacyjne i zlecenia państwowe wspierają tworzenie zapasów przez firmy komercyjne, które de facto wzmacniają krajowe rezerwy strategiczne. 

30 



Istnieją dwa niewykluczające się wytłumaczenia rozbudowy powierzchni magazynowej i realnych zapasów ropy. Z jednej strony może być to związane z budowaniem zapasów w związku z doświadczeniem wpływu wojny w Ukrainie na ceny i dostępność surowca. W 

tej interpretacji Pekin nie robiłby niczego innego od pozostałych państw wyciągających wnioski z dotychczasowych kryzysów. Z drugiej strony tempo przyrostu magazynów i rezerw można łączyć z potencjalnym konfliktem o Tajwan, do którego chińskie siły zbrojne mają być gotowe w ciągu dwóch lat, do 2027 roku. 



Chiny wprowadzają dalsze ograniczenia dotyczące eksportu metali ziem rzadkich (MZR).  Szczególnie w obszarach o potencjalnym zastosowaniu wojskowym lub strategicznym. Wynika to z dwóch decyzji Ministerstwa Handlu wydanych 9 

października, które precyzują zasady kontroli eksportu. Wnioski o eksport nie będą zatwierdzane w przypadku produktów przeznaczonych dla zagranicznych użytkowników wojskowych oraz dla importerów i odbiorców końcowych znajdujących się na liście kontroli eksportu (zwanej potocznie listą sankcyjną lub czarną listą) lub liście obserwacyjnej, w tym ich spółek zależnych i jednostek powiązanych z co najmniej 50-procentowym udziałem. Dodatkowo, zakaz eksportu obejmuje produkty mogące być wykorzystywane do projektowania, produkcji lub użycia broni masowego rażenia, działań terrorystycznych oraz zastosowań wojskowych lub zwiększania potencjału militarnego. Indywidualnie będą rozpatrywane wnioski dotyczące eksportu zaawansowanych technologii półprzewodnikowych, takich jak: układy logiczne 14 nm i cieńsze, procesory pamięci 256-warstwowe i bardziej złożone oraz sprzęt produkcyjny i badawczy związany z tymi procesami. 

Jednocześnie decyzja wprowadza kontrolę eksportu technologii związanych z MZR, obejmującą wydobycie, wytapianie i separację rzadkich ziem, wytapianie metali, produkcję materiałów magnetycznych (samarym-kobalt, neodym-żelazo-bor, cer) oraz recykling wtórnych surowców z rzadkich ziem. Eksport tych technologii, a także powiązanych danych i materiałów, takich jak projekty, specyfikacje procesów, parametry, programy obróbcze czy dane symulacyjne, wymaga uprzedniej zgody władz. 

W przypadku produktów lub usług nieobjętych bezpośrednią kontrolą, jeśli eksporter wie, że będą one używane w działaniach związanych z procesowaniem ziem rzadkich za granicą, konieczne jest uzyskanie licencji na eksport przed wysyłką. Nieautoryzowane wsparcie lub pomoc w takich działaniach poza Chinami jest zabronione. 

Wprowadzane regulacje mają na celu ochronę strategicznych zasobów i technologii Chin oraz zapobieganie ich wykorzystywaniu w działalności wojskowej lub przemysłowej poza granicami kraju. 

Na poziomie taktycznym nowe regulacje mają pokazać siłę Chin w toczących się negocjacjach handlowych z USA. Stany są zależne od chińskich dostaw MZR. Na poziomie strategicznym decyzje potwierdzają przyjętą kilka lat temu politykę traktowania 31 



technologii i poszczególnych wyrobów jako zasobów szczególnie cennych, dających Pekinowi przewagę nad konkurentami i pozwalających na wywieranie na nich presji. 

 Według Ember tempo wzrostu źródeł odnawialnych jest obecnie wystarczające, aby zaspokoić rosnące zapotrzebowanie świata na energię elektryczną 

W energetyce coś naprawdę się zmienia.  W pierwszej połowie 2025 roku energia odnawialna po raz pierwszy w historii wyprzedziła węgiel jako największe źródło produkcji energii elektrycznej na świecie. Jak podaje Ember, niezależny think tank zajmujący się analizą danych dotyczących energii i klimatu, energia słoneczna i wiatrowa stanowiły 34% globalnej produkcji prądu, podczas gdy udział węgla spadł do 33%. Think tank podkreśla jednak, że udział OZE w zainstalowanej mocy ( installed capacity) już od kilku lat przewyższa udział paliw kopalnych – co oznacza, że więcej mocy w systemie pochodzi z odnawialnych źródeł, choć ich realna produkcja dopiero teraz przegoniła węgiel. Według Ember tempo wzrostu źródeł odnawialnych jest obecnie wystarczające, aby zaspokoić rosnące zapotrzebowanie świata na energię elektryczną. 

Think tank Ember, założony w Wielkiej Brytanii, prowadzi szczegółowe analizy dotyczące produkcji energii, emisji CO₂ i polityki klimatycznej w różnych krajach. Organizacja regularnie publikuje raporty monitorujące postępy w przechodzeniu na czystą energię i wspiera działania mające na celu ograniczenie wykorzystania paliw kopalnych. 
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Zakładnicy wychodzą z tuneli: pierwszy etap pokoju 


Izraela i Hamasu 

 

 

Marcin Lupa 

Absolwent Wydziału Prawa i Administracji UWr, pasjonujący się polityką zagraniczną w szczególności Bliskim Wschodem. Autor artykułów na tematy związane z Globalnym Południem dla kilku portali internetowych. W wolnym czasie zajmujący się rekonstrukcję historyczną przedwojennego Wojska Polskiego, bieganiem i górami. 



Choć wymiana zakładników i podpisane porozumienie 

stanowią historyczny moment, przyszłość Gazy i całego 

regionu pozostaje niepewna. Każda ze stron interpretuje 

„pokój” inaczej 

 



Pierwsza faza porozumienia między Hamasem a Izraelem została zrealizowana – 

zakładnicy, przetrzymywani przez ponad dwa lata w tunelach Strefy Gazy, zostali przekazani przedstawicielom Międzynarodowego Komitetu Czerwonego Krzyża. To wydarzenie, które jeszcze kilka miesięcy temu wydawało się niemożliwe, otwiera nowy rozdział w bliskowschodnim procesie pokojowym. Jednak mimo przełomowego charakteru tej wymiany, pozostaje otwarte pytanie, czy umowa rzeczywiście zakończy wojnę izraelsko-palestyńską, czy też stanie się jedynie preludium do kolejnej fazy politycznej i militarnej rywalizacji o przyszłość Gazy. 

Co zawiera umowa 

 „Z wielką dumą ogłaszam, że Izrael i Hamas zatwierdziły pierwszy etap naszego Planu Pokojowego”  — ogłosił Donald Trump, potwierdzając wejście w życie porozumienia, 33 



które miało doprowadzić do uwolnienia izraelskich zakładników i rozpoczęcia procesu zawieszenia broni w Strefie Gazy. Według izraelskich i palestyńskich źródeł Hamas rozpoczął już koncentrację zakładników w kilku miejscach w Gazie, skąd o świcie w poniedziałek – około godziny 6:00 czasu izraelskiego – mają oni zostać przewiezieni w konwojach chronionych przez bojowników Hamasu do punktów przekazania przedstawicielom Międzynarodowego Komitetu Czerwonego Krzyża (MKCK). 

 Hamas ma 72 godziny na uwolnienie 48 zakładników, z których około 20 

 uznaje się za żywych 

Operacja uwolnienia, zgodnie z harmonogramem uzgodnionym w czwartek, ma się rozpocząć w poniedziałek rano. Porozumienie przewiduje, że po zakończeniu 24-godzinnego odwrotu Sił Obronnych Izraela (IDF) z Gazy, Hamas ma 72 godziny na uwolnienie 48 zakładników, z których około 20 uznaje się za żywych. IDF zakończyły wycofanie w południe w piątek, uruchamiając tym samym 72-godzinne odliczanie do rozpoczęcia wymiany. 

W zamian za uwolnienie zakładników Izrael zobowiązał się wypuścić około 2000 

palestyńskich więźniów, w tym 250 skazanych za śmiertelne ataki terrorystyczne oraz 1700 zatrzymanych podczas dwuletniego konfliktu w Strefie Gazy. Jak potwierdził wysoki rangą przedstawiciel Hamasu Osama Hamdan w rozmowie z AFP: „Zgodnie z podpisanym porozumieniem wymiana więźniów ma rozpocząć się w poniedziałek rano, zgodnie z ustaleniami, i nie ma w tej sprawie żadnych nowych zmian”. 

Uwolnienie zakładników i więźniów stanowi pierwszy etap szerzej zakrojonego planu pokojowego, którego dalsze fazy dotyczą kwestii rozbrojenia Hamasu oraz kształtu administracji powojennej Gazy. Ostateczne ustalenia w tych sprawach pozostają przedmiotem negocjacji. 

W ramach realizacji pierwszej fazy Stany Zjednoczone rozpoczęły tworzenie międzynarodowego centrum koordynacyjnego mającego nadzorować wdrażanie zawieszenia broni i utrzymanie stabilności w Strefie Gazy. Około dwustu amerykańskich żołnierzy, specjalizujących się w logistyce, inżynierii, bezpieczeństwie i planowaniu operacyjnym, przybyło do Izraela w celu utworzenia wspólnego ośrodka kontroli. 

Centrum to ma współpracować z partnerami regionalnymi – Egiptem, Katarem, Turcją i Zjednoczonymi Emiratami Arabskimi – których personel wojskowy będzie stacjonować w Egipcie. Siły USA nie planują wejścia do Strefy Gazy, lecz pełnić będą funkcję doradczą i organizacyjną, integrując lokalne struktury bezpieczeństwa w celu zapewnienia trwałego pokoju i zapobieżenia odrodzeniu się zbrojnych formacji Hamasu. 

Czy to faktycznie koniec wojny? 
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 Różnica stanowisk między liderami ruchu odzwierciedla napięcia wokół 

 przyszłego statusu militarnego organizacji oraz zakresu jej udziału w powojennej administracji Gazy 

Szef palestyńskiej delegacji negocjacyjnej Khalil al-Hayya ogłosił, że Hamas otrzymał  „jasne gwarancje od mediatorów i administracji USA, iż wojna całkowicie się 

 zakończyła, a Izrael nie wznowi działań wojennych”.  Według niego deklaracja ta stanowi kluczowy element porozumienia i warunek rozpoczęcia jego drugiej fazy. Jednak zastępca szefa biura politycznego Hamasu dr Mousa Abu Marzouk zaznaczył, że  „komplikacje pojawiają się w drugiej fazie planu Trumpa” , podkreślając, iż  „w amerykańskim dokumencie nie ma żadnego zapisu o rozbrojeniu Hamasu”.  Różnica stanowisk między liderami ruchu odzwierciedla napięcia wokół przyszłego statusu militarnego organizacji oraz zakresu jej udziału w powojennej administracji Gazy. 

Zawarte w planie amerykańskim cztery filary przyszłego porozumienia – uwolnienie wszystkich zakładników, stopniowe wycofanie sił izraelskich, ustanowienie międzynarodowego mechanizmu odbudowy Strefy Gazy oraz stopniowe rozbrojenie Hamasu – pozostają równocześnie jego głównymi przeszkodami. Choć zarówno Izrael, jak i Hamas wyraziły  „zasadnicze poparcie” dla zarysu koncepcji, wciąż istnieją trzy kluczowe punkty sporu, które blokują przejście do fazy implementacji. 

Pierwszy dotyczy zakładników. Hamas zgodził się wstępnie na wymianę według formuły amerykańskiej, uzależnia ją jednak od pełnego zawieszenia broni i wycofania wojsk izraelskich, co ostatecznie nastąpiło. Drugi spór to kwestia demilitaryzacji. W oficjalnej odpowiedzi ruch nie odniósł się wprost do postulatu rozbrojenia, mimo że stanowi on centralny element planu Trumpa i kluczowy warunek stawiany przez Netanyahu. 

Minister spraw zagranicznych Egiptu Badr Abdel Atty stwierdził, że  „kwestia rozbrojenia Hamasu powinna być rozpatrywana w ramach palestyńskiego procesu wewnętrznego”  – 

co de facto oznacza odrzucenie narzuconego z zewnątrz harmonogramu. 

Trzecim punktem zapalnym pozostaje przyszła administracja w Gazie. Zgodnie z amerykańskim planem Hamas nie miałby uczestniczyć w nowych strukturach władzy, organizacja utrzymuje jednak, że przyszły kształt rządu powinien zostać określony w ramach  „ogólnonarodowego palestyńskiego porozumienia”,  sygnalizując tym samym zamiar pozostania graczem politycznym. 

Z perspektywy izraelskiej spór ma charakter egzystencjalny. Jerozolima domaga się uwolnienia wszystkich zakładników jako warunku rozpoczęcia zawieszenia broni, przy jednoczesnym zachowaniu pełnej kontroli bezpieczeństwa nad Strefą Gazy do czasu powstania skutecznego mechanizmu zapobiegającego ponownemu zbrojeniu Hamasu. 

Rząd izraelski zapowiada również utrzymanie tzw. „żółtej linii” – nowej ufortyfikowanej 35 



granicy powstałej po wojnie – oraz kontynuację procesu demilitaryzacji nawet po zakończeniu działań zbrojnych. 

 Pomimo ustępstw w ramach porozumienia Izrael nie zrezygnuje z dalszych celów wojennych, w tym całkowitej neutralizacji Hamasu Po zakończeniu pierwszego etapu umowy premier Benjamin Netanyahu – jak podaje dziennik „Maariv” – planuje intensywne rozmowy z liderami skrajnie prawicowych ugrupowań: Itamarem Ben Gvirem i Bezalelem Smotrichem, aby zapewnić ich pozostanie w koalicji. W tym celu zamierza wykorzystać retorykę  „twardej linii wobec 

 Gazy” , podkreślając, że pomimo ustępstw w ramach porozumienia Izrael nie zrezygnuje z dalszych celów wojennych, w tym całkowitej neutralizacji Hamasu. Jednocześnie Netanyahu planuje rozszerzyć tę narrację na płaszczyznę polityczną, oskarżając opozycję o słabość i uległość wobec presji międzynarodowej od pierwszych dni wojny. 

Protestujących przeciwko rządowi ma przedstawić jako kontynuatorów dawnych demonstracji z Kaplan – masowego ruchu antyrządowego z lat 2023–2024 – sugerując, że obecne protesty rodzin zakładników są w istocie politycznym narzędziem mającym na celu osłabienie władzy. 

Jak doszło do porozumienia?  

Historyczne porozumienie między Izraelem a Hamasem, które „Daily Mail” opisuje jako dopięte w rezydencji w Miami – 1 600 km od korytarzy władzy w Waszyngtonie – zostało w dużej mierze zaaranżowane poza tradycyjnymi kanałami dyplomatycznymi. Jared Kushner przebywał wówczas w swoim domu przy Indian Creek, a w 20 minut przejechał 

na Sunset Island do rezydencji Steve’a Witkoffa; to właśnie tam prywatna willa zamieniła się w prowizoryczne centrum dowodzenia, skąd obaj prowadzili rozmowy z kluczowymi aktorami konfliktu i z samym prezydentem Trumpem. 

Gdy przekaz Witkoffa i Kushnera dotarł do Izraela, premier Benjamin Netanjahu zgodził 

się rozpocząć pierwszy etap szerszego planu. W drodze do Egiptu negocjatorzy kontynuowali pracę nad szczegółami.  „Nie dało się dopiąć szczegółów bez fizycznej obecności na Bliskim Wschodzie”  – relacjonował informator. Po przylocie do Egiptu negocjacje trwały całą noc i, jak opisywano, zakończyły się około 2:30 nad ranem. Jak ujął inny rozmówca:  „Wszyscy przeszli do środka, gdzie… była umowa” . 

 Steve i ja mówiliśmy Izraelowi: „Zachęcamy was, abyście również patrzyli pozytywnie” 
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Kushner opisywał swój sposób działania językiem transakcyjnym, porównując długie, wielostronne negocjacje do prowadzenia skomplikowanych kontraktów w mieście:  „Jest wiele rzeczy, które trzeba wynegocjować,  zanim podpisze się kontrakt i zainwestuje duże pieniądze. Jesteśmy przyzwyczajeni do złożonych, dynamicznych transakcji i złożonych osobowości” . W bezpośredniej rozmowie z izraelskimi władzami, jak mówił,  „Steve i ja mówiliśmy Izraelowi: »Zachęcamy was, abyście również patrzyli pozytywnie«” , czyli koncentrowali wysiłki na elementach umożliwiających porozumienie, a nie na sporach ideologicznych. 

Po podpisaniu umowy Witkoff i Kushner udali się do Jerozolimy na posiedzenie rządu, gdzie – według relacji – zostali przyjęci owacją; jednocześnie ich propozycja napotkała jednak gwałtowny sprzeciw wewnątrz obozu rządowego. Minister bezpieczeństwa narodowego Itamar Ben Gvir ostrzegał przed uwalnianiem więźniów, argumentując:  „Czy zawarlibyście pokój z Hitlerem? Hamas to Hitler. Oni chcą nas zamordować” . Jego stanowisko uwidacznia skalę politycznego ryzyka, jakie niesie porozumienie dla koalicji władzy. 

W odpowiedzi Witkoff przytoczył osobistą historię o wybaczeniu, co spotkało się z ostrą ripostą Ben Gvira:  „Panie Witkoff, na tym polega różnica: ci, którzy mordowali nas 7 

 października, nie proszą o przebaczenie. Ich rodziny są z tego dumne. Oni chcą zabijać 

 Żydów”.  Kushner z kolei podkreślał instrumentalny wymiar porozumienia:  „Jeśli będziemy musieli użyć siły, zrobimy to. To się wydarzy — albo łatwą, albo trudną drogą” , sygnalizując jednocześnie, że umowa ma być elementem szerszej strategii zmierzającej do stabilizacji i zabezpieczenia interesów Izraela. 

Przyszłość Strefy Gazy 

Według doniesień stacji NBC, podczas środowego spotkania w Białym Domu sekretarz stanu Marco Rubio przekazał prezydentowi Donaldowi Trumpowi krótką, odręczną notatkę:  „Jesteśmy bardzo blisko porozumienia na Bliskim Wschodzie. Potrzebna zgoda 

 na wpis na TS, żebyś mógł ogłosić umowę jako pierwszy” . 

 W praktyce oznaczało to podporządkowanie komunikacji 

 dyplomatycznej logice medialnej i potrzebom kampanii, co stanowi charakterystyczny element stylu przywództwa Trumpa w polityce zagranicznej 

Notatka ujawniona przez NBC wskazuje na ścisłe powiązanie dyplomatycznej inicjatywy z wizerunkową strategią Białego Domu. Donald Trump, który od początku traktował 

proces negocjacyjny między Izraelem a Hamasem jako osobisty projekt polityczny, miał 

otrzymać zgodę swoich doradców na opublikowanie informacji o porozumieniu jeszcze przed oficjalnym potwierdzeniem jego szczegółów przez Departament Stanu. W praktyce 37 



oznaczało to podporządkowanie komunikacji dyplomatycznej logice medialnej i potrzebom kampanii, co stanowi charakterystyczny element stylu przywództwa Trumpa w polityce zagranicznej. 

Według komentatorów Trump liczył, że publikując informację jako pierwszy i ogłaszając się architektem pokoju na Bliskim Wschodzie, wzmocni swój międzynarodowy wizerunek i zwiększy szanse na otrzymanie Pokojowej Nagrody Nobla. Ostatecznie jednak wyróżnienie to trafiło do Marii Machado z Wenezueli. 

Mimo to Trump nie zrezygnował z ambicji wobec regionu. Jego administracja zapowiada kontynuację szeroko zakrojonej inicjatywy dotyczącej Bliskiego Wschodu, której centralnym elementem ma być długofalowy plan odbudowy i demilitaryzacji Strefy Gazy. Według źródeł z otoczenia prezydenta, Trump postrzega stabilizację tego obszaru jako fundament nowego ładu regionalnego – zarówno politycznego, jak i gospodarczego 

– opartego na współpracy Izraela z państwami arabskimi. 

Wysoki rangą urzędnik Autonomii Palestyńskiej Hussein al-Sheikh oświadczył w sobotę na antenie saudyjskiego kanału Al-Arabiya, że w niedzielę spotka się w Jordanii z byłym premierem Wielkiej Brytanii Tonym Blairem, aby omówić kwestie związane z tzw.  „dniem po zakończeniu wojny w Gazie” . 

Zgodnie z planem opracowanym w Białym Domu Blair ma objąć kluczową funkcję w międzynarodowej administracji tymczasowej, której zadaniem będzie nadzorowanie Strefy Gazy w okresie przejściowym. W założeniu ma to być ciało złożone z przedstawicieli kilku państw i organizacji międzynarodowych, odpowiedzialne za proces odbudowy, stabilizację bezpieczeństwa oraz przygotowanie gruntu pod przyszłe porozumienie polityczne. 

Autonomia Palestyńska dąży do zapewnienia sobie formalnego udziału w tych strukturach, zgodnie z planem Trumpa, który przewiduje powołanie po zakończeniu działań wojennych międzynarodowo nadzorowanego technokratycznego komitetu palestyńskiego do zarządzania Gazą. Warunkiem objęcia przez nią tej roli jest jednak wcześniejsze przeprowadzenie wewnętrznych reform – zarówno w zakresie zarządzania, jak i przejrzystości finansowej – co ma zagwarantować jej większą wiarygodność w oczach partnerów zagranicznych. 



 Pomysł powierzenia Tony’emu Blairowi jednej z głównych ról w strukturze powojennej budzi sprzeciw Hamasu 

Jednocześnie pomysł powierzenia Tony’emu Blairowi jednej z głównych ról w strukturze powojennej budzi sprzeciw Hamasu. W rozmowie ze Sky News wysoki rangą 38 



przedstawiciel organizacji dr Basem Naim stwierdził, że choć Hamas uznaje osobistą rolę Donalda Trumpa w doprowadzeniu do zawarcia rozejmu, to „Blair nie będzie mile widziany w żadnej przyszłej administracji Gazy”. Jak powiedział: 

 „Kiedy mówimy o Tonym Blairze, niestety my, Palestyńczycy, Arabowie i muzułmanie – a może i inni na całym świecie – mamy o nim złe wspomnienia. Wciąż pamiętamy jego rolę w zabiciu i spowodowaniu śmierci tysięcy, a może milionów niewinnych cywilów w Afganistanie i Iraku. Wciąż dobrze pamiętamy go po zniszczeniu Iraku i Afganistanu” . 

Naim dodał również, że Hamas jest gotowy  „ustąpić miejsca palestyńskiemu ciału administracyjnemu”,  które miałoby przejąć zarządzanie Gazą po zakończeniu wojny, ale podkreślił, że organizacja „pozostanie obecna w terenie”. 

Według ustaleń izraelskiego kanału N12, Strefa Gazy ma zostać przekształcona w nowy raj podatkowy i centrum technologicznej innowacji. Plan autorstwa Jareda Kushnera i byłego premiera Wielkiej Brytanii Tony’ego Blaira zakłada odbudowę Gazy jako „ miasta 

 start-upów”, ośrodka przetwarzania danych i sztucznej inteligencji. W jego ramach mają powstać farmy serwerów i fabryka Tesli, zatrudniająca lokalnych pracowników. W projekt zaangażowali się m.in. Peter Thiel i Larry Ellison, który zadeklarował inwestycję w wysokości 350 mln dolarów, podkreślając, że Gaza może stać się miejscem „bez podatków i z prostymi regulacjami”. 

Równolegle Arabia Saudyjska rozwija współpracę z USA w sektorze nowych technologii. 

Fundusz PIF, wspólnie z Affinity Partners Kushnera (finansowanym przez Rijad) i emirackim Silver Lake, uczestniczy w zakupie giganta gier Electronic Arts (EA) za 55 mld dolarów. Inwestycje te mają umocnić pozycję Arabii Saudyjskiej jako globalnego centrum gamingu i e-sportu oraz wpisują się w strategię gospodarczej integracji regionu po wojnie w Gazie. 

Ekspertka ds. Bliskiego Wschodu Hadas Lorber (INSS) ocenia, że rosnąca rola Kushnera i Blaira w projektach odbudowy może stać się impulsem do wznowienia rozmów o normalizacji izraelsko-saudyjskiej. Jej zdaniem po rozbrojeniu Hamasu i przekazaniu władzy technokratycznemu rządowi wspieranemu przez państwa arabskie, Gaza mogłaby stać się wolną strefą gospodarczą. Jednak pełna normalizacja z Izraelem ma następować etapowo – w ramach strategii, w której Waszyngton kontroluje Bliski Wschód poprzez lokalny kapitał. 

Izraelski Kanał 12 przeprowadził rozmowę z anonimowym członkiem saudyjskiej rodziny królewskiej w Rijadzie, który znacząco złagodził ton wobec Izraela i nie wykluczył możliwości normalizacji stosunków w ciągu najbliższego roku. Źródło podkreśliło jednak, że warunkiem koniecznym jest zmiana polityczna w Izraelu i przyjęcie przez przyszły rząd zasady dwóch państw. Jak powiedział przedstawiciel rodziny królewskiej: 
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 „Najprawdopodobniej normalizacja nie zostanie zrealizowana za kadencji obecnego rządu Netanjahu. Ale może to nastąpi jeszcze przed końcem października 2026 roku – 

 czyli za nieco ponad rok – jeśli powstanie nowy rząd, który przyjmie zasadę dwóch państw i zakończy kryzys na Bliskim Wschodzie raz na zawsze, jeśli Bóg pozwoli”.  

Według rozmówcy stacji, Rijad uzależnia normalizację od gwarancji bezpieczeństwa Izraela udzielonych przez wszystkie państwa Ligi Arabskiej, Radę Współpracy Zatoki (GCC) oraz Organizację Współpracy Islamskiej. Jak zaznaczył:  „Normalizacja z 

 pewnością się wydarzy, gdy tylko bezpieczeństwo Izraela zostanie zagwarantowane jednomyślnie przez te organizacje” . 

 Saudyjski książę dodał również, że przyszła normalizacja miałaby bardzo konkretny wymiar symboliczny i gospodarczy 

Saudyjski książę dodał również, że przyszła normalizacja miałaby bardzo konkretny wymiar symboliczny i gospodarczy: 

 „Strefa Gazy i Zachodni Brzeg będą całkowicie zdemilitaryzowane, a wtedy zobaczysz członków saudyjskiej rodziny królewskiej, w tym mnie, kupujących domy w Naharijji i wypoczywających tam dwa razy w roku”.  

Choć wymiana zakładników i podpisane porozumienie stanowią historyczny moment, przyszłość Gazy i całego regionu pozostaje niepewna. Każda ze stron interpretuje 

„pokój” inaczej — dla Izraela to koniec militarnego zagrożenia, dla Hamasu – początek politycznego przetrwania, a dla Stanów Zjednoczonych – szansa na redefinicję własnej roli na Bliskim Wschodzie. W tle trwa cicha rywalizacja o to, kto zapisze się w historii jako architekt pokoju – i czy ten pokój w ogóle przetrwa pierwsze tygodnie próby. 
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W cieniu narastających zawirowań geopolitycznych na 

wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej, w ciszy gabinetów zapadła decyzja, która może mieć dalekosiężne skutki dla przyszłego kształtu relacji gospodarczych w Europie 

Środkowo-Wschodniej. 





Czeski przewoźnik Malbi Trans podpisał pod koniec sierpnia umowę z rumuńską państwową spółką Carpatia Feroviar, czego efektem jest przedłużenie tzw. Korytarza Środkowego, alternatywnej drogi handlowej z Chin biegnącej z wybrzeża Morza Czarnego w głąb Europy. W swoim pierwotnym kształcie szlak rozpoczyna się w Chinach, następnie prowadzi przez Azję Centralną, Morze Kaspijskie, Kaukaz i Morze Czarne, a stamtąd bezpośrednio do Europy. Oznacza to dalsze podważanie znaczenia tzw. Drogi Północnej, prowadzącej przez objętą zachodnimi sankcjami Rosję i 41 



potencjalnie Polskę (Małaszewicze i Łódź), a dalej w kierunku największych rynków europejskich. 

 Chińska Republika Ludowa jest gotowa ograniczyć rolę Polski w swojej strategii ekspansji handlowej na Zachód, koncentrując się na mniejszych państwach regionu 

Implikacje tego posunięcia mogą być trudne do przecenienia. W praktyce może ono sygnalizować, że Chińska Republika Ludowa jest gotowa ograniczyć rolę Polski w swojej strategii ekspansji handlowej na Zachód, koncentrując się na mniejszych państwach regionu. Taki scenariusz groziłby trwałym zawężeniem pola strategicznego manewru Warszawy i jeszcze silniejszym uzależnieniem jej od decyzji podejmowanych w Brukseli i Waszyngtonie. Dodatkowym czynnikiem jest sytuacja polityczna w Pradze. Andrej Babiš, lider zwycięskiego ANO w ostatnich wyborach parlamentarnych, a politycznie bliski sojusznik Viktora Orbána, może być zainteresowany zacieśnieniem współpracy z Budapesztem, który od lat utrzymuje bliskie relacje z Pekinem w wielu obszarach. Taki układ sił może w dłuższej perspektywie wzmacniać pozycję Korytarza Środkowego kosztem Polski. 

Rola Chin w Europie Środkowo-Wschodniej 

Od dłuższego czasu można zaobserwować rosnące zainteresowanie Chin państwami, które przystąpiły do Unii Europejskiej po 2004 roku. Pekin dostrzega w nich nie tylko znaczący potencjał rozwojowy, lecz także coraz wyraźniejsze rozbieżności interesów z państwami tzw. Starej Unii. O ile tempo wzrostu gospodarczego oraz poprawa dobrobytu społecznego w regionie w ciągu ostatnich dwóch dekad są trudne do przecenienia, o tyle nie sposób pominąć faktu, że sukces ten w dużej mierze napędzany był przez ekspansję zachodnich koncernów, traktujących Europę Środkowo-Wschodnią jako źródło dobrze wykwalifikowanej, lecz relatywnie taniej siły roboczej. Zjawisko to można interpretować w ramach analizy postkolonialnej, w której – mimo zastosowania innych narzędzi – 

powtarza się ten sam schemat: peryferie dostarczają zasobów centrum. 

 W 2024 roku Węgry przyciągnęły 31% wszystkich chińskich inwestycji w Europie, z kolei poza Unią Europejską największym odbiorcą pozostaje Serbia 

Chiny trafnie wyczuły te tendencje i zaproponowały alternatywę w postaci własnych inwestycji, w większym stopniu pobudzających rozwój sektorów generujących wyższą wartość dodaną dla lokalnych gospodarek. Co istotne, nie wymaga to od państw regionu 42 



dostosowywania się do określonych ram instytucjonalnych narzucanych przez tzw. 

hemisferę zachodnią. O ile w Polsce tendencje proeuropejskie pozostają silne, o tyle w sąsiednich Czechach czy na Węgrzech podobny entuzjazm wobec integracji z Zachodem był znacznie słabszy. Stworzyło to warunki, w których chińskie przedsiębiorstwa mogły zbudować przyczółki dla dalszej ekspansji na Zachód. W 2024 

roku Węgry przyciągnęły 31% wszystkich chińskich inwestycji w Europie, z kolei poza Unią Europejską największym odbiorcą pozostaje Serbia. 

Tendencje te znajdują wyraźne odzwierciedlenie w kalendarzu wizyt Xi Jinpinga. Próżno szukać w nim Warszawy, natomiast regularnie pojawiają się Budapeszt i Belgrad. Z 

dawnego formatu 17+1, który miał łączyć interesy Chin z państwami Europy Środkowo-Wschodniej i Bałkanów Zachodnich, w bliskiej orbicie Pekinu utrzymały się właściwie tylko te dwa państwa, na co zwraca uwagę m.in. Rigels Lenja na łamach  New Eastern Europe. Odwrót od projektu rozpoczęły państwa bałtyckie, sygnalizując w ten sposób poparcie dla Tajwanu. Polska również ograniczyła swoje zaangażowanie, choć we wrześniu odwiedził ją minister spraw zagranicznych ChRL Wang Yi, który oprócz spotkania ze swoim vis-à-vis, miał okazję rozmawiać także z prezydentem Karolem Nawrockim. 

 Portal podkreślił, że Polska nie dysponuje żadnym realnym narzędziem wpływu na decyzje podejmowane w Pekinie 

Czeski portal  Seznam.cz określił tę wizytę jako kurtuazyjną i naiwną z perspektywy agendy przyjętej przez ministra Sikorskiego, który próbował pozyskać chińskie poparcie dla realizacji swoich celów. Czesi zwrócili uwagę m.in. na dość karkołomną propozycję współpracy z Chinami w zakresie ograniczania negatywnych skutków migracji nielegalnych imigrantów ze wschodu, która w zamyśle Warszawy miałaby w pewnym stopniu osłabić bliskie relacje Pekinu z Moskwą i Mińskiem. Portal podkreślił, że Polska nie dysponuje żadnym realnym narzędziem wpływu na decyzje podejmowane w Pekinie, i podważył zasadność założenia, że Chiny mogłyby zrezygnować z utrwalonych sojuszy na rzecz pojedynczego państwa członkowskiego UE. Trudno nie zgodzić się z taką oceną sytuacji. 

Rosnące znaczenie uzyskuje natomiast Rumunia, która według danych przedstawionych przez Andreasa Knappa z Wiedeńskiego Instytutu Międzynarodowych Studiów Ekonomicznych (wiiw), zajmuje pierwsze miejsce w regionie pod względem liczby zakontraktowanych projektów z udziałem Chin. Najwięcej chińskiego kapitału ma trafić do Słowacji, a w całym regionie łączna wartość bezpośrednich inwestycji zagranicznych z Państwa Środka w sektorach kapitałochłonnych ma być aż ośmiokrotnie wyższa niż w przypadku Niemiec. Należy jednak pamiętać, że całkowity wolumen inwestycji w regionie pozostaje zdecydowanie zdominowany przez kapitał pochodzący z państw Unii 43 



Europejskiej. Istnieją jednak uzasadnione przesłanki, by przypuszczać, że tendencja ta może w kolejnych latach ulec dynamicznej zmianie. 

Dla porządku warto przywołać dane historyczne. Według portalu  Prawo Chińskie, w latach 2000–2022 Chiny zainwestowały na Węgrzech 4,4 mld EUR, w Czechach 1,3 mld EUR, a na Słowacji jedynie 0,1 mld EUR. Do Polski – będącej zdecydowanie największą gospodarką w regionie – trafiło 2,4 mld EUR, podczas gdy do Niemiec w tym samym okresie napłynęło aż 32 mld EUR. 

Ramię Korytarza Środkowego sięgnie aż do Czech 



Jeżeli przyjrzeć się bliżej strukturze inwestorów i wykonawców wcześniejszych etapów budowy tzw. Korytarza Środkowego na obszarze Azji Centralnej i Kaukazu, nietrudno dostrzec znaczącą aktywność czeskich przedsiębiorstw. Szczególnie widoczne było to przy realizacji połączenia kolejowego Baku–Tbilisi–Kars, stanowiącego jeden z kluczowych odcinków całego szlaku. W niedawnym komentarzu dla mediów minister transportu Czech Martin Kupka podkreślił, że udział w tym projekcie ma dla Pragi priorytetowe znaczenie strategiczne w kontekście kształtowania nowego globalnego łańcucha dostaw. 

Czeskie firmy od lat blisko współpracują z Azerbejdżanem, dzieląc się rozwiązaniami w zakresie transportu multimodalnego. Utrzymują również duże zainteresowanie rozwojem Specjalnej Strefy Gospodarczej w Alat, położonej w sąsiedztwie aglomeracji Baku. W czeskiej perspektywie Alat i znajdujący się nieopodal Międzynarodowy Port Morski mogą stać się nie tylko nowym hubem logistycznym, ale także inwestycyjnym, wzmacniającym pozycję czeskich producentów na rozwijających się rynkach azjatyckich. Szczególne nadzieje wiązane są z możliwością zaangażowania lokalnych firm transportowych i budowlanych w dalszy rozwój azerskiej infrastruktury. 

W wywiadzie dla portalu  report.az minister Martin Kupka podkreślił, że liczy na udział 

Skoda Transportation w przetargu na dostawę nowego taboru dla bakijskiego metra. Nie jest to jednak odosobniona inicjatywa; pod koniec 2023 roku czeskie przedsiębiorstwo zawarło kontrakt z Uzbekistanem na sprzedaż 30 pociągów elektrycznych tamtejszym kolejom, umacniając swoją pozycję na rynkach Eurazji. Czechy aktywnie zachęcają także firmy azerskie do zwiększenia obecności inwestycyjnej na własnym rynku, wskazując jako przykład turecki biznes, który coraz częściej uczestniczy w przetargach publicznych i infrastrukturalnych. 

 Wraz ze spadkiem przepustowości trasy północnej, łączącej Chiny z Europą przez Rosję i Białoruś, pojawiła się przestrzeń dla rozwoju 44 



 alternatywnego korytarza prowadzącego przez Węgry, Rumunię i Morze Czarne 

W kontekście pozycji Czech na transportowej mapie Europy widać wyraźny trend wzrostowy, czego najlepszym przykładem jest rozwój połączeń cargo w kierunku południowym przez porty w słoweńskim Koprze oraz włoskim Trieście. Wraz ze spadkiem przepustowości trasy północnej, łączącej Chiny z Europą przez Rosję i Białoruś, pojawiła się przestrzeń dla rozwoju alternatywnego korytarza prowadzącego przez Węgry, Rumunię i Morze Czarne. Port w Konstancy ma szansę stać się jednym z największych beneficjentów planowanych inwestycji infrastrukturalnych, umacniając pozycję Rumunii jako regionalnego hubu przeładunkowego, a Czech – jako docelowego centrum redystrybucji chińskich towarów na rynki europejskie. W takim scenariuszu rola, którą pierwotnie miała odgrywać Polska, może zostać przejęta przez naszych południowych sąsiadów. Warto podkreślić, że w latach 2022–2025 ruch przez Korytarz Środkowy zwiększył się dwukrotnie, co w szczególności wzmacnia pozycję państw Azji Centralnej, dążących do szerszego dostępu do bogatych rynków zachodnich. 


Wnioski dla Polski

Podpisanie umowy między czeskim Malbi Trans a rumuńską Carpatia Feroviar stanowi wyraźny sygnał przesunięcia logistycznego ciężaru z trasy północnej, prowadzącej przez Polskę, na południowy szlak przez Rumunię i Czechy. W efekcie Rumunia może stać się kluczowym hubem przeładunkowym, a Czechy, głównym punktem redystrybucji chińskich towarów na rynki europejskie. Zmiana ta ogranicza strategiczną rolę Polski w euroazjatyckich łańcuchach dostaw, zmniejszając jej potencjalne wpływy gospodarcze i geopolityczne. 

Coraz wyraźniejsze ukierunkowanie chińskich inwestycji i działań logistycznych na mniejsze państwa regionu pokazuje, że Warszawa traci swoją pozycję kluczowego partnera Pekinu w Europie Środkowej. W dłuższej perspektywie taki scenariusz jeszcze bardziej krępuje Polskę w gorsecie decyzyjnym narzuconym przez własną nieudolność i zależność od Brukseli. W efekcie należy się spodziewać, że ta postępująca bierność jeszcze bardziej utrudni kolejnym administracjom prowadzenie bardziej autonomicznej polityki handlowej. Dlatego konieczne staje się szybkie zdefiniowanie nowej roli Polski w architekturze tranzytowej Eurazji, zarówno poprzez wzmocnienie własnej infrastruktury, jak i bardziej aktywne działania dyplomatyczne wobec partnerów regionalnych i wzrastających gospodarek azjatyckich. 
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I kij, i marchewka. Czy to Doktryna Monroe 2.0 w 

praktyce? | Niezbędnik Zagraniczny NK 10–17 
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USA zwiększają presję na Wenezuelę i pomagają prezydentowi Argentyny. Rozejm trwa, ale mimo widowiskowego szczytu w Egipcie droga do pokoju w Gazie będzie wyboista. Nowy 

prezydent Syrii jedzie do Moskwy. Chiny i USA wprowadzają kolejne ograniczenia handlowe. Niderlandy przejmują zarząd nad spółką córką chińskiego koncernu. Pekin chce spowolnić tempo zbrojeń na Zachodzie. „Europa popełnia przemysłowe samobójstwo” – twierdzi jeden z największych europejskich producentów chemicznych. Czy Ukraińcy przyczyniają się do spadku cen paliw na światowych rynkach? O tych i innych 

trendach tworzących nasz świat przeczytasz w najnowszym 

„Niezbędniku Zagranicznym”. 
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A jednak nie Donald Trump… María Corina Machado, przywódczyni wenezuelskiej opozycji, została uhonorowana Pokojową Nagrodą Nobla za rok 2025. Norweski Komitet wyróżnił Machado jako kobietę, „która podtrzymuje płomień demokracji wśród narastającej ciemności”. 

Machado była kandydatką opozycji w wyborach prezydenckich w Wenezueli. W 2023 

roku wygrała prawybory Zjednoczonej Platformy Demokratycznej (Plataforma Unificada), stając się oficjalną pretendentką na stanowisko prezydenta w wyborach zaplanowanych na lipiec 2024 roku. Nie mogła w nich jednak wystartować, ponieważ została zdyskwalifikowana przez Krajową Radę Wyborczą, kontrolowaną przez reżim Nicolása Maduro. 

Jako liderka opozycji Machado stała się symbolem walki o wolne wybory, prawa obywatelskie i przywrócenie demokracji. Jej działalność polityczna doprowadziła do zjednoczenia wcześniej podzielonych ugrupowań. W toku kampanii członkowie jej sztabu byli zastraszani i aresztowani, ona sama została oskarżona o spisek i działalność wywrotową. 

Nicolás Maduro sprawuje rządy w Wenezueli od 2013 roku. Wcześniej był bliskim współpracownikiem Hugo Chaveza, prezydenta w latach 1999–2013. W ciągu ćwierćwiecza lewicowego reżimu sytuacja gospodarcza Wenezueli pozostawała trudna. 

Kraj zmaga się z hiperinflacją, spadkiem wartości waluty oraz niedoborem podstawowych towarów. Gospodarka, oparta głównie na eksporcie ropy naftowej, ucierpiała z powodu spadku cen surowców i nieefektywnego zarządzania sektorem energetycznym. W rezultacie wiele osób emigruje w poszukiwaniu lepszych warunków życia, a poziom ubóstwa w kraju pozostaje bardzo wysoki. Tylko częściowo można wytłumaczyć to wpływem amerykańskich sankcji. Hugo Chavez dzięki swojej charyzmie i programom wyrównującym różnice społeczne był politykiem autentycznie popularnym. 

Maduro w dużo większym stopniu opiera swoją władzę na zastraszeniu obywateli i represjach wobec przeciwników. 

 Pomimo poważnych gróźb i ryzyka aresztowania Machado pozostała w Wenezueli. Jej niezłomna postawa zainspirowała miliony obywateli, a także zwróciła uwagę społeczności międzynarodowej 

Pomimo poważnych gróźb i ryzyka aresztowania Machado pozostała w Wenezueli. Jej niezłomna postawa zainspirowała miliony obywateli, a także zwróciła uwagę społeczności międzynarodowej na sytuację w jej kraju. Z drugiej strony jej duża aktywność medialna oraz kontakty z przywódcami światowymi każą przypuszczać, że noblistka pozostaje pod jakimś rodzajem ochrony przed działaniami reżimu. 
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Przewodniczący Komitetu Noblowskiego Jørgen Watne Frydnes podkreślił, że w czasach, gdy autorytarne reżimy przejmują władzę, niezwykle ważne jest uhonorowanie odważnych obrońców wolności, którzy mimo zagrożenia nie przestają się sprzeciwiać. 

Wenezuelska obrończyni wolności pokazała, że jest również sprawną polityczką. W 

wywiadzie dla Christiane Amanpour wyemitowanym 15 października przez CNN, Machado powtórzyła opinię administracji Trumpa, nazywając Maduro przywódcą 

„przestępczej struktury narkoterroryzmu” i prosząc prezydenta USA o większą „pomoc” 

w odsunięciu go od władzy. Wezwała Stany Zjednoczone do wsparcia w celu powstrzymania tego, co określiła jako „wojnę” prezydenta Nicolása Maduro przeciwko jej krajowi. Powiedziała również, że przywódca USA „absolutnie” zasługuje na Pokojową Nagrodę Nobla ze względu na „niesamowite wydarzenia, które mają obecnie miejsce na świecie”, odnosząc się do wysiłków Trumpa na rzecz pokoju na Bliskim Wschodzie. 

 Donald Trump powiedział, że zatwierdził tajną operację CIA w Wenezueli. Nie chciał jednak zdradzić, czy agencja dostała zgodę na 

 „wyeliminowanie” dyktatora Nicolása Maduro 

Kolejna łódź zatopiona u wybrzeży Wenezueli. Stany Zjednoczone przeprowadziły atak na jednostkę znajdującą się na wodach międzynarodowych u wybrzeży Wenezueli. W 

jego wyniku zginęło sześć osób podejrzewanych o przemyt narkotyków. To już piąta zatopiona jednostka w ramach tej samej operacji. O zdarzeniu poinformował prezydent Donald Trump. Incydent – stanowiący kolejne naruszenie prawa międzynarodowego – 

wpisuje się w szerszy kontekst działań USA przeciwko międzynarodowemu handlowi narkotykami w Ameryce Łacińskiej. W ostatnich tygodniach Stany Zjednoczone zwiększyły obecność wojskową w regionie Karaibów i Ameryki Południowej, co jest częścią operacji mającej na celu zwalczanie karteli narkotykowych oraz – pośrednio – 

wywarcie presji politycznej na rząd Wenezueli. Donald Trump powiedział, że zatwierdził 

tajną operację Centralnej Agencji Wywiadowczej (CIA) w Wenezueli, potwierdzając doniesienia portalu  New York Times. Nie chciał jednak zdradzić, czy CIA dostała zgodę na „wyeliminowanie” Nicolása Maduro, dyktatora Wenezueli. 



Pożyczka i wsparcie dla Javiera Milei.  Prezydent Stanów Zjednoczonych Donald Trump zasugerował w trakcie spotkania z przywódcą Argentyny, że amerykańskie wsparcie finansowe dla utrzymania stabilności argentyńskiego peso – warte 20 mld dolarów – 

będzie uzależnione od sukcesu członków ruchu prezydenta Javiera Mileia w nadchodzących wyborach parlamentarnych. Milei prowadzi politykę wolnorynkowych reform i zacieśniania relacji z Waszyngtonem, ale w parlamencie nie ma obecnie stabilnej większości. Sondaże przedwyborcze dają przewagę opozycji. Scott Bessent, 48 



sekretarz skarbu USA, poinformował o planowanym wielomiliardowym wsparciu Argentyny przez konsorcjum podmiotów prywatnych. 

Prezydent Trump podkreślił również, że nie zaakceptuje żadnej formy chińskiej obecności wojskowej w Argentynie, uznając ją za zagrożenie dla bezpieczeństwa regionalnego. Jednocześnie zaznaczył, że państwo to może rozwijać relacje handlowe z Chinami, ale nie powinna angażować się w żadne wspólne projekty militarne z tym krajem. 



Czy to doktryna Monroe 2.0 w praktyce? Pierwotna doktryna Monroe została ogłoszona w 1823 roku przez prezydenta Jamesa Monroe. Zakładała, że kontynent amerykański jest zamknięty na dalszą kolonizację zewnętrzną, co wtedy oznaczało działania USA na rzecz odcięcia Ameryk od ingerencji ze strony państw europejskich. 

Dominacja USA w obu Amerykach była podstawą polityki Waszyngtonu przynajmniej w ciągu ostatnich 200 lat, lecz zwykle miała mniej ostentacyjne przejawy. Administracja Donalda Trumpa, z ambicjami przejęcia Kanady i Grenlandii, podporządkowania Panamy oraz groźbami wobec Brazylii, wpisuje się w bardziej agresywną tradycję ochrony amerykańskiej strefy wpływów USA w „zachodniej hemisferze”. 

Warto jednak przypomnieć o drugiej stronie pierwotnej doktryny Monroe. W zamian za swoją dominację w Amerykach Stany Zjednoczone zobowiązywały się nie wtrącać w sprawy Europy i reszty świata, co stało się podstawą polityki izolacjonizmu USA. Czas pokaże, czy współczesna doktryna Monroe też będzie miała janusowe oblicze. 

 Kluczową rolę odegrał prezydent USA Donald Trump, który zaproponował plan pokojowy dla Gazy i wymusił zgodę na niego na izraelskim premierze 

Dyplomatyczne widowisko w Egipcie. Zebranie ponad 20 przywódców państw świata, zwane szczytem pokojowym, odbyło się 13 października 2025 roku w egipskim kurorcie Szarm el-Szejk. Gospodarzem wydarzenia był prezydent Egiptu Abdel Fattah el-Sisi, a kluczową rolę odegrał prezydent USA Donald Trump, który zaproponował plan pokojowy dla Gazy i wymusił zgodę na niego na izraelskim premierze. Wśród uczestników znaleźli się również prezydent Turcji Recep Tayyip Erdoğan, emir Kataru Tamim bin Hamad al-Thani oraz król Jordanii Abdullah II, a także prezydent Francji i premier Wielkiej Brytanii. 

Premier Izraela Benjamin Netanjahu nie wziął udziału w szczycie. Niektórzy komentatorzy odebrali to jako sygnał braku pełnego poparcia izraelskiego rządu dla wypracowywanego planu. Inni zauważyli, że muzułmańscy przywódcy jasno deklarowali brak swojej zgody na rozmowy z premierem oskarżanym o zbrodnie na ludności cywilnej 49 



w Gazie. Podobno samolot prezydenta Turcji tak długo nie lądował w Egipcie, póki Recep Tayyip Erdoğan nie upewnił się, że Izraelczyk pozostał w domu. 

Głównym celem szczytu było zatwierdzenie planu pokojowego dla Strefy Gazy, przewidującego zawieszenie broni między Izraelem a Hamasem, wymianę zakładników, częściowe wycofanie izraelskich wojsk oraz ustanowienie tymczasowej administracji międzynarodowej w regionie. Podpisany przez Trumpa, el-Sisiego, Erdoğana i emira Kataru dokument w sprawie Gazy stwierdzał, że przywódcy ci dążą do „tolerancji, godności i równych szans dla każdego człowieka, zapewniając, że region ten będzie miejscem, w którym wszyscy będą mogli realizować swoje aspiracje w pokoju, bezpieczeństwie i dobrobycie gospodarczym, bez względu na rasę, wyznanie czy pochodzenie etniczne”. 

Ton wystąpień w Egipcie był niezwykle optymistyczny. „Nadchodzi nowy, piękny dzień i teraz rozpoczyna się odbudowa” – powiedział prezydent Stanów Zjednoczonych, który pochwalił przywódców regionalnych, którzy pomogli w wynegocjowaniu porozumienia między Izraelem a palestyńską grupą Hamas. Wcześniej tego samego dnia Donald Trump przemawiał w izraelskim parlamencie Knessecie, jasno opowiadając się za pokojem w regionie. Jego wysłannik Steven Witkoff był w tym kraju celebrowany jak bohater, dzięki któremu udało się uwolnić ostatnich 20 żyjących zakładników. Hamas zaczął też wydawanie ciał nieżyjących zakładników, a Izrael uwolnił pierwszych więźniów spośród zapowiadanych setek przetrzymywanych. 

Choć to najbardziej optymistyczny moment w historii regionu od podpisania tak zwanych „Porozumień Abrahamowych”, normalizujących stosunki Izraela z kilkoma państwami muzułmańskimi, to osiągnięcie trwałego pokoju w Palestynie jest dalej bardzo niepewne. Po pierwsze, na szczycie pokojowym nie było ani Hamasu, ani Izraela. 

Porozumienie więc zostało podyktowane przez zewnętrzne siły i nie wiadomo, czy któraś z walczących stron będzie je respektować. 

 Trudno powiedzieć, co miałoby skłonić bojowników, którzy przetrwali dwa lata okrutnej wojny, do oddania broni, która jest podporą ich władzy i pozycji społecznej 

Po wtóre koniec operacji izraelskich w Gazie nie oznacza pokoju. Niemal natychmiast po ustaniu izraelskiej ofensywy wybuchły walki między Hamasem a lokalnymi klanami palestyńskimi, czasami wspieranymi przez Izrael. Dla Hamasu najważniejszym obecnie priorytetem wydaje się ponowne przejęcie kontroli nad Strefą Gazy. Porozumienie pokojowe przewiduje rozbrojenie organizacji i amnestię dla tych jego członków, którzy zrezygnują z działalności terrorystycznej. Trudno powiedzieć, co miałoby skłonić bojowników, którzy przetrwali dwa lata okrutnej wojny, do oddania broni, która jest 50 



podporą ich władzy i pozycji społecznej. 

Z kolei dla Izraela porozumienie pokojowe i planowana obecność wojsk międzynarodowych wiąże ręce rządowi w Jerozolimie. Może się okazać, że z punktu widzenia każdej ze stron będzie najbardzej korzystne, by plan pokojowy się nie udał, ale by za fiasko można było obciążyć swojego najlepszego, dobrze znanego przeciwnika. 

Pozostają jeszcze aktorzy zewnętrzni, tacy jak Iran czy Rosja, dla których plan pokojowy oznacza całkowite wypchnięcie z wąsko rozumianego Bliskiego Wschodu. Dla Moskwy dodatkowo oznaczałoby to, że uwaga państw Zachodu skupiłaby się na powrót w całości w Ukrainie. 

Zbyt wielu pośrednim i bezpośrednim aktorom konfliktu może zależeć na fiasku planu pokojowego, by zachować optymizm co do perspektyw pokoju w Strefie Gazy. 



Nowy prezydent Syrii w Moskwie.  Po niemal roku do obalenia protegowanego Moskwy Baszszara al-Asada, nowy władca Syrii Ahmad asz-Szara złożył wizytę na Kremlu. AszSzara był przez kilkanaście lat bojownikiem przeciw wojskom Asada, którego Rosja aktywnie wspierała w czasie syryjskiej wojny domowej. 

 Obie strony dostały, czego chciały. Podobno Rosja wznowiła dostawy ropy i żywności do Syrii 

Media oczekiwały, że Asz-Szara będzie domagać się wydania dyktatora, który schronił 

się w Moskwie. Być może takie rozmowy toczyły się za zamkniętymi drzwiami, ale publicznie zwyciężyła pragmatyka polityczna. Moskwie zależy na utrzymaniu bazy lotniczej w Humajmim i morskiej w Tartusie. Nowemu syryjskiemu prezydentowi – na uznaniu jego władzy i pomocy doraźnej. Wedle deklaracji przywódców z 15 października obie strony dostały, czego chciały. Podobno Rosja wznowiła dostawy ropy i żywności do Syrii. W niedawnym wywiadzie dla amerykańskiej stacji CBS asz-Szara powiedział: 

„Rosja ma bliskie i długotrwałe stosunki z Syrią, które dotyczą podstawowej struktury państwa oraz energii i żywności, w zakresie których Syria jest częściowo uzależniona od dostaw rosyjskich”. 



Chiny odpowiadają USA pięknym za nadobne.  10 października Chiny ogłosiły, że od 14 

października będą nakładać nowe opłaty na statki amerykańskie zawijające do ich portów. Jest to odpowiedź na podobną politykę amerykańską, która weszła w życie tego samego dnia. 
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Według chińskiego Ministerstwa Transportu działania te będą miały zastosowanie do statków należących do przedsiębiorstw, organizacji i osób fizycznych z USA lub przez nie eksploatowanych, a także do statków należących do podmiotów, w których co najmniej 25% udziałów bezpośrednio lub pośrednio posiadają Amerykanie. Również statki pływające pod banderą amerykańską i statki zbudowane w Stanach Zjednoczonych podlegają opłatom. Wynoszą one obecnie od 56 dolarów za tonę netto pojemności, ale będą stopniowo wzrastać do ponad 157 dolarów za tonę netto do 2028 roku. Podobnie jak Stany Zjednoczone, Chiny będą nakładać opłaty tylko w pierwszym porcie zawinięcia z serii przystanków i tylko do pięciu razy w roku na jeden statek. Struktura opłat chińskich niemal odzwierciedla podobną politykę amerykańską wobec Chin. 



Pekin chce spowolnić tempo zbrojeń na Zachodzie.  Opłaty portowe to tylko jedno z posunięć eskalacyjnych w konkurencji USA–Chiny. Przypomnijmy, że 9 października nastąpiło znaczne zaostrzenie kontroli eksportu metali ziem rzadkich, a ten ruch zaogniający konflikt gospodarczy między Waszyngtonem a Pekinem był prawdopodobnie związany z rozszerzeniem zasad egzekwowania listy sankcyjnej przez USA (zob. 

następną informację). 

Za Ośrodkiem Studiów Wschodnich w Warszawie warto podkreślić, że wprowadzone 9 

października zasady kontroli eksportu towarów o podwójnym zastosowaniu cywilno-wojskowym mają charakter globalny, nie odnoszą się wyłącznie do firm z USA. Dotyczy to w szczególności metali ziem rzadkich i technologii do ich produkcji oraz zaawansowanych akumulatorów litowo-jonowych i anod z grafitu syntetycznego, a także wybranych materiałów supertwardych. 

 Wicedyrektor Ośrodka, twierdzi, że ruch Chin to bardziej kompleksowy sposób na spowolnienie tempa zbrojeń państwa zachodnich Od 1 grudnia eksport produktów wytworzonych poza krajem, w których pochodzące z Chin pierwiastki ziem rzadkich stanowią co najmniej 0,1% wartości – bądź powstałych przy użyciu chińskich technologii z tego obszaru – będzie możliwy wyłącznie po uzyskaniu licencji. Zagraniczne firmy zbrojeniowe zostały objęte całkowitym zakazem, przy czym to sprzedawca zobowiązany jest do sprawdzania swoich kontrahentów. Z tego powodu Jakub Jakóbowski, wicedyrektor Ośrodka, twierdzi, że ruch Chin to nie tylko kolejne posunięcie w wojach handlowych USA–ChRL, ale bardziej kompleksowy sposób na spowolnienie tempa zbrojeń państwa zachodnich. Nie wiadomo, czy i na ile wspomniane obostrzenia będą dotyczyć Rosji, ale sam fakt, że teoretycznie przynajmniej obowiązują Moskwę, daje Pekinowi kolejną dźwignię nacisku na Kreml. 
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Z kolei wnioski dotyczące komponentów zaawansowanych półprzewodników (14 nm i poniżej) oraz sprzętu do ich produkcji mają być rozpatrywane indywidualnie. 

 Przejęcie kontroli pozwala rządowi na cofnięcie lub zablokowanie decyzji kierownictwa, które uznaje za szkodliwe, ale regularna produkcja firmy może być kontynuowana 

Rząd Niderlandów przejmuje kontrolę nad holenderską spółką zależną chińskiego Wingtecha.  13 października niderlandzki rząd ogłosił, że przejmuje kontrolę nad holenderskim producentem chipów Nexperia. Firma ta jest jednym z istotnych producentów prostych chipów komputerowych, takich jak diody i tranzystory, ale zajmuje się również opracowywaniem bardziej zaawansowanych technologii, mających na celu wykorzystanie chipów do bardziej wydajnego wytwarzania baterii. Przejęcie kontroli pozwala rządowi na cofnięcie lub zablokowanie decyzji kierownictwa, które uznaje za szkodliwe, ale regularna produkcja firmy może być kontynuowana. 

Powodem miała być obawa o przekazanie kluczowych technologii chińskiej spółce macierzystej Wingtech. Holenderskie Ministerstwo Gospodarki stwierdziło, że jego interwencja ma charakter „wyjątkowy” i jest reakcją na „wyraźne sygnały poważnych uchybień administracyjnych i działań” w spółce. „Sygnały te zagrażają ciągłości i ochronie kluczowej wiedzy i zdolności technologicznych na terenie Holandii i Europy” – 

napisano w oświadczeniu. 

Prezes Zhang Xuezheng został zawieszony w zarządzie Nexperii na mocy postanowienia sądu w Amsterdamie z 6 października, a na jego miejsce zostanie powołana niezależna osoba niebędąca obywatelem Chin, posiadająca „głos decydujący” – poinformował 

Wingtech. Rzecznik Nexperia podkreślił, że firma przestrzega „wszystkich obowiązujących przepisów i regulacji, kontroli eksportu i sankcji” i odmówił dalszych komentarzy. 

W 2018 r. chiński Wingtech nabył 100% udziałów w Nexperii, niegdyś części holenderskiej firmy Philips, za około 3,63 mld dolarów. W grudniu 2024 r. Wingtech został umieszczony na amerykańskiej „liście podmiotów” objętych sankcjami, co oznacza, że uznano go za zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego. W zeszłym miesiącu Stany Zjednoczone rozszerzyły zasady dotyczące listy sankcyjnej, tak aby automatycznie obejmowały one spółki zależne, w których co najmniej 50% udziałów posiadają firmy znajdujące się na liście podmiotów. Ruch holenderskiego rządu ma zapewne obniżyć ryzyko zakazu współpracy Nexperii z amerykańskimi instytucjami federalnymi. 
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 Chińczycy przekierowują swoje dostawy pierwotnie przeznaczone na rynek USA do Europy, korzystając również z faktu istnienia w UE coraz wyższych kosztów produkcji 

„Europa popełnia przemysłowe samobójstwo”  – stwierdził w oświadczeniu Stephen Dossett, dyrektor generalny Ineos Inovyn. „Podczas gdy konkurenci w Stanach Zjednoczonych i Chinach korzystają z taniej energii, europejscy producenci są wycinani przez nasze własne polityki i brak ochrony celnej”. Europejski przemysł boleśnie odczuwa skutki wysokich ceł importowych nakładanych przez Stany Zjednoczone. 

Chińskie firmy przekierowują bowiem swoje dostawy pierwotnie przeznaczone na rynek USA do Europy, korzystając również z faktu istnienia coraz wyższych kosztów produkcji w UE. 

Najnowszym przykładem wypierania rodzimych przedsiębiorców z rynku jest brytyjski gigant chemiczny Ineos, który ogłosił zamknięcie fabryk w wyniku nadmiaru podaży na rynku. Firma zamknie dwa zakłady produkcyjne w Rheinbergu w Niemczech i zwolni 20% 

pracowników w fabryce Acetyls w Hull w Anglii. 

W oświadczeniu Ineos obwinił „bardzo tanie, wysokoemisyjne” chińskie produkty, które zostały skutecznie zablokowane przed wejściem do Stanów Zjednoczonych przez wysokie cła importowe, ale nie napotykają żadnych barier handlowych w Wielkiej Brytanii ani Europie. 



Ineos nie jest jedyną firmą, która ogranicza działalność. Amerykańska firma Dow ogłosiła w lipcu zamknięcie dwóch zakładów produkcyjnych w niemieckich miejscowościach Bohlen i Schkopau oraz w Barry w Walii. 

Niemieckie Stowarzyszenie Przemysłu Chemicznego (VCI) odnotowało nasilenie konkurencji cenowej w przypadku wielu produktów w wyniku pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych chińskiego przemysłu chemicznego, mimo że kraj ten boryka się ze spowolnieniem popytu krajowego. 

Jednocześnie średni wskaźnik wykorzystania mocy produkcyjnych niemieckiego przemysłu chemicznego spadł znacznie poniżej progu rentowności wynoszącego 82% 

do 71,7% w drugim kwartale tego roku, osiągając najniższy poziom od około 30 lat. W 

lipcu VCI odnotowało spadek produkcji o 6,9% w ujęciu rok do roku oraz 10-procentowy spadek zamówień. 
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 Chińskie firmy, od trzech lat mierzące się z deflacją cen producenta, mają wszystkie powody, by wypychać swoje produkty poza kraj Trzy lata deflacji producenckiej w Chinach.  Istotnym kontekstem zalewu Europy chińskimi produktami jest sytuacja przedsiębiorstw na rynku wewnętrznym. Chińskie firmy, od trzech lat mierzące się z deflacją cen producenta, mają wszystkie powody, by wypychać swoje produkty poza kraj. Indeks cen producentów (PPI), mierzący ceny hurtowe, jak wynika z danych opublikowanych 15 października przez Narodowe Biuro Statystyczne, spadł we wrześniu o 2,3% rok do roku. Spadek ten jest potwierdzeniem uporczywej deflacji producenckiej, utrzymującej się od października 2022 r. 



W przyszłym roku ceny ropy mogą spaść. Zdaniem analityków Międzynarodowej Agencji Energetycznej (MAE), organizacji systemu ONZ, stanie się tak z powodu rosnącej nadpodaży surowca. Globalna podaż ropy przewyższy popyt o niemal 4 mln baryłek dziennie, co stanowi blisko 4 proc. światowego zapotrzebowania. Składa się na to kilka zjawisk. 

Ma to być wynik szybszego niż zakładano przywracania wydobycia przez kartel producentów ropy OPEC+. Zrzeszone tam państwa szybko zwiększają własne wydobycie, obawiając się wypchnięcia z rynku przez producentów niezrzeszonych w organizacji: Stany Zjednoczone, Kanadę, Brazylię oraz nowego gracza – Gujanę. W 

sierpniu wydajność wydobycia ropy naftowej w Gujanie wzrosła właśnie do 900 000 

baryłek dziennie (bpd), po uruchomieniu przez ExxonMobil wydobycia z Yellowtail, czwartego projektu wydobywczego w bogatym złożu Stabroek w Gujanie. W miarę otwierania kolejnych platform skokowo będzie rosnąć wpływ Gujany na światowe ceny. 

Swoją rolę odegrały też ukraińskie ataki na rosyjską infrastrukturę do przerobu ropy naftowej w paliwa. Ataki dronowe na kluczowe rosyjskie rafinerie, ropociągi i terminale morskie doprowadziły do spadku przetwarzania ropy w Rosji o około 500 000 baryłek dziennie. Skutki są odczuwalne nie tylko w samej Rosji, gdzie występują poważne niedobory benzyny na stacjach benzynowych, ale również na rynkach eksportowych. 

Międzynarodowa Agencja Energetyczna wskazuje, że utrudnienia w rosyjskiej produkcji paliw utrzymają się minimum do połowy 2026 roku. Brak możliwości przerobu ropy w zniszczonych rafineriach oznacza, że Rosja nie ma jak zagospodarować części ropy, którą wciąż wydobywa, więc w efekcie stara się zwiększać jej eksport. 

 „Polska ma sposoby i nie będzie przyjmowała w mechanizmie relokacji żadnych migrantów. Ani jednego migranta” – zapewnił Donald Tusk 55 



Polska zwolniona z obowiązku relokacji migrantów?  Z uwagi na dużą liczbę przyjętych uchodźców z Ukrainy, Polska ma zostać wyłączona z relokacji migrantów i kontrybucji finansowych w ramach unijnego paktu migracyjnego. Tak przynajmniej twierdzą polskie władze. „Póki będę w Polsce odpowiadał za rządzenie, to niezależnie od tego, jak będą wyglądały dalsze etapy paktu migracyjnego, Polska ma sposoby i nie będzie przyjmowała w mechanizmie relokacji żadnych migrantów. Ani jednego migranta. I temat jest z naszego punktu widzenia zamknięty” – zapewnił Donald Tusk w trakcie swojego wystąpienia w Raciborzu na początku października. 

TVN24, powołując się na informacje z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji, ustaliło, że Polska będzie wyłączona z mechanizmu na rok, a resort stwierdził, że sytuacja Polski może pozwolić na przedłużenie tego wyłączenia w kolejnych latach. 

Tych wiadomości na razie nie sposób potwierdzić w Komisji Europejskiej. Miała ona opublikować 15 października swój pierwszy raport dotyczący „puli solidarnościowej”, w którym nakreślone zostaną obciążenia, jakie każde państwo członkowskie UE powinno ponieść w ramach nowego systemu relokacji migrantów. Mechanizm ten określa, czy państwa muszą relokować osoby ubiegające się o azyl, zapewnić wsparcie finansowe lub inne formy pomocy państwom znajdującym się pod dużą presją migracyjną. Jednak publikacja raportu została opóźniona ze względu na napięcia polityczne. 

Z punktu widzenia Komisji publikacja dokumentu, który następnie będzie martwy, oznaczałaby porażkę. To byłaby także klęska wspólnej polityki azylowej i w praktyce powrót do pełnej renacjonalizacji tych polityk. Oznaczałoby zwiększenie konfliktów między państwami członkowskimi dotyczących poszukujących ochrony międzynarodowej – czego przykładem były napięcia na granicy polsko-niemieckiej latem tego roku – oraz większe obciążenie dla państw o zewnętrznych granicach UE, takich jak Polska. Ostrożność KE w tym wypadku może nie być złą wiadomością. 



Kolejny wielki deal OpenAI.  Firma ogłosiła, że kupi od Broadcom chipy sztucznej inteligencji o łącznym zużyciu energii wynoszącym 10 gigawatów. Obie amerykańskie firmy będą wspólnie opracowywać chipy i towarzyszącą im technologię centrów danych. 

Jest to najnowsza z serii umów dotyczących infrastruktury sztucznej inteligencji zawartych przez twórcę ChatGPT, po podobnych porozumieniach z amerykańskimi AMD 

i Nvidia. 



Na Madagaskarze armia daje i odbiera władzę.  Armia Madagaskaru ogłosiła przejęcie władzy i rozwiązanie większości instytucji rządowych. Oznacza to faktyczne odsunięcie od władzy prezydenta Andrego Rajoeliny. Zapowiedziano utworzenie rządu tymczasowego, który będzie działał pod kontrolą wojska, a wybory mają się odbyć w 56 



ciągu dwóch lat. Wydarzenia te są następstwem antyrządowych protestów, które rozpoczęły się we wrześniu. 

 Po ostatnich wydarzeniach Rajoelina został prawdopodobnie obalony i uciekł z kraju, nie ujawniając swojego miejsca pobytu. Twierdzi, że 

 „wojskowi i politycy” planowali jego zabójstwo 

Andry Rajoelina to malgasko-francuski polityk i przedsiębiorca, który pełnił funkcję prezydenta Madagaskaru w latach 2019–2025. Wcześniej, po kryzysie politycznym i wojskowym zamachu stanu w 2009 roku, stał na czele tymczasowego rządu do 2014 

roku. Po ostatnich wydarzeniach Rajoelina został prawdopodobnie obalony i uciekł z kraju, nie ujawniając swojego miejsca pobytu. Twierdzi, że „wojskowi i politycy” 

planowali jego zabójstwo. Radio France Internationale potwierdziło w swoich źródłach, że polityk został ewakuowany na pokładzie francuskiego samolotu wojskowego. 

Madagaskar wraz z Reunion i Majotą ma kluczowe znaczenie dla tego, co nazywane jest 

„trójkątem dominacji” Francji w regionie. Nie wiadomo na razie, czy zmiana władzy w stolicy kraju Antananarywie będzie miała implikacje geopolityczne. 

Przypomnijmy, że tej jesieni przez wiele państw globalnego Południa przetacza się fala protestów. Wykazują one pewne podobieństwa mimo odmiennych kontekstów politycznych i społecznych. Demonstracje są odpowiedzią młodego pokolenia na decyzje rządów postrzegane jako niesprawiedliwe lub nieefektywne w dostarczaniu dóbr publicznych. Na Madagaskarze głównym katalizatorem były ograniczenia w dostępie do wody i energii w stolicy. 

W wyniku gwałtownej rewolty społecznej we wrześniu doszło do gwałtownej zmiany władzy w Nepalu, w czerwcu do dymisji w wyniku protestów został zmuszony premier Mongolii. Studencki ruch społeczny doprowadził do rezygnacji premier Bangladeszu Sheikh Hasiny w 2024 roku, a masowe protesty poskutkowały obaleniem prezydenta Sri Lanki Gotabai Rajapaksy w 2022 roku. Ostatnio gwałtowne demonstracje miały miejsce w Indonezji, na Filipinach, w Maroku, Malezji, Timorze Wschodnim i Kenii. 



Japonia w politycznym zawieszeniu. Po tym, jak 4 października rządząca Partia Liberalno-Demokratyczna (LDP) wybrała Takaichi Sanae na swoją liderkę, wydawało się oczywiste, że wkrótce zostanie szefową rządu. Głosowanie w parlamencie było zaplanowane na 15 października. Plany te skomplikowały się, kiedy Komeito, długoletni koalicjant LDP, ogłosił wyjście z rządu. Partia popierana przez buddystów opowiada się za „nieskalanym korupcją” rządem i pacyfizmem. Takaichi jest zwolenniczką twardej polityki bezpieczeństwa narodowego, a ponadto bagatelizowała ona skandal związany z 57 



nieprawidłowościami w pozyskiwaniu funduszy przez LDP. Japoński parlament wybierze premiera prawdopodobnie 21 października. Takaichi nadal ma największe szanse na to stanowisko, ale w przypadku porozumienia wszystkich stronnictw opozycyjnych LDP 

może po raz pierwszy od ponad dwóch dekad znaleźć się poza rządem. 



Odwilż Kabul–Nowe Delhi i starcia pakistańsko-afgańskie. Na pograniczu pakistańsko-afgańskim w pierwszej połowie października 2025 roku ponownie wybuchły intensywne walki między siłami obu krajów. Starcia rozpoczęły się 9 października i nasiliły się w weekend, gdy talibowie zaatakowali pakistańskie posterunki graniczne, w odwecie za wcześniejsze naloty Pakistanu na afgańskie prowincje Kandahar i Chost. W 

kolejnych dniach doszło do wymiany ognia i bombardowań, w wyniku których zginęło kilkunastu cywilów oraz żołnierzy po obu stronach. Zamknięto główne przejścia graniczne Torkham i Chaman, a tysiące osób uciekły z przygranicznych terenów. 

Do eskalacji doszło na tle wzajemnych oskarżeń. Pakistan twierdzi, że afgański rząd talibów pozwala bojownikom Tehreek-e-Taliban Pakistan (TTP) działać z terytorium Afganistanu, natomiast Kabul oskarża Islamabad o naruszanie jego suwerenności poprzez naloty i ostrzał. 

Konflikt ma wymiar strategiczny. Pakistan stara się ustanowić nową zasadę 

„natychmiastowej odpowiedzi” na wszelkie ataki z afgańskiej strony lub podejrzenia zamachów terrorystycznych sterowanych z Afganistanu. Paradoksalnie to podobna zasada do tej stosowanej przez Indie. Nowe Delhi z kolei oskarża Pakistan o wsparcie dla terroryzmu. 

Talibowie zaś wykorzystują sytuację do pokazania własnej niezależności i wzmocnienia swojej pozycji regionalnej. Kolejnym paradoksem obecnej sytuacji jest fakt, że przez dekady ruch talibów był wspierany przez Islamabad. 

Pakistan i Afganistan zgodziły się 15 października na tymczasowe, 48-godzinne zawieszenie broni, by umożliwić rozpoczęcie rozmów dyplomatycznych. Choć krok ten daje nadzieję na deeskalację, pokój pozostaje kruchy – każde kolejne naruszenie granicy czy atak terrorystyczny może ponownie rozpalić konflikt. 

 Szef afgańskiego MSZ odbył wizytę w Indiach, pierwszą od czasu przejęcia władzy przez talibów w 2021 roku 

Równolegle z trwającymi walkami szef afgańskiego MSZ Mawlawi Amir Khan Muttaqi odbył wizytę w Indiach, pierwszą od czasu przejęcia władzy przez talibów w 2021 roku. 

Spotkał się z indyjskim ministrem spraw zagranicznych Subrahmanyamem Jaishankarem, rozmawiając o współpracy gospodarczej, pomocy humanitarnej i 58 



inwestycjach w afgański sektor wydobywczy. Indie zapowiedziały ponowne otwarcie ambasady w Kabulu, co symbolizuje ocieplenie relacji i próbę włączenia Afganistanu do szerszej współpracy regionalnej. 
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Kruchy Bliski Wschód. Gaza raczej nie będzie Hongkongiem Bliskiego Wschodu 

 

 

Jan Żerański 

Z wykształcenia prawnik, z zamiłowania publicysta wolny strzelec. Publikuje na łamach 

"Dziennika Gazety Prawnej", "Nowej Konfederacji", "Onetu" i w innych miejscach. Pisze na tematy technologiczne, prawnicze, azjatyckie, kulturowe, społeczne. Lubi kuchnię włoską, libańską i indyjską i bardzo dużo czyta. 

 

 

Czy Gaza za dekadę, dwie, mogłaby się stać Hongkongiem 

Bliskiego Wschodu? Być może rozwiązaniem politycznym 

akceptowalnym zarówno dla Izraela, jak i dla Palestyny byłaby formuła: jeden kraj, dwa systemy… 

 

 

Kiedy piszę te słowa, na Bliskim Wschodzie dochodzi do kolejnych incydentów po zawarciu kruchego porozumienia w Gazie między Hamasem a Izraelem. Pomimo zwrócenia żywych zakładników niestabilność w Gazie trwa. Wciąż nie zwrócono Izraelowi wszystkich ciał porwanych osób, co zresztą, biorąc pod uwagę zniszczenia w ogóle, może nie być możliwe, a w niedzielę doszło do wymiany ognia między Hamasem a siłami Izraela w Rafah. Obecnie obie strony przerzucają się odpowiedzialnością za incydent, a z trudem wynegocjowane porozumienie w Gazie może ulec rozpadowi. 



Skąd radykalizacja?  

Prezydent USA Donald Trump, który lubi się stylizować na obrońcę globalnego pokoju, ma jak nigdy szansę dokonać przełomu. Jeśliby mu się to udało, pokojowa Nagroda Nobla byłaby jak najbardziej zasłużona. Jest to jednak pieśń odległej przyszłości. Na przeszkodzie stoją zarówno kwestie organizacyjne, polityczne, jak i zwyczajne ego oraz nienawiść. 
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Dość powiedzieć, że jeden z dawnych przywódców Hamasu oraz domniemany architekt ataków z 7 października Mohammed Deif nie tylko sam urodził się w obozie dla uchodźców palestyńskich, ale tracił w wojnie z Izraelem członków rodziny – jednego po drugim. Izrael wielokrotne podejmował próby usunięcia tak jego, jak całej jego rodziny już od lat dziewięćdziesiątych, żeby w końcu rok temu dopiąć swego. Ilu potencjalnych Deifów narodziło się teraz? 

 Czy da się tę spiralę zatrzymać? Moim zdaniem w obecnej konfiguracji politycznej tak w Palestynie, jak w izraelskim Knesecie – nie Być może właśnie utrata kogoś bliskiego w 2021 roku, podczas starć między młodzieżą palestyńską a wojskiem izraelskim i późniejszym wkroczeniem sił izraelskich do meczetu Al-Aksa, była przelaniem czary goryczy, co doprowadziło do koszmaru 7 

października oraz późniejszej reakcji Izraela. Po drugiej stronie także można założyć, że nie będzie tolerancji dla rozrastania się Hamasu, co przecież z punktu widzenia bezpieczeństwa Izraela jest zrozumiałe. Czy da się tę spiralę zatrzymać? Moim zdaniem w obecnej konfiguracji politycznej tak w Palestynie, jak w izraelskim Knesecie – nie. 

Ewentualne długotrwałe porozumienie pokojowe musiałoby wiązać się z dużymi przetasowaniami politycznymi. 



Złamanie zawieszenia broni miałoby tragiczne skutki. Pomijając dramat cywilów, zapewne doprowadziłoby do wprowadzenia kolejnych wojsk do Strefy Gazy, zniszczyło proces pokojowy,  na którym zależy Donaldowi Trumpowi, czyli budowę nowego ładu na Bliskim Wschodzie. Na tym skorzystać mogą jedynie ekstremiści z obu stron. Przecież obecnych przywódców Hamasu zabitych przez Izrael zastąpi ktoś jeszcze gorszy. Dla państwa Izrael kolejne miesiące walk w Gazie oznaczać będą dalszą zapewne izolację oraz zniszczenie resztek wizerunku przy braku całkowitej pewności wyeliminowania Hamasu jako takiego, a jednocześnie wzmocnienie pozycji ekstremistów izraelskich oraz pozycji osadników żydowskich. Być może przyspieszeniu ulegnie budowa idei Wielkiego Izraela, co na długie lata całkowicie zniweczy proces powstawania państwa palestyńskiego, mimo uznania go przez przynajmniej część państw zachodnich. 



Jeden kraj – dwa systemy?  

Prezydent Trump negocjując porozumienie pokojowe między Hamasem a rządem Izraela, zapewne miał nadzieję, że w ten sposób stworzy nową architekturę bezpieczeństwa na Bliskim Wschodzie. Jednocześnie dla niego samego oraz 61 



zaprzyjaźnionych inwestorów odbudowa Strefy Gazy byłaby żyłą złota. To, co piszę, jest oczywiście cyniczne, ale nie mam żadnych złudzień, że gdzieś na Florydzie lub Trump Tower w Nowym Jorku są opracowywane plany inwestycyjne. Analitycy funduszy – bo to zapewne fundusze  private equity, zapewne nie tylko amerykańskie, ale także np. 

saudyjskie czy katarskie, będą finansować odbudowę w ten czy inny sposób – spotykają się, omawiając scenariusze funkcjonowania gospodarki Gazy. 



Czy Gaza za dekadę, dwie mogłaby się stać Hongkongiem Bliskiego Wschodu? Być może taki jest pomysł, biorąc pod uwagę pojawiające się spekulacje, jakoby Hamas miał 

stać się formacją policyjną w samym mieście. Być może rozwiązaniem politycznym akceptowalnym zarówno dla Izraela, jak i dla Palestyny byłaby formuła: jeden kraj, dwa systemy, w myśl której działa Hongkong. 



Na pięćdziesiąt, sto lat miasto Gaza stałoby się specjalnym regionem autonomicznym na wzór Makau czy Hongkongu, z własną konstytucją, własnymi siłami porządkowymi, choćby opartymi o to, co powstanie po rozbrojeniu się Hamasu i wspieranymi przez ONZ 

(Hamas już wykluczył rozbrojenie, oferując perspektywę pokoju na kilka lat, co jest dla Izraela zapewne nie do zaakceptowania, bo da tylko organizacji czas na przegrupowanie sił), parlamentem etc., istniejącym w ramach struktury państwa Izrael. Specjalny region autonomiczny Gaza miałby w takim układzie dwa języki urzędowe: arabski oraz hebrajski. 

 Po pół wieku mieszkańcy Gazy sami zdecydowaliby, czy chcą pozostać w Izraelu, czy nie. 21 punktów planu pokojowego Trumpa mogłoby być dla takiej inicjatywy punktem wyjścia 

Po pół wieku mieszkańcy Gazy sami zdecydowaliby czy chcą pozostać w Izraelu, czy nie. 

21 punktów planu pokojowego Trumpa mogłoby być dla takiej inicjatywy punktem wyjścia. Przykład Warszawy zniszczonej po drugiej wojnie światowej – już teraz są zresztą takie porównania – pokazuje, że miasto zrównane z ziemią da się odbudować tak, by było perłą w koronie… Ale w tym przypadku czyjej? 



Ostatnie doniesienia z Izraela wskazują, że po ataku Hamasu na siły Izraela w Rafah Tel Awiw wybrał konfrontację. 
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Specjalista w dziale debat Nowej Konfederacji. Członek redakcji Klubu Jagiellońskiego. 

Absolwent Uniwersytetu Warszawskiego, obecnie student politologii na UAM w Poznaniu. Uczestnik programu „Spięcie". Publicysta 





Dlaczego nie dochodzi do głośno zapowiadanego spotkania 

między Trumpem i Putinem w Budapeszcie? Czy nowe sankcje amerykańskie na Rosję mogą zmienić sytuację? Czy 

zawieszenie broni w Strefie Gazy się utrzyma? Co jeszcze wydarzyło się na świecie w ubiegłym tygodniu? 

 

 

Spotkanie, którego nie było. Biały Dom poinformował, że prezydent USA Donald Trump jednak nie planuje w najbliższym czasie spotkania z Władimirem Putinem. Również planowane wcześniej rozmowy szefów dyplomacji – Marco Rubio i Siergieja Ławrowa – 

zostały odwołane po ich „produktywnej” rozmowie telefonicznej. Decyzja zapadła po tym, jak obie strony nie osiągnęły porozumienia w kwestii zakończenia rosyjskiej inwazji na Ukrainę. 

 Przekazanie dokumentu wskazuje, że Rosja nie zamierza złagodzić swojego stanowiska, co utrudnia postęp w rozmowach pokojowych 63 



Rosja przekazała Stanom Zjednoczonym nieoficjalny dokument („non paper”) z powtórzeniem swoich wcześniejszych warunków pokoju z Ukrainą. Moskwa domaga się przejęcia pełnej kontroli nad Donbasem i sprzeciwia się obecności na terytorium Ukrainy żołnierzy NATO. Warunki te stoją w sprzeczności ze stanowiskiem prezydenta USA Donalda Trumpa, który opowiada się za wstrzymaniem walk na obecnej linii frontu. 

Przekazanie dokumentu wskazuje, że Rosja nie zamierza złagodzić swojego stanowiska, co utrudnia postęp w rozmowach pokojowych. Brak zgody między Moskwą, Waszyngtonem i Kijowem oznacza dalszy impas dyplomatyczny oraz oddala perspektywę zawarcia trwałego porozumienia w sprawie zakończenia wojny w Ukrainie. 

Prezydent Trump, odnosząc się do spotkania w Budapeszcie, stwierdził, że „nie był to właściwy moment”, ale zapowiedział, iż do rozmów z rosyjskim przywódcą dojdzie w przyszłości. 

Jednocześnie Trump potwierdził wprowadzenie sankcji na dwa największe rosyjskie koncerny naftowe, określając je jako „potężne” i wyrażając nadzieję, że nie będą one obowiązywać długo. Amerykański prezydent stwierdził, że restrykcje mogą skłonić Putina do większej elastyczności w negocjacjach dotyczących zakończenia wojny w Ukrainie. W rozmowie z sekretarzem generalnym NATO Markiem Ruttem Trump zaznaczył, że jego celem pozostaje osiągnięcie porozumienia pokojowego, jednak podkreślił, że „do tanga trzeba dwojga” – zarówno Moskwa, jak i Kijów muszą wykazać wolę kompromisu. 

Decyzja o odwołaniu szczytu Trump–Putin i równoczesne nałożenie sankcji na rosyjski sektor energetyczny wskazują na próbę wywarcia presji na Kreml przy jednoczesnym utrzymaniu otwartej drogi do negocjacji. Zapowiedź rozmów z przywódcą Chin Xi Jinpingiem na temat roli Pekinu w wojnie pokazuje, że administracja Trumpa chce angażować głównych globalnych graczy w proces pokojowy. Działania te mogą wzmocnić pozycję USA w rozmowach o przyszłym porozumieniu, ale też zwiększyć napięcia z Rosją i Chinami, które niechętnie reagują na amerykańskie próby wpływania na ich politykę energetyczną i sojusze strategiczne. 



Nowe sankcje amerykańskie na Rosję.  Prezydent Litwy Gitanas Nauseda, komentując na szczycie UE w Brukseli decyzję administracji Donalda Trumpa o nałożeniu sankcji na rosyjskie koncerny Rosnieft i Łukoil, określił ją jako „czynnik zmieniający sytuację”. 

Według Nausedy jest to moment przełomowy, który realnie wpływa na rosyjską gospodarkę i ogranicza możliwości finansowania wojny w Ukrainie. Litewski przywódca zauważył, że niektóre kraje – jak Indie – już ograniczają import rosyjskiej ropy, a reakcje rynków pokazują skalę globalnego efektu decyzji USA. Dodał, że w połączeniu z nowym, 19. pakietem sankcji Unii Europejskiej, sytuacja ekonomiczna Rosji staje się coraz trudniejsza, co może skłonić Kreml do refleksji nad dalszym prowadzeniem wojny. 
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Nauseda podkreślił, że „nawet Putin nie będzie w stanie ignorować rzeczywistości”, gdy skutki sankcji zaczną bezpośrednio dotykać rosyjskie społeczeństwo. 



Szef NATO w Białym Domu. Sekretarz generalny NATO Mark Rutte spotkał się w środę w Białym Domu z prezydentem USA Donaldem Trumpem, by omówić europejsko-ukraiński 12-punktowy plan pokojowy dla Ukrainy. Dokument przewiduje m.in. zawieszenie broni, powrót porwanych dzieci do domów, wymianę jeńców, gwarancje bezpieczeństwa dla Ukrainy, fundusze na odbudowę kraju oraz możliwość jego szybkiego wejścia do Unii Europejskiej. Plan zakłada też dalsze wsparcie militarne i presję gospodarczą na Rosję. 

 Według szefa NATO sankcje mogą doprowadzić do tego, że Władimir Putin zaakceptuje zaproponowane przez Trumpa i poparte przez Ukrainę zawieszenie broni 

Sekretarz generalny NATO Mark Rutte po spotkaniu określił rozmowę z prezydentem USA Donaldem Trumpem jako „niesamowicie dobrą”. Podkreślił, że dyskusja dotyczyła zarówno wspierania europejskich gwarancji bezpieczeństwa dla Ukrainy, jak i wzmocnienia wspólnej presji na Rosję. Rutte pochwalił przywództwo Trumpa w mobilizowaniu sojuszników do zwiększenia wydatków obronnych oraz uznał 

amerykańskie sankcje na rosyjskie koncerny Rosnieft i Łukoil za kluczowy instrument nacisku na Kreml. Według szefa NATO sankcje – wraz z pogarszającą się sytuacją rosyjskiej gospodarki i licznymi stratami wojennymi – mogą doprowadzić do tego, że Władimir Putin zaakceptuje zaproponowane przez Trumpa i poparte przez Ukrainę zawieszenie broni. Rutte zwrócił uwagę na znaczące straty Rosji, szacując, że tylko we wrześniu zginęło ponad 20 tys. rosyjskich żołnierzy, a od początku wojny straty śmiertelne i ciężko ranni sięgają miliona osób. 

Wypowiedzi sekretarza generalnego sugerują, że Sojusz widzi w obecnej polityce Waszyngtonu realną szansę na wywarcie presji, która może skłonić Moskwę do rozmów pokojowych. Jednocześnie Rutte unikał odpowiedzi w sprawie ewentualnych dostaw pocisków Tomahawk dla Ukrainy, podkreślając, że decyzja wymaga dłuższego przygotowania. W jego ocenie tylko Donald Trump, ze względu na swoją pozycję i styl przywództwa, jest w stanie w przyszłości doprowadzić do bezpośrednich negocjacji z Putinem, które mogłyby otworzyć drogę do zawieszenia broni i stworzenia nowej architektury bezpieczeństwa w regionie. 



Orban ostro krytykuje Sikorskiego. Premier Węgier Viktor Orban ostro skrytykował 

polski rząd, zarzucając mu „psychozę wojenną” – po wpisie szefa MSZ Radosława 65 



Sikorskiego, który wyraził nadzieję, że ukraińskim wojskowym uda się zniszczyć rurociąg 

„Przyjaźń”, dostarczający rosyjską ropę na Węgry. Orban ocenił, że takie słowa zagrażają 

„tysiącletniej przyjaźni polsko-węgierskiej” i mogłyby narazić węgierskie rodziny na poważne straty ekonomiczne. Jego współpracownik Balazs Orban nazwał wpis Sikorskiego „najciemniejszym wymiarem histerii wojennej”, apelując o zachowanie przyjaźni między narodami. Spór wybuchł po tym, jak Sikorski pochwalił decyzję polskiego sądu, który uznał, że „sabotowanie najeźdźcy nie jest przestępstwem”, i odniósł się do działań ukraińskiego oficera pochodzenia węgierskiego – majora Roberta Browdiego ps. „Madziar”. 



Nowe sankcje unijne.  Unia Europejska przygotowuje się do przyjęcia 19. pakietu sankcji wobec Rosji, o czym poinformowała w Luksemburgu szefowa unijnej dyplomacji Kaja Kallas. Nowe restrykcje obejmują m.in. zakaz importu rosyjskiego LNG, całkowity zakaz transakcji z koncernami Rosnieft i Gazprom Nieft, a także objęcie sankcjami kolejnych 118 statków z tzw. floty cieni, przewożących ropę z naruszeniem międzynarodowych ograniczeń. Pakiet ma również ograniczyć dochody Rosji z eksportu ropy poprzez wprowadzenie limitów handlowych. Choć jego przyjęcie wymaga jednomyślności, proces wciąż blokują Austria i Słowacja – Wiedeń domaga się częściowego uwolnienia aktywów rosyjskiego oligarchy Olega Deripaski, a Bratysława chce dodatkowych gwarancji bezpieczeństwa energetycznego. 

Jeśli pakiet zostanie przyjęty, będzie to kolejny krok w kierunku uniezależnienia Europy od rosyjskich surowców i zaostrzenia presji gospodarczej na Moskwę. Jednocześnie dyskusje wokół stanowiska Austrii i Słowacji pokazują narastające napięcia wewnątrz UE w kwestii kosztów sankcji i polityki energetycznej. Zaostrzenie restrykcji wobec rosyjskiego LNG i ropy może krótkoterminowo wpłynąć na ceny energii w Europie, ale w dłuższej perspektywie ma wzmocnić bezpieczeństwo energetyczne Wspólnoty oraz utrudnić Rosji finansowanie wojny w Ukrainie. 

 Według szefa NATO sankcje mogą doprowadzić do tego, że Władimir Putin zaakceptuje zaproponowane przez Trumpa i poparte przez Ukrainę zawieszenie broni 

Naciski Trumpa na Zełenskiego. Według ustaleń „Financial Times” podczas ostatniego spotkania w Białym Domu 17 października (piątek) Donald Trump miał naciskać na Wołodymyra Zełenskiego, by ten zaakceptował warunki pokojowe zaproponowane przez Władimira Putina, w tym oddanie Rosji całego Donbasu. Spotkanie miało przebiegać w napiętej atmosferze – wedle źródeł rozmowa często przeradzała się w „krzykliwą wymianę zdań”, a prezydent USA powtarzał argumenty rosyjskiego przywódcy, 66 



odrzucając przedstawione przez stronę ukraińską mapy frontu. Trump odmówił też zgody na przekazanie Ukrainie pocisków manewrujących Tomahawk, twierdząc, że Kijów 

„przegrywa wojnę” i powinien zawrzeć porozumienie, zanim Putin „zniszczy” Ukrainę. 

Spotkanie, zakończone jedynie wstępną zgodą Trumpa na zamrożenie obecnych linii frontu, wywołało zaniepokojenie wśród europejskich sojuszników Kijowa, obawiających się zwrotu amerykańskiej polityki w stronę ustępstw wobec Kremla. Ukraińskie władze uznały propozycję Putina za nie do przyjęcia, wskazując, że oddanie Donbasu oznaczałoby kapitulację wobec agresora i mogłoby doprowadzić do destabilizacji wewnętrznej. Europejscy dyplomaci oceniają, że zachowanie Trumpa podważa wiarę w trwałość wsparcia USA dla Ukrainy i może wzmocnić rosyjskie dążenia do rozbicia jedności Zachodu. 



Koniec z rosyjskimi surowcami energetycznymi w Europie?  Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski poinformował, że Stany Zjednoczone są gotowe dostarczać do Europy takie ilości gazu i ropy, które pozwolą całkowicie zastąpić surowce z Rosji. Jak przekazał, Kijów przedstawił stronie amerykańskiej propozycje dotyczące wykorzystania ukraińskiej infrastruktury gazowej i energetyki jądrowej w celu wzmocnienia bezpieczeństwa energetycznego regionu. Zełenski podkreślił, że Ukraina prowadzi intensywne negocjacje w sprawie dostaw gazu oraz odbudowy zniszczonych przez Rosję obiektów energetycznych, a także współpracuje w tym zakresie ze Słowacją i innymi partnerami europejskimi. 



Deklaracja Zełenskiego wpisuje się w szersze działania USA i Unii Europejskiej zmierzające do całkowitego uniezależnienia się od rosyjskich surowców. Amerykański minister energii Chris Wright już we wrześniu zapowiedział, że USA mogą w pełni zastąpić rosyjski gaz dzięki eksportowi LNG. W tym czasie Unia przygotowuje się do przyjęcia rozporządzenia o stopniowym zakazie importu gazu i ropy z Rosji, mimo sprzeciwu Słowacji i Węgier. Komisja Europejska wskazuje, że rosyjski LNG wciąż trafia do kilku państw Europy Zachodniej, podczas gdy kraje regionu – w tym Ukraina – dążą do zbudowania trwałej niezależności energetycznej i wspólnej strategii wobec Moskwy. 



Warunki Hamasu. Przywódca Hamasu Chalil al-Hajja oświadczył, że ugrupowanie jest gotowe odnaleźć i wydać szczątki pozostałych zakładników przetrzymywanych w Strefie Gazy, pod warunkiem otrzymania ciężkiego sprzętu i dodatkowego czasu. Zapewnił, że nie ma zamiaru zatrzymywać ciał, a zarówno zakładnicy, jak i zmarli bojownicy Hamasu zostaną pochowani z godnością. 
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 Izrael oskarża Hamas o celowe opóźnianie procesu wydawania zwłok, wskazując, że większość ciał mogłaby zostać zwrócona w krótkim czasie 

Izrael oskarża Hamas o celowe opóźnianie procesu wydawania zwłok, wskazując, że większość ciał mogłaby zostać zwrócona w krótkim czasie. Istnieją także obawy, że przekazany sprzęt mógłby zostać wykorzystany w działaniach militarnych. W ramach pierwszej fazy rozejmu Hamas miał przekazać ciała wszystkich 28 zabitych zakładników, jednak w Strefie Gazy wciąż pozostaje 15 zwłok. 



Netanjahu. Premier Izraela Binjamin Netanjahu w sobotnim wywiadzie telewizyjnym zadeklarował, że zamierza wystartować w kolejnych wyborach parlamentarnych zaplanowanych na październik 2026 roku i jest przekonany o swoim zwycięstwie. Szef rządu, obchodzący 76. urodziny, jest najdłużej urzędującym premierem w historii Izraela 

– sprawuje funkcję łącznie od ponad 18 lat. Po zawarciu rozejmu w Strefie Gazy 10 

października jego notowania znacząco wzrosły, a sondaże wskazują, że koalicja kierowana przez Likud może liczyć na 52–59 mandatów w 120-osobowym parlamencie, co zbliża ją do samodzielnej większości. 

W rozmowie z Kanałem 14 Netanjahu zapowiedział, że wojna zakończy się dopiero po pełnym wdrożeniu planu pokojowego prezydenta USA Donalda Trumpa, który zakłada m.in. zwrot szczątków zabitych zakładników i rozbrojenie Hamasu. Izraelski premier oskarżył tę organizację o zwlekanie ze zwrotem ciał porwanych, mimo że zna ona ich lokalizację. Hamas natomiast utrzymuje, że napotyka na trudności techniczne w wydobyciu zwłok. Netanjahu podkreślił, że jeśli Hamas nie zgodzi się dobrowolnie na rozbrojenie, Izrael „zmuszony będzie doprowadzić do tego siłą”. 

 Tysiące osób wzięły udział w demonstracji w Waszyngtonie przeciwko polityce administracji prezydenta Donalda Trumpa w ramach ogólnokrajowej akcji pod hasłem „No Kings” 

Masowe protesty w USA. W sobotę tysiące osób wzięły udział w demonstracji w Waszyngtonie przeciwko polityce administracji prezydenta USA Donalda Trumpa, w ramach ogólnokrajowej akcji pod hasłem „No Kings” (Nie dla Królów). Protesty, odbywające się po raz kolejny od czerwca, mają na celu obronę wolności słowa i sprzeciw wobec działań administracji, w tym polityki imigracyjnej, wysyłania Gwardii Narodowej na ulice miast oraz skutków shutdownu. W centrum stolicy USA zamknięto 68 



ruch samochodowy, a demonstranci przynieśli flagi, transparenty i przebrania, podkreślając symbolicznie sprzeciw wobec autokratycznych tendencji w rządzie. 

Uczestnicy akcji, w tym osoby w kostiumach historycznych i przebrani za zwierzęta, trzymali plakaty z hasłami krytykującymi Trumpa i wzywającymi do obrony demokracji. 

Organizatorzy szacują, że w całych Stanach Zjednoczonych w proteście weźmie udział 

milion ludzi, a w Waszyngtonie pojawili się także sprzedawcy koszulek i plakatów. Wśród uczestników pojawiały się głosy sprzeciwu wobec polityki względem imigrantów, ograniczania praw aborcyjnych i zwalniania pracowników federalnych, a także apel o zakończenie wojny w Ukrainie i pełne wsparcie dla tego kraju. 



Zuchwała kradzież klejnotów.  Z Luwru skradziono osiem bezcennych klejnotów pochodzących z królewskich i cesarskich kolekcji – poinformowała prokurator Paryża Laure Beccuau. Sprawcy, zamaskowani i uzbrojeni w narzędzia do przecinania witryn, weszli do muzeum po rozkładanej drabinie, a następnie uciekli na skuterach, porzucając część łupu, w tym koronę cesarzowej Eugenii. Włamanie trwało zaledwie siedem minut. 

Władze Francji zaangażowały do śledztwa około 60 osób, a prezydent Emmanuel Macron zapowiedział, że sprawcy zostaną schwytani, nazywając kradzież „atakiem na dziedzictwo narodowe”. Ministerstwo kultury poinformowało, że systemy alarmowe zadziałały, a szybka reakcja pracowników muzeum pozwoliła uniknąć jeszcze większych strat. 

Według śledczych kradzież mogła być dziełem zorganizowanej grupy przestępczej, działającej na zlecenie lub w celu sprzedaży kamieni po ich przerobieniu. Skradzione przedmioty obejmują m.in. diadem, naszyjniki i kolczyki z szafirami i szmaragdami należące do królowych Marii Amelii, Hortensji i cesarzowej Marii Ludwiki, a także broszkę i diadem cesarzowej Eugenii. Choć nie ucierpiał słynny diament Regent, władze muzeum podkreślają, że utracone klejnoty stanowią część francuskiego dziedzictwa o nieocenionej wartości historycznej i artystycznej. 



Prawica zwycięża w Boliwii.  Centroprawicowy polityk Rodrigo Paz Pereira wygrał drugą turę wyborów prezydenckich w Boliwii, zdobywając 54,5 proc. głosów i pokonując konserwatywnego byłego prezydenta Jorge „Tuto” Quirogę (45,4 proc.). Jego zwycięstwo oznacza koniec blisko 20-letnich rządów lewicowego Movimiento al Socialismo (MAS), które od czasów Evo Moralesa dominowało w boliwijskiej polityce. Senator Chrześcijańskiej Partii Demokratycznej obejmie urząd 8 listopada 2025 r., a jego kampania pod hasłem „kapitalizm dla wszystkich” trafiła do wyborców zmęczonych kryzysem gospodarczym, spadkiem rezerw walutowych i inflacją. 

69 



 Zwycięstwo Paza symbolizuje szerszy trend polityczny w Ameryce Łacińskiej, gdzie kolejne państwa regionu odwracają się od lewicy w stronę bardziej centrowych lub centroprawicowych alternatyw Zwycięstwo Paza symbolizuje szerszy trend polityczny w Ameryce Łacińskiej, gdzie kolejne państwa regionu odwracają się od lewicy w stronę bardziej centrowych lub centroprawicowych alternatyw. Nowy prezydent zapowiada reformy gospodarcze – m.in. 

ograniczenie subsydiów i większe otwarcie na inwestycje zagraniczne – przy zachowaniu części programów socjalnych. Jego wyzwaniem będzie brak stabilnej większości parlamentarnej oraz napięcia społeczne, które mogą towarzyszyć procesowi zmian. 
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Po zimnej wojnie klasyczna powściągliwa dyplomacja, która pojawia się w sytuacji realnych zagrożeń, by dławić 

koncentrację potęgi, wydawała się zbędna. Mitchell, operując przykładami historycznymi, wskazuje na nieuchronny powrót dyplomacji 

 

 

Wess Mitchell to autor, którego czytelnikom  Nowej Konfederacji przedstawiać nie trzeba. 

O jego strategii sekwencjonowania pisaliśmy na początku wojny rosyjsko-ukraińskiej. 14 

października 2025 r. ukazało się jego nowe dzieło, które ma wszelkie cechy pozycji mogącej się zapisać w kanonie literatury politycznej. 


Młodsza siostra geopolityki

Nakładem Princeton University Press wydano pracę  Great Power Diplomacy: The Skill of 

 Statecraft from Attila the Hun to Kissinger.  Książka jest pochwałą klasycznej dyplomacji jako instrumentu wielkiej strategii. Mitchell otwiera opowieść obrazem 

„momentu Archidamusa”: Sparta stoi u progu wojny z Atenami, gdy generałowie prą do konfrontacji, lecz stary król wstrzymuje eskalację. Zanim podejmie się ryzyko wieloletniego konfliktu z równorzędnym przeciwnikiem, trzeba – jak radził Archidamus – 
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zamiast ryzykować porażkę w polu, wysłać posłów, zyskać czas, sprawdzić bilans sił i ułożyć scenę na własną korzyść. 

 Gdy armia nie wystarcza, a skarb nie znosi ciężaru mobilizacji, mocarstwa sięgają po dyplomację, by budować koalicje i dzielić przeciwników 

Ten scenariusz powtarza się od dwóch i pół tysiąca lat: gdy armia nie wystarcza, a skarb nie znosi ciężaru mobilizacji, mocarstwa sięgają po dyplomację, by budować koalicje i dzielić przeciwników. Z tego wyrasta główna teza Mitchella: dyplomacja nie jest służką porządku międzynarodowego ani dodatkiem do siły militarnej, nie jest też tańcem mile uśmiechających się i szermujących gładkimi wypowiedziami, ładnie ubranych (o ile mają gust i klasę) polityków. To samodzielny instrument strategii, zarządzający luką między skończonymi zasobami a presją otoczenia. Jej istotą jest manipulowanie czasem 

– najrzadszym zasobem rywalizacji – by uniknąć testu ponad możliwości państwa. Jest immanentną cechą istnienia państw w warunkach konkurencji: rozwija się tam, gdzie nie da się wymusić uległości siłą. Jej sercem są negocjacje – sztuka kompromisu traktowana niegdyś na równi z wojną. Jej skuteczność zależy od intelektu i charakteru dyplomatów: ich cechy mogą wzmocnić nawet słabe państwo lub pogrążyć potężne. 

Mimo to, jak zauważa autor – budzi nieufność. Żołnierze gardzą jej „bezczynnością”, a opinia publiczna nie docenia cierpliwości i taktu, jakich wymaga skuteczne rokowanie. 

Po perturbacjach XX wieku wilsonowska wiara w eliminację ryzyka wojny i cień Monachium sprawiły, że dyplomacja kojarzyła się z utopią lub tchórzostwem. Po zimnej wojnie nastąpiła jej atrofia: ład światowy był wymuszany przez Stany Zjednoczone, a jego instrumentem były w równym stopniu lotniskowce, co paragrafy. Przewaga USA skłoniła do „transformacji” rywali poprzez system norm, zamiast kształtowania ich zachowania w drodze negocjacji. Klasyczna powściągliwa dyplomacja, która pojawia się w sytuacji realnych zagrożeń, by dławić koncentrację potęgi, wydawała się zbędna. 

Mitchell, operując przykładami historycznymi, wskazuje na nieuchronny powrót dyplomacji. Zaznacza, że poddaje analizie „konserwatywne” mocarstwa status quo, które nie chciały burzyć ładu przemocą jak hitlerowskie Niemcy lub państwo Dżyngis Chana, traktujące dyplomację jako narzędzie podstępu lub oszustw celem ułatwienia podboju. Najważniejsze wedle autora są momenty „pomiędzy” – zanim padnie pierwszy strzał, gdy zręczny strateg może jeszcze zmienić bieg wydarzeń. W takich chwilach dyplomacja potrafi „przetasować talię” i skłonić historię do innego biegu. 
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 „Wielkie państwa, podobnie jak jednostki, nie mogą żyć samym chlebem”; dążą do przetrwania z powodów, które nie są czysto materialne, lecz kulturowe, duchowe i związane z ich historią Autor w pracy formułuje cztery podstawowe wnioski: 1) potrzeba dyplomacji rośnie odwrotnie do siły militarnej; 2) jej zadaniem jest konstruować układy polityczne kompensujące luki w zdolnościach; 3) korzystanie z niej pociąga koszty – strategiczne, reputacyjne, moralne – więc zawsze trzeba pytać: „czy warto?”. Wreszcie, czwarty wniosek, dla mnie osobiście najistotniejszy, jest taki, że „wielkie państwa, podobnie jak jednostki, nie mogą żyć samym chlebem”; dążą do przetrwania z powodów, które nie są czysto materialne, lecz kulturowe, duchowe i związane z ich historią. Spośród wszystkich instrumentów władzy państwowej to właśnie dyplomacja stanowi medium łączące wykonywanie władzy z wyższym poczuciem celu w świecie”.  W epoce rywalizacji wielkich mocarstw renesans tak klasycznie rozumianej dyplomacji i zrozumienie jej mechanizmów staje się warunkiem przetrwania. 


Bizancjum i Attyla

Wśród wielu opisywanych w książce historycznych przykładów różnego wykorzystania dyplomacji szczególnie ciekawy jest wątek Bizancjum Teodozjusza II – władcy, który wyniósł dyplomację do rangi głównego instrumentu strategii, łącząc wywiad, prawo i ceremoniał w spójny system przewag zdolny zarządzać wyzwaniami na wielu frontach jednocześnie, przede wszystkim jednak wobec Persji i Hunów. Choć postrzegany jako słaby, był Teodozjusz architektem cierpliwej polityki zapewniającej imperium przetrwanie. W V wieku naszej ery, w obliczu najazdów Hunów, Bizancjum balansowało między wojną na dwa fronty a ruiną finansową. Wtedy ujawniła się rola miękkich zasobów – religii, prawa, kultury i złota – oraz umiejętność manipulowania czynnikiem czasu. Kluczową postacią był eunuch Chryzafiusz.  Oskarżany o tchórzostwo i przekupstwo, faktycznie realizował program racjonalnego „kupowania czasu”: rozmowy, subsydia i koncesje miały odsuwać zagrożenia, aż do zmiany uwarunkowań i układu sił. 

Jego metoda była pragmatyczna: płacić, dzielić, przeciągać – dopóki układ nie zacznie sprzyjać Konstantynopolowi. 

 Płatności do Hunów nie były aktem poddaństwa, lecz sposobem wciągania wroga w logikę patronatu: strumień darów cementował 

 lojalność, a gdy sytuacja sprzyjała Bizancjum, transfery wstrzymywano Bizancjum łączyło dyplomację z rozpoznaniem. Nie wystarczała „wielka narracja” – 

potrzebna była lokalna wiedza o strukturach i ambicjach sąsiadów, ich obyczajach, 73 



brakach, lękach i ambicjach. Rozpoznano, że władza Attyli zależy od łupów i złota, stąd płatności do Hunów nie były aktem poddaństwa, lecz sposobem wciągania wroga w logikę patronatu: strumień darów cementował lojalność, a gdy sytuacja sprzyjała Bizancjum, transfery wstrzymywano. 

Z Persją, równorzędną potęgą, stosowano inne środki: długie rozejmy, prawo, rytuał i czasowe współdziałanie przeciw trzeciej stronie. Aby takie działania były powtarzalne, stworzono  Skrinion Barbaron – biuro barbarzyńców z tłumaczami, archiwami traktatów i systemami klasyfikacji ludów. Stała biurokracja dyplomatyczna równoważyła wpływy generałów, a „pamięć instytucjonalna” – podręczniki i precedensy – uczyniła z negocjacji rzemiosło z własnymi standardami. Nie działano na ślepo, lecz precyzyjnie aplikowano metodę, trafiając w słabe punkty przeciwnika. 



Szczególną bronią było złoto. Jego transfer cementował lojalność wodzów Attyli i uzależniał konfederację plemion od bizantyńskiego skarbca. Wstrzymanie płatności w chwili słabości mogło wywołać wojnę, więc płacono, dopóki potrzebowano czasu, a przestawano, gdy można było manewrować siłą. Duża część złota i tak wracała do Bizancjum, bo nieprodukujący dóbr Hunowie za otrzymane złoto kupowali towary Konstantynopola. 

Chrześcijański uniwersalizm, rytuał, handel i prawo wciągały sąsiadów w orbitę imperium, tworząc sieć trybutariuszy – bufor i poduszkę bezpieczeństwa. Udawało się bowiem przekierować uwagę Attyli na Zachód, ku Cesarstwu Zachodniorzymskiemu. 

Uzyskany tym sposobem spokój na zachodniej granicy pozwalał Konstantynopolowi na rozwój gospodarki i odbudowę sił. 

 Ta logika – „poprawiać szanse powodzenia bez konieczności zniszczenia wroga” – była konsekwentna i skuteczna 

Ta logika – „poprawiać szanse powodzenia bez konieczności zniszczenia wroga” – była konsekwentna i skuteczna. Chryzafiusz, mający wielu wrogów wewnątrz kraju, zapłacił 

za nią życiem (za następcy Teodozjusza – Marcjana), lecz jego metoda zapewniła imperium dekadę spokoju i możliwość koncentrowania głównych sił wojskowych na wschodzie, celem trzymania w szachu głównego przeciwnika – Persji, podczas gdy pokój na zachodzie zabezpieczany był przede wszystkim metodą negocjacji. W dłuższej perspektywie w Bizancjum zwyciężył paradygmat „dyplomacja najpierw”, kontynuowany później wobec Gotów i Arabów. Dziedzictwo Bizancjum to nie tylko kunszt przetrwania, lecz nowoczesne rzemiosło dyplomatyczne: profesjonalna służba, standardy, archiwa i integracja informacji z narzędziami wpływu. Konstantynopol połączył rzymską tradycję prawną z chrześcijańską ideą ładu, przygotowując grunt pod renesansowe ambasady. 
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Najważniejsza lekcja pozostaje aktualna do dziś: państwo, które nie może wygrać bitwy, wciąż może wygrać czas – a czas mądrze kupowany bywa najtwardszą walutą wielkiej strategii. 


Aplikacja współczesna

W logice Mitchella dyplomacja jest narzędziem kompensowania luk między zasobami a presją otoczenia. Skuteczność państw zależy od zdolności „kupowania czasu” i sekwencjonowania ryzyka, a zasada ta działa dziś tak samo jak w czasach Bizancjum. 

Wojna rosyjsko-ukraińska pokazuje znaczenie dyplomacji przy braku przewagi militarnej. 

Kijów buduje koalicje wsparcia, kontroluje eskalację, stara się dzielić przeciwników, a z pomocą Zachodu, starającego się samemu uniknąć dziś testu ponad możliwości, próbuje zwiększać koszty prowadzenia wojny przez Rosję poprzez sankcje i ograniczenia technologiczne. Z punktu widzenia USA metoda sekwencjonowania, tj. działanie w celu wyeliminowania ryzyka mniejszego (Rosja), zanim przystąpi się do pełnoskalowej konfrontacji z rywalem głównym (Chiny), była konsekwentnie stosowana przez Biały Dom za prezydenta Bidena. Jednak i dziś na Indo-Pacyfiku można dostrzec echa działań w stylu Teodozjusza: Waszyngton tworzy układy (AUKUS, Quad) i reżimy eksportowe, by kontrolować wzrost Chin. Celem nie jest (już dziś) ich transformacja, lecz kształtowanie przez hegemona zachowania rywala poprzez kontrolę tempa kumulacji jego potęgi, w nadziei, że uda się wzmocnić swój kraj na tyle, że konfrontacja w przyszłości będzie łatwiejsza. 

Abstrahując od tego, czy diagnoza Waszyngtonu jest słuszna i stosowane instrumenty przyniosą zamierzony skutek (osobiście uważam, że nie), jest to praktyczna aplikacja 

„strategii kupowania czasu”. Europa, pozbawiona dziś masy militarnej, potrzebuje 

„bizantyńskiej dyplomacji instytucjonalnej”: integracji wywiadu i dyplomacji, elastycznych koalicji (JEF, formaty zdolności połączonych z sankcjami gospodarczymi na Rosję) oraz finansowania zbrojeń w celu uzyskania realnych zdolności przed wejściem w konflikt kinetyczny. 

 Tak jak Bizancjum skierowało ostrze Hunów na Rzym, tak polska dyplomacja zamiast pustego puszenia się powinna działać tak, by Rosja zwróciła się na Wschód 

Polska i flanka wschodnia, korzystając z analiz Mitchella, powinny maksymalizować obecność sojuszników i minimalizować koncentrację siły Rosji na jej kierunku zachodnim. W idealnych warunkach miks ten powinien zawierać elementy rotacji wojsk USA i UK, udział w JEF, interoperacyjność przemysłową, regionalny sojusz północno-wschodni (Polska, Finlandia, Szwecja, kraje bałtyckie, Rumunia, Ukraina) dla współpracy wywiadowczej i powietrzno-morskiej. Zwłaszcza my nad Wisłą, wystawieni 75 



na realne zagrożenie konfliktem z silniejszym przeciwnikiem, powinniśmy szybko przyswoić tezy Mitchella i przykład Bizancjum. Rosja, nasz główny przeciwnik, znajduje się w strategicznej defensywie i drenuje własne zasoby. W naszym interesie jest budować system obrony i koalicje bez utraty samosterowności. Gdyby sytuacja tego wymagała, trzeba umieć – jak Chryzafiusz – kupować czas koncesjami, które nie odbierają suwerenności. Tak jak Bizancjum skierowało ostrze Hunów na Rzym, tak polska dyplomacja zamiast pustego puszenia się powinna działać tak, by Rosja zwróciła się na Wschód. Może minister Sikorski, zamiast mocarstwowych krzyków, powinien zaprosić Siergieja Karaganowa, jednego z głównych orędowników zwrotu Rosji ku Azji, na wykład do Warszawy? 











































76 





Waszyngton łagodzi ton wobec Pekinu. Nowy rozdział w 
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Donald Trump rusza w tournée po Azji, zawierając wiele 

porozumień, w tym z Chińczykami. Równocześnie Amerykanie planują wznowienie prób jądrowych i ograniczają obecność wojsk w Europie. Litwa zamyka granicę z Białorusią, w Strefie Gazy rozejm chwieje się w posadach. W Argentynie 

zwycięstwo Javiera Mileiego; napięcia w Gruzji i wybór nowej, lewicowej prezydent Irlandii. Co jeszcze się wydarzyło? 

 

Koniec ostrego kursu USA–Chiny?  Podczas spotkania w Pusan prezydent USA Donald Trump i przywódca Chin Xi Jinping zawarli jednoroczne porozumienie handlowe, które zakłada m.in. obniżenie amerykańskich ceł na towary z Chin o 10 punktów procentowych z 57 do 47 proc. W zamian Chiny zobowiązały się do ograniczenia eksportu środków chemicznych wykorzystywanych do produkcji fentanylu. Pekin zgodził 

się również wstrzymać na co najmniej rok zapowiadane restrykcje na eksport metali ziem rzadkich oraz wznowić zakupy amerykańskich produktów rolnych, w tym soi. W 

czasie rozmów omówiono także kwestie handlu nowoczesnymi technologiami – USA utrzymały zakaz eksportu najbardziej zaawansowanych chipów NVIDIA do Chin. 
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Porozumienie przynosi chwilowe odprężenie w relacjach gospodarczych między USA a Chinami i może złagodzić napięcia na rynkach surowców strategicznych, szczególnie metali ziem rzadkich, kluczowych dla przemysłu technologicznego i energetyki odnawialnej. Obniżenie ceł może pozytywnie wpłynąć na bilans handlowy i obniżyć koszty importu, ale równocześnie oznacza rezygnację z części presji, jaką administracja Trumpa wywierała dotąd na Pekin. Spotkanie Trumpa z Xi można uznać za znaczący, choć taktyczny sukces dyplomatyczny – przynosi obustronne korzyści gospodarcze i czasowe złagodzenie napięć, lecz nie rozwiązuje fundamentalnych sporów między oboma mocarstwami. Niemniej jednak liczne głosy komentatorów sugerujące rozpoczęcie ostrego kursu prowadzącego do kinetycznego starcia okazały się przedwczesne. 

 Liczne głosy komentatorów sugerujące rozpoczęcie ostrego kursu prowadzącego do kinetycznego starcia okazały się przedwczesne Trump w Korei Południowej.  28 i 29 października prezydent USA Donald Trump odbył 

wizytę w Korei Południowej, gdzie wziął udział w obradach Wspólnoty Gospodarczej Azji i Pacyfiku (APEC). W programie znalazły się rozmowy z prezydentem Korei Południowej Li Dze Mjungiem. Omawiana jest finalizacja umowy ramowej z lipca, przewidującej amerykańskie inwestycje o wartości 350 mld dolarów w zamian za obniżenie ceł na towary z Korei Południowej z 25 do 15 procent. Sporne pozostają szczegóły dotyczące struktury inwestycji, ich harmonogramu i podziału zysków. Trump uczestniczy także w spotkaniach liderów państw regionu, podczas których omawiane są kwestie współpracy gospodarczej w Indo-Pacyfiku. Podróż Trumpa po Azji wpisuje się w szerszą strategię odbudowy pozycji USA jako kluczowego gracza w regionie Indo-Pacyfiku, przy jednoczesnym ograniczaniu wpływów Chin. 

Milei zwycięża. Partia libertariańskiego prezydenta Argentyny Javiera Mileia – Wolność Postępuje (LLA) – odniosła zdecydowane zwycięstwo w wyborach parlamentarnych, zdobywając niemal 41 proc. głosów. Główna opozycyjna siła, lewicowa koalicja Siła Ojczyzny (FP), uzyskała niespełna 25 proc. poparcia. Według lokalnych mediów, takich jak „La Nacion” i „Clarin”, wynik ten jest znacznie lepszy, niż przewidywały wcześniejsze sondaże. W Buenos Aires LLA pokonała przeciwników różnicą 20 punktów procentowych, a w skali kraju zdobyła 64 mandaty w Izbie Deputowanych i 12 w Senacie. Frekwencja wyniosła niespełna 68 proc., co stanowi najniższy wynik od 1983 

roku. 

Zwycięstwo LLA znacząco wzmocni pozycję Javiera Mileia w Kongresie, co umożliwi mu skuteczniejsze wprowadzanie radykalnych reform gospodarczych, takich jak głębokie cięcia wydatków publicznych i ograniczenie roli państwa w gospodarce. Wzmocnienie obozu rządzącego może przyspieszyć realizację polityki „cięcia piłą łańcuchową”, 78 



mającej na celu opanowanie inflacji i redukcję deficytu. Jednocześnie reformy Mileia, wspierane przez administrację Donalda Trumpa, mogą pogłębić społeczne napięcia i spotkać się z oporem grup uzależnionych od dotychczasowego modelu państwa opiekuńczego. 

 Wzmocnienie obozu rządzącego w Argentynie może przyspieszyć realizację polityki „cięcia piłą łańcuchową”, mającej na celu opanowanie inflacji i redukcję deficytu 

Litwa zamyka granicę z Białorusią na miesiąc. Rząd Litwy 29 października zdecydował 

o czasowym zamknięciu do 30 listopada dwóch ostatnich czynnych przejść granicznych z Białorusią – w Miednikach i Solecznikach. Decyzja obejmuje zarówno ruch osobowy, jak i towarowy, a w praktyce najmocniej uderzy w obywateli Białorusi i Rosji. Jak podaje Ośrodek Studiów Wschodnich (OSW), władze w Wilnie zastrzegły, że restrykcje mogą zostać przedłużone, jeśli Mińsk nie zaprzestanie wrogich działań wobec Litwy. Od 21 

października litewską przestrzeń powietrzną regularnie naruszają dziesiątki balonów meteorologicznych przenoszących ładunki z papierosami (kontrabanda), co – według OSW – stanowi element hybrydowej operacji reżimu Alaksandra Łukaszenki. W ostatnich dniach z powodu balonów czterokrotnie wstrzymano ruch na lotnisku w Wilnie i raz w Kownie, odwołując łącznie 140 lotów; utrudnienia dotknęły ponad 20 tys. pasażerów. 

Niestabilna sytuacja w Strefie Gazy. Izraelskie wojsko poinformowało, że powraca do zawieszenia broni w Strefie Gazy po serii ataków przeprowadzonych od wtorku przeciwko Hamasowi, które – według danych obrony cywilnej – spowodowały śmierć 101 Palestyńczyków, w tym 35 dzieci. W wyniku ostrzału zginął także jeden izraelski żołnierz. Izrael oskarżył Hamas o naruszanie warunków rozejmu, m.in. poprzez ataki na żołnierzy i manipulacje przy przekazywaniu szczątków izraelskich zakładników. Hamas zaprzeczył oskarżeniom, twierdząc, że trzyma się warunków porozumienia, i o jego łamanie obwinił Izrael. Naloty miały objąć „dziesiątki celów terrorystycznych”, w tym stanowiska dowódcze w Strefie Gazy. 

Wznowienie izraelskich ataków, mimo późniejszego powrotu do rozejmu, zwiększyło napięcie w regionie i podważyło zaufanie do trwającego porozumienia pokojowego. 

Zginęło ponad 100 osób, a liczba rannych – według służb medycznych – może wzrosnąć, co grozi kolejną falą eskalacji. Decyzja o nalotach, poprzedzona konsultacjami z administracją amerykańską, pokazuje kruchość porozumienia. Utrzymanie rozejmu, który stanowi kluczowy element planu pokojowego prezydenta Donalda Trumpa dla Gazy, będzie wymagało dalszej mediacji i nacisku ze strony Stanów Zjednoczonych, by zapobiec ponownemu wybuchowi pełnoskalowych działań zbrojnych. 
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 Decyzja o nalotach, poprzedzona konsultacjami z administracją amerykańską, pokazuje kruchość porozumienia 

Ograniczenie obecności Amerykanów w Europie? Rząd Rumunii poinformował, że Stany Zjednoczone przekazały sojusznikom w NATO decyzję o redukcji liczby amerykańskich żołnierzy stacjonujących w Europie, w tym na wschodniej flance Sojuszu. W Rumunii, głównie w bazie Mihail Kogălniceanu nad Morzem Czarnym, pozostanie około 1 tys. żołnierzy USA. Bukareszt podkreślił, że decyzja była spodziewana i wynika z przeglądu globalnej pozycji sił zbrojnych USA. 

Zmniejszenie amerykańskiej obecności wojskowej w Rumunii wpisuje się w nową strategię Pentagonu, ukierunkowaną na koncentrację zasobów na półkuli zachodniej i w regionie Pacyfiku, w kontekście rosnącej rywalizacji z Chinami. Decyzja ta budzi jednak obawy części ekspertów, którzy wskazują, że może zostać odebrana jako sygnał 

osłabienia zaangażowania USA w bezpieczeństwo Europy Wschodniej w czasie trwającej rosyjskiej agresji na Ukrainę. 

Amerykanie planują nowe próby jądrowe. Wiceprezydent USA J.D. Vance potwierdził, że decyzja prezydenta Donalda Trumpa o wznowieniu prób jądrowych ma na celu sprawdzenie sprawności amerykańskiego arsenału nuklearnego. Jak podkreślił, choć broń działa prawidłowo, konieczne są regularne kontrole, by utrzymać jej gotowość operacyjną. Trump decyzję o rozpoczęciu testów ogłosił na platformie Truth Social, tłumacząc ją potrzebą „wyrównania zasad” wobec innych państw prowadzących własne programy testowe. Ostatnia amerykańska próba jądrowa odbyła się w 1992 roku, a Stany Zjednoczone podpisały, choć nigdy go nie ratyfikując, traktat o całkowitym zakazie testów nuklearnych (CTBT). 

Zapowiedź wznowienia amerykańskich prób jądrowych stanowi jedno z najbardziej kontrowersyjnych posunięć administracji Trumpa w polityce bezpieczeństwa i może wywołać nową falę napięć międzynarodowych. Decyzja została ogłoszona w momencie nasilonych testów rakietowych Rosji i rosnących obaw o możliwe przygotowania Chin do własnych prób, co może doprowadzić do odnowienia globalnego wyścigu zbrojeń nuklearnych. 

 Zapowiedź wznowienia amerykańskich prób jądrowych stanowi jedno z najbardziej kontrowersyjnych posunięć administracji Trumpa i może wywołać nową falę napięć międzynarodowych 

Kolejne zarzuty wobec Rosji ws. zbrodni wojennych. Opublikowany w poniedziałek raport Międzynarodowej Komisji Śledczej ONZ ds. Ukrainy stwierdza, że ataki rosyjskich 80 



dronów na ludność cywilną stanowią zbrodnię przeciwko ludzkości. Eksperci opisują przypadki systematycznego tropienia cywilów przez drony wyposażone w kamery, a następnie ich ostrzeliwania bombami zapalającymi i ładunkami wybuchowymi. 

Dochodzenie wykazało, że ataki te odbywały się w trzech regionach południowej Ukrainy przez ponad rok i były częścią zorganizowanej kampanii mającej na celu zastraszenie ludności oraz wymuszenie jej ewakuacji z terenów okupowanych. 

Raport ONZ potwierdza, że rosyjskie działania w Ukrainie nie mają charakteru przypadkowego, lecz są elementem skoordynowanej strategii terroru wobec ludności cywilnej. Poza atakami z użyciem dronów dokument wskazuje także na przypadki przymusowego wysiedlania mieszkańców regionu Zaporoża, co również kwalifikowane jest jako zbrodnia przeciw ludzkości. To drugi raport Komisji ONZ w tej sprawie – 

wcześniejszy, opublikowany w maju, już wtedy wskazywał na systematyczne ataki na cywilów i karetki pogotowia w obwodzie chersońskim. Nowe ustalenia pogłębiają katalog naruszeń prawa międzynarodowego przypisywanych rosyjskim siłom zbrojnym. 



Napięcia w Gruzji. Rok po kontrowersyjnych wyborach parlamentarnych, które odbyły się w Gruzji 26 października 2024 r., demonstracje przeciwko rządzącej partii Georgian Dream i narastającemu autorytaryzmowi wciąż trwają. Protesty trwają codziennie lub regularnie (prowadzone są od ponad roku), mimo że frekwencja na nich jest mniejsza niż w pierwszym okresie i mimo znacznych działań represyjnych ze strony władz – np. 

zaostrzenia prawa dotyczącego zgromadzeń i zastosowania zatrzymań wobec protestujących. 

Protestujący zarzucają rządowi odejście od proeuropejskiego kursu oraz fałszerstwa wyborcze, międzynarodowi obserwatorzy wskazywali na poważne uchybienia podczas głosowania. W listopadzie 2024 r. władze zawiesiły proces akcesji Gruzji do UE, co wywołało falę niezadowolenia w kraju, w którym większość obywateli popierała integrację europejską. Parlament Europejski w lipcu 2025 r. przyjął rezolucję, w której uznał wybory w Gruzji za punkt zwrotny w kierunku autorytaryzmu w tym państwie i wezwał je do nowych wyborów pod międzynarodowym nadzorem. 

 Rządząca partia wprowadziła nowe prawo rozszerzające możliwość szybkiego zatrzymywania demonstrantów, a władze rozpoczęły działania mające na celu ograniczenie aktywności opozycji Rządząca partia wprowadziła nowe prawo rozszerzające możliwość szybkiego zatrzymywania demonstrantów, a władze rozpoczęły działania mające na celu ograniczenie aktywności opozycji (m.in. plany zakazu działania niektórych partii). W 

międzyczasie śledztwa, raporty i analizy wykazały możliwe manipulacje wynikami 81 



wyborów – jedna z oszacowanych liczb sugeruje, że nawet około 175 000 głosów mogło być zmanipulowane. 

Nowa lewicowa prezydent Irlandii.  Catherine Connolly odniosła w poniedziałek zdecydowane zwycięstwo w wyborach prezydenckich w Irlandii, zdobywając blisko dwie trzecie głosów – najwyższy wynik w historii kraju. Jej rywalka, Heather Humphreys z centroprawicowej partii Fine Gael, uzyskała około 30 proc. poparcia, natomiast kandydat Fianna Fail, Jim Gavin, wycofał się przed głosowaniem. Connolly, niezależna polityczka o lewicowych poglądach, otrzymała szerokie poparcie wszystkich ugrupowań lewicowych, w tym Sinn Féin, Partii Pracy, Zielonych i Socjaldemokratów. Frekwencja wyniosła 45,6 proc., a ponad 12 proc. głosów – znacznie więcej niż w poprzednich wyborach – uznano za nieważne. 

Catherine Connolly, znana z lewicowych poglądów, od lat krytykuje Unię Europejską jako neoliberalną i niedemokratyczną, sprzeciwiając się jej militaryzacji i rosnącej roli przemysłu zbrojeniowego, szczególnie w Niemczech. W kampanii atakowała Ursulę von der Leyen za bliskie relacje z Izraelem. Opowiada się za pokojem w wojnie Rosji z Ukrainą i popiera unijne sankcje wobec Moskwy. 

Włoski sąd udziela zgodę na ekstradycję. Sąd apelacyjny w Bolonii po raz drugi zgodził 

się na przekazanie Niemcom obywatela Ukrainy Serhija K., podejrzanego o udział w sabotażu gazociągu Nord Stream w 2022 roku. 49-letni były wojskowy został zatrzymany we Włoszech w sierpniu na podstawie europejskiego nakazu aresztowania. Obrona twierdzi, że w czasie eksplozji przebywał na Ukrainie i nie miał związku z atakiem. 

Adwokat Nicola Canestrini zapowiedział ponowne odwołanie do włoskiego Sądu Najwyższego, wskazując na liczne uchybienia proceduralne i brak gwarancji sprawiedliwego procesu w Niemczech. Włoski prawnik powołał się też na decyzję polskiego sądu, który odmówił wydania Niemcom innego obywatela Ukrainy – 

Wołodymyra Żurawlowa – również podejrzewanego o udział w tym samym ataku. 

Decyzja bolońskiego sądu może pogłębić napięcia w ramach europejskiego systemu współpracy sądowej, zwłaszcza w kontekście różnych interpretacji zasady wzajemnego zaufania między państwami UE. Sprawa ma także wymiar polityczny – obrona podnosi, że zarzuty wobec Ukraińca mają charakter militarny i dotyczą działań w kontekście wojny rosyjsko-ukraińskiej, co mogłoby wyłączać je spod jurysdykcji europejskiego nakazu aresztowania. Ewentualne przekazanie Serhija K. Niemcom może stanowić precedens dla przyszłych spraw o charakterze międzynarodowym. 

Więzienie byłego prezydenta Brazylii. Prawnicy byłego prezydenta Brazylii Jaira Bolsonaro złożyli wniosek o rewizję wyroku Sądu Najwyższego, który we wrześniu skazał 

go na 27 lat i 3 miesiące więzienia za próbę zamachu stanu po przegranych wyborach w 2022 roku. Bolsonaro został uznany za winnego m.in. kierowania zbrojną organizacją przestępczą, prób obalenia demokratycznego porządku oraz organizacji ataku na instytucje państwowe w Brasílii 8 stycznia 2023 r. Obrońcy złożyli 85-stronicowy 82 



wniosek, w którym kwestionują wymiar kary i wskazują na błędy proceduralne oraz niejasności w uzasadnieniu wyroku. Były prezydent, obecnie przebywający w areszcie domowym, konsekwentnie zaprzecza zarzutom i utrzymuje, że jest ofiarą prześladowania politycznego. 

 Prawnicy byłego prezydenta Brazylii Jaira Bolsonaro złożyli wniosek o rewizję wyroku Sądu Najwyższego, który we wrześniu skazał go na 27 lat i 3 miesiące więzienia za próbę zamachu stanu po przegranych wyborach w 2022 roku 

Rewizja wyroku może przedłużyć postępowanie sądowe i utrzymać napiętą sytuację polityczną w Brazylii, gdzie część społeczeństwa wciąż popiera Bolsonaro i kwestionuje decyzję Sądu Najwyższego. Sprawa ma również wymiar międzynarodowy – po skazaniu byłego prezydenta Stany Zjednoczone nałożyły na Brazylię wysokie cła w ramach sankcji, uzasadniając je sprzeciwem wobec „polowania na czarownice”. 
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